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rocznie . . . 32 K , ćw ierćrocznie 8 K — h, rocznie . . 24 K, 1 fcwiBrórocznie . . e K,
półrocznie . . . 16 K, miesięcznie 2 h. 70 h, półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie
„Przewodnik naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do Gwseiy hwowiaiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą- pierwsi ! R 50 h, drudzy 60 b 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po bO hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. 9. W Paryżu wy 
łącznie Ageneya: 0  Adam (V. de Raczkowski! 38 
Rue de Vwecne

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 

jtył Nąjwyższem postanowieniem z dnia 10 
e§o b. r. nadać naj miłościwi ej naczelnikowi 

nicznego oddziału dyrekcji poczt i tele-
we Lwowie, starszemu radcy budo- 

hictwa, Franciszkowi P a t l e w i c z o w i ,  
i charakter radcv Dworu z uwolnieniem 

,od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra-
c*yt Nąjwyższem postanowieniem z dnia 11
. J^n ia  b. r. zezwolić najmiłościwiej przy-
I? 1 Rosić: emerytowanemu dyrektorowi po-
Icyi> radcy Rządu Wilhelmowi S c h e c h t l o -

1 w Boreslau, królewsko-pruski order Ko-
r°ty II. klasy, a wic-esekretarzowi ministe- rya| J
£  nemu w M inisterstwie kolei żelaznych 

Leopoldowi O s t o j a  S t a r z e w s k i e m u 
oficerski królewsko-belgijskiego orde- 

ru Leopolda II.

_ L. Minister handlu zatwierdził ponowny 
y ór Maurycego D a t t n e r a  na prezydenta, 

ana Kantego F e d e r o w i c z a  na wice- 
etydenta Izby handlowej i przemysłowej 
Krakowie na rok 1911.

P- Minister handlu zatwierdził pono- 
^ ty  wybór Lazara B l o c h a  na prezydenta, 
^ rtura S c h n e l l a  na wiceprezydenta Izby 
1 9 1 ^ "  * Przemys 1°weJ w Brodach na rok

B- Minister handlu zamianował sekre 
a po.

Wle’ radcq, pocztowym.
âiza pocztowego, Karola K o h l e r a  we Lwo-

O bwies/czenie.
Na mocy § 15 ordynacji wyborczej po­

wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ba­
dy powiatowej w powiecie wielickim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 3 kwietnia, dla grupy gmin miej­
skich na 4 kwietnia, dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przemysłu i han­
dlu na 5 kwietnia, dla grupy większych posia­
dłości na 6 kwietnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Bady powiatowej w powiecie wieli­
ckim wybierają:

grupa większych posiadłości trzech (3) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z kate­
goryi przemysłu i handlu jednego (1) członka;

grupa miast i miasteczek dwunastu (12) 
członków;

grupa gmin wiejskich dziesięciu (10) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14 lutego 1911.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 17 lutego.

Delegacje.
Z kom isyi wojskowej D eleg a cji 

austryackiej.
Na popołudniowym posiedzeniu komisyi 

wojskowej Delegacji austryackiej przemawiał 
del. P e t e l e n z .

Del. P e t e l e n z  zaznaczył, że już w li­
stopadzie r. z. zaznaczył swe stanowisko wo­

bec budżetu wojskowego, mianowicie oświad­
czył, że należy uchwalić środki do udosko­
nalenia armii, bo mimo pokojowych stosun­
ków nie jest wykluczone niebezpieczeństwo, 
że Monarchia może znowu wejść w jakieś 
zawikłanie. w7 którem będzie miała powodze­
nie, tylko opierając się na odpowiedniej sile 
zbrojnej. Atoli wobec wysokości żądań nie 
wolno niczego zaniedbać, co może podnieść 
siłę ludności do ponoszenia ciężarów. Pod 
tym względem znowu w szczególności wymie­
n ił drogi wodne, koleje lokalne, regulacye 
rzek i melioracye.

Przedłożenie nowej ustawy wojskowej 
stało się już niezbędną obecnie potrzebą lu­
dności. Ludność gotowa jest ponieść zwię­
kszony kontyngent rekruta, oraz koszta, ja ­
kie on za sobą pociągnie, ale chce w za­
mian otrzymać jak najrychlej służbę dwu­
letnią.

Choć mówca przyznaje, że Zarząd ar­
mii pod niejednym względem zachowuje się 
uprzedzająco, to jednak stwierdza, że pozo­
stało niespełnionych wiele życzeń, które mo­
żna było łatwo wypełnić bez uszczerbku in­
teresów wojskowych. Wysokość tegoroczne­
go budżetu wojny tembardziej budzi obawy, 
że nie stało się rówmocześnie to, co byłoby 
konieczne do zwiększenia s;ł gospodarczych. 
Jeżeli żądania wojskowe pójdą dalej w tej 
mierze, jak dotąd, to niepodobna będzie do­
trzymać im kroku na polu wydatnośei eko­
nomicznej zaludnienia. Dlatego w tej mierze 
potrzebna jest jak największa ostrożność.

Od ostatniej sesyi Delegacji bardzo ma­
ło zdziałano w celu podniesienia bytu eko­
nomicznego ludności. Nikt nie może wątpić, 
że drogi wodne i koleje lokalne mogłyby się 
znacznie przyczynić do poprawy stosunków 
gospodarczych. Inw estycje te są potrzebne, 
to też z całą energią będziemy za niemi wy­
stępowali Nieprawdą jest atoli, co podało je­
dno z pism, jakobyśmy stworzyli iunctim  
między drogami wodnemi, a żądaniami na 
armię, aby wywrzeć nacisk na Rząd. Na ra­
zie niema potrzeby takiego nacisku, gdyż 
wierzymy zapewnieniom P. Prezydenta Mini­
strów i P. M inistra skarbu, że stosunki na­
sze nie są w takim stanie, ażebyśmy nie mo­

gli w odpowiedni sposób postarać się o te 
ważne urządzenia. Pragniemy więc, aby prze- 
dew:szystkiem do tego pozytywnego celu środ­
ki były zapewnione.

Mówca szczegółowo omawiał następnie 
potrzebę przeniesienia prochowni i magazy­
nów w Podgórzu, niezbędnego w interesie 
miasta Krakowa. Koszta ogólne tej tranzak- 
cyi powinny być tak rozłożone, że gmina 
ma dostarczyć gruntów pod nową budowę, a 
Państwo ma pokryć koszta budowy.

Mówca wnosi ponownie swą rezolucję 
z poprzedniego roku w sprawie usunięcia 
magazynów7 prochu w Podgórzu, oraz drugą 
rezolucję, kóóra domaga się, aby celem osta­
tecznego załatwienia sprawy rewersów de- 
molacyjnych Ministerstwo wojny postarało 
się o jak najszybsze ukończenie projektu 
ustawy o rejonach i ażeby tak, jak to w po­
przednim roku obiecano, na wiosnę tego ro­
ku przedłożyło go parlamentom.

Dalej mówca przemawiał za uwzglę­
dnieniem producentów7 przy dostawach, za 
rozwinięciem sieci kolejowej, zwłaszcza za 
budową dwutorowych kolei w Galicji. Po­
parł również życzenia emerytów dawnego 
typu i lekarzy wojskowych i prosił o jak 
największe uwzględnienie osób, utrzymują­
cych rodziny.

Mówca godzi się na rezolucję del. Stei- 
nera w sprawie zaopatrzenia i ubezpieczenia
i prosi o uwzględnianie wychodźców przy
powoływaniu na ćwiczenia.

Co do języka pułkowego zaznacza, że
Austrya powinna być wierna tradycjom dzie­
jowym wobec swych ludów w7 obrębie armii. 
Im rzadziej będą się zdarzały w wTojsku wy­
padki gorszego traktowania z powodu przy­
należności do któregoś narodu, tern wyżej 
armia stanie i tym lepszy duch w niej za­
gości.

Potem zabrał głos hr. C l a m  M a r t i ­
ni  t z ,  który omawiał sprawę dwuletniej służ­
by wojskowej i zaznaczył, że należy stwo­
rzyć rękojmię, iż po wprowadzeniu tej dwu­
letniej służby, bitność i duch armii pozosta­
ną niezmienione.

P. Minister wojny gen S c h ó n a i c h ,
zabrawszy głos odpowiedział przedewszyst-
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MACIEJ W IERZBIŃSKI.

ŚW IĘTY FEN.
Powieść z życia ikarystów.

IV.
(Ciąg dalszy).

Zachwhm w ia ry  w swem postanowieniu far- 
To wLP}CzL'̂  ca'Ll litanię skarg i żalów na 
j e ma- Len wysłuchał go uważnie, wyszedł w7 
4 l °  . P i e n i e  i począł pospołu z nim radzić 
. losem Toma, którym przyrzekł zajmować 
v Serdecznie.

nie v. dopiąwszy swego, opuścił farmę, 
tyło jeszcze zapóźno do pracy na łąkach

trzeh L°sPieszył tam, gdzie był najwięcej po- 
doni/wJ’ ty S ty  ludzie poczęli powracać do
W t o n ,  U<Ja* S' “ ^  z w y  z  w ie c z 0 1 'a do

żow. ł am Natalkę, czytającą sparali-
ezn aijemu starcowi jakiś traktat spirytysty- 
°cZach Zauwatył> ze miała smętną zadumę w7

jj , Wróciwszy na rowerze z miasteczka, 
r a n t  ^ty'*edziała się. że Darlington, który 
Wił • sP§dziwszy na jachcie żaglowym, zja- 
sied^h  W dopiero po południu, prze-
s tę n S  U pa?» *nrny  Z g ó ą  &'odzity  a na- 
chadzk wys 1 Crosstonem gdzieś na prze-

nipn î -r-zez ca'ły dzień nosząc w sobie jakiś 
Sohi ,ocz,ekiwania- dziewczyna postanowiła

nie spotkać się z nim dnia tego. Umacniała 
się ogromnie w swem postanowieniu, lecz 
gdy nie zastała Darlingtona w Purleigh, zro­
biło jej się przykro. A jednak, trwając w 
swej determ inacji pozornie, udała się zaraz 
do Buxtona, nie przyznając przed sobą, że 
spodziewała się spotkać literata zCrosstonem 
na łące, na której zamieniła z nim pierwsze 
słowa i pierwsze spojrzenia. A gdy oczeki­
wanie zawiodło, posmutniała troszkę.

Noc zapadała, gdy z Fenem powracała 
do domu, rozmawiając ospale o kwestyi teo- 
zoficznej poruszonej przez Buxtona. Myśli jej 
rozlatywały się, jak rozbite przez jastrzębia 
stado gołębi, raz zatrzymywała się wsłuchu­
jąc w rozpoczynający się koncert świerszezów, 
potem przystanęła na łące, obficie zroszonej, 
zajrzała między olchy nadwodne, jakby szu­
kając w7 nich dryad i faunów, zapatrzyła na 
cieinnostalową, migotliwy łuskę strumyka, za­
pominając o wszystkiem.

Fen wsparty o drzewo, spozierał w7 jej 
twarz głęboko, nio zakłócając ni słowem jej 
nastroju, i zdało się, że dwie te, cieniami 
nocy omotane postaci przybłąkały się z 
mroku zaświatów7 i wstąpią za chwilę w grób 
nocy.

Wreszcie N atalka ozwała się półgłosem, 
niby przez sen :

— Fen, czy byłeś ty kiedy zakochany?.,.
On zrazu nic nie odrzekł. Przesunął

kobiecą swą dłonią po czole i zamyślił się.
— Nie myśl o tern Natalko...— wysze­

ptał po długiem milczeniu, — Nie patrz w7 
otchłań... Patrz na ten strumyk, szemrzący 
cicho. Taki kryształowy, przejrzysty, snuje się 
po łąkach odludnych — w słonecznej pogo­
dzie, w boskiej beztrosce. Takiem, użyźniają- 
cem brzegi niech będzie życie twoje...

Pochyliła głowę nisko, chcąc ukryć 
przed nim tw7arz zmąconą i zanurzyła się w

falę przedziwnego ukojenia, która spłynęła 
w jej duszę z melodyą słów jego niewysło- 
wienie łagodnych.

Ujęła go za rękę, jak robiła to często, 
gdy we dwoje odbywali dalsze wędrówki, i 
tak postępowali razem ku domowi. Lecz przy­
szło jej na myśl, że jednak ów cichy, szczę­
śliwy strumyk rzucał się w spienioną, wrzącą 
otchłań morza, zaprzepaszczał się w niej, gi­
nął — z woli swego przeznaczenia w wirach 
pełnego, ogromnego życia. I ją  przenikał ja ­
kiś prąd potężny, w a ł  gdzieś mdlejącą tak, 
iż zdejmował ją  lęk, że uniesie ją  daleko od 
jej wyspy pokoju, i broniła się, uciekała pod 
anielskie skrzydła swego mistrza przed owem 
nęcącem widmem pełni życia, które w posta­
ci Darlingtona ukazało się jej niespodzianie, 
niecąc mglistą tęsknotę w łonie.

Myśli różowe, chaotyczne, snuły się jej 
po głowie, ale ulatywały nieuchwytne, roz- 
wiewne. nim zdołała skrystalizować je w 
słowa. Ręku jej tylko bezwiednie drgała nie­
kiedy w dłoni przyjaciela, który sunął obok 
niej miarowym, dużym krokiem,

Zbliżyli się do zachodniego podnóża gó­
ry. Tu Natalka zbaczała zwykle na ścieżynkę 
przecinającą końiczysko i wiodącą do drogi 
wzdłuż wschodniego skrzydła domostw. Noc 
ogarniała ziemię.

— Fen... — ozwała się. przystając. — 
Nie odpowiedziałeś mi wcale na me py­
tanie...

— Jakie pytanie?
— Czy byłeś kiedy zakochany...
— Zakochany?... Nie. Zdaje mi się, że 

nie... — odrzekł słabym tonem i urwał, jak­
by mając coś jeszcze do powiedzenia.

Natalka patrzyła w jego przy mroczoną 
twarz badawczo, wyczekująco. A on raptem 
żachnął się, przerażenie wyjrzało mu ze źre­
nic i wyrzucił namiętnym szeptem:

— Nie, nie... Nie mówmy o tem... Do­
branoc!...

V,
Zbliżała się dziewiąta, gdy Darlington 

po długich wędrówkach i dysputach z Cros- 
stonem, zapukał jeszcze do drzwi pani An­
ny i stanął w7 progu jej izby z bukietem 
kwiatów.

— Ezcuse me, — począł. — Przepra­
szam, że o tak późnej godzinie wdzieram się 
do pani na chwilę. Na spacerze z p. Cros- 
stonem wstąpiłem do ogrodnika i otóż.... pro­
szę przyjąć tych kilka kwiatów.

Obiegł wzrokiem pokój. Nie było Na- 
talki. Przy stole świeciła pod lampą kulista 
głowa Hansa, który wieczorami czytywał z 
panią Anną dzieła ekonomiczne Henryka Geor- 
ge’a /

— Nie wiem. jak panu podziękować.... 
Ale niech pan siada.

— Nie będę państwu przeszkadzał w 
studyach. Zresztą już dość późna godzina....

Nie dał się zatrzymać. Przyrzekł je­
dnak stawić się nazajutrz na dłuższą gawęd- 
kę, popatrzył w oczy pani Anny, spoczywa­
jące na nim z przyjemnością i pożegnał ją  
serdecznym uściskiem dłoni.

Po jego wyjściu zaległo długie milcze­
nie. Pani Anna wstawiła zaraz kwiaty w wa­
zonik. a Hans, pochylony nad książką przy­
gryzał koniec swego jasnego wąsa i żuł coś 
w myślach, aż wreszcie mruknął pod nosem:

— Wygląda to na konkury....
Pani Anna rozśmiała się na cały głos.
— Hansie, puknij się w czoło!
Nie była jednak pewna, czy kwiaty te 

nie były przeznaczone dla Natalki.
(F ia g  d a lszy  n a s tą p i)
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kiem na uwagi sprawozdawcy co do popra­
wy dróg kolejowych i zaopatrzenia w wodę 
i stwierdził, że Zarząd armii występował za 
strategicznie ważnemi kolejami i ich zaopa­
trzeniem w podwójne tory, jakoteż za popra­
wą dróg, zwłaszcza w Bośnii, oraz dbał o za 
opatrzenie w wodę Istryi, Dalmacyi i Herce­
gowiny. W tej mierze Zarząd armii niejedno 
zdziałał. Jeżeli P. M inister powiedział, że 
armia podupada, to nie miał na myśli ducha 
armii, który nigdy podupaść nie może. Roz­
wój armii konieczny jest wskutek walki kon­
kurencyjnej z innemi państwami a od walki 
takiej uchylić się nie sposób.

P. M inister z serdecznem podziękowa­
niem stwierdził, że Delegacye zawsze uchwa­
lały potrzebne środki i dbały o dobro raate- 
ryalne oficerów i żołnierzy.

P. M inister pragnie bardzo, aby nowa 
ustawa wojskowa była możliwie szybko za­
łatwiona, by usunięto istniejące braki.

Następnie omawiał szczegółowo P. Mi­
nister sprawę dłużej służących podoficerów. 
Liczba 15.830 dłużej służących podoficerów, 
jaka jest obecnie, przy dwuletniej służbie nie 
wystarczy. To co konieczne, i dziś się czyni, 
pożądaną jest jednak rzeczą, aby odebrano 
oficeron lżejsze roboty, które właściwie po­
winny być załatwiane przez dłużej służących 
podoficerów.

Co do zarzutów przeciw dwuletniej słu­
żbie, podniesionych w ciągu dyskusyi, oświad­
czył P. Minister, że na nie się nie zgadza. 
Obrony krajowe obu połów Monarchii, które 
w ostatniem czterdziestoleciu rozwinęły się 
tak, że są wojskami pierwszorzędnemi, a w 
których przy małej liczbie dłużej służących 
podoficerów istnieje dwuletnia służba, two­
rzą jaskrawy na to dowód. P. M inister wska­
zał przytem na ustęp exposś w sprawie u- 
stawy o zaopatrzeniu i podniósł, że zaopa­
trzenie podoficerów posadami państwowemi 
nie jest wystarczające. Projektuje się wobec 
tego stworzenie w obrębie armii nowych 
3000 miejsc z odpowiednią dotacyą i awan­
sem aż do płacy kapitana. Zamierzone jest 
takie utworzenie szkół dla ludzi, którzy chcą 
zostać podoficerami. Zanim załatwioną bę­
dzie ustawa o zaopatrzeniu, P. Minister pra­
gnie, aby prośba jego, wystosowana do obu 
Rządów w sprawie noweli do obecnej usta­
wy o zaopatrzeniu możliwie szybko była zrea­
lizowana.

Wobec uwagi sprawozdawcy, dlaczego 
nie zaprzecza się wiadomościom dzienników 
o znęcaniu się nad żołnierzami, wskazał P. 
M inister na to, że zaprzeczenia takie mają 
mały skutek. W kołach, które tern się inte­
resują, każdy z pewnością dowiaduje się pra­

wdy. Z 14 wypadków, jakie w ostatniej se- 
syi Helegacyi przytoczono o znęcaniu się nad 
żołnierzami, ani jeden nie był zgodny z 
prawdą, a z pewnością Zarząd armii nie u- 
cieka się do zaprzeczeń, jeżeli rzeczywiście 
podobne wypadki zachodzą. Istnieją ostre 
przepisy Ministerstwa wojny w tej mierze, 
ale ekscesów temperamentu niepodobna zu­
pełnie usunąć. Systematyczne sekatury w 
armii nie zdarzają się. Kary za znęcanie się 
nad żołnierzami są bardzo ostre, a nowa pro 
cedura karna wojskowa jasno to wykaże.

Co do samobójstw, to nie można po­
wodu ich upatrywać w znęcaniu się nad żoł­
nierzami. Procent samobójstw w wojsku na­
leży porównać z procentem samobójstw wśród 
ludności cywilnej. P. M inister ubolewa z po­
wodu, że w r. 1869 zniesiono instytucyę ka­
pelanów pułkowych, gdyż należeli oni do 
narodowości żołnierzy i wywierali wpływ 
bardzo zbawienny. Przywrócenie tej instytu- 
cyi nie jest możliwe ze względu na znaczne 
koszta, ale wrazie mobilizacyi przewidziane 
jest, że każdy dział wojska otrzyma swego 
duchownego i kaplicę polną.

P. M inister daje następnie szczegółowe 
wyjaśnienie o ćwiczeniach i zaznacza, że je ­
żeli Zarząd armii rezerwuje sobie prawo 
dłuższych ćwiczeń już ze względu na nie­
znaczne powiększenie stanu wojsk, to prze­
cież może zapewnić, iż w przyszłości stoso­
wane będą udogodnienia.

Dalej udzielał P. Minister wyjaśnień 
co do stosunków' i płac wojskowych lekarzy. 
Zwrócił się P. M inister przy tej sposobności 
przeciwko twierdzeniu del. Ellenbogena, któ­
ry twierdził, że P. M inister zatajał fakty. 
Jesto absolutną nieprawdą. Co do konieczno­
ści utrzymania stanu prezencyjnego wojsk 
w Bośnii i Hercegowinie, jest ono rzeczą 
konieczną, ponieważ ze względu na sytuacyę 
w sąsiednich bałkańskich prowincyach, ta 
prowineya musi być uważana za stały teren 
wojenny.

Przy wyjaśnieniach co do kosztów 2- 
letniej służby, zaznaczył P. Minister, że 84 
procent żołnierzy służyć będzie 2 lata, 13 
procent 3 lata, a 3 prc. (przy marynarce) 
4 lata. Zastrzegł się dalej P. M inister z całą 
stanowczością przeciwko twierdzeniu del. 
Ellenbogena, jakoby procedurę karną woj- 
skową z wielką chytrością przesunął na tory 
uboczne. Tak długo prowadził tę sprawę, jak 
mógł, poczem odstąpił ją  obu Izbom. P. Mi­
nister przytoczył też udogodnienia dla oby­
wateli przebywających zagranicą, oraz dla 
utrzymaj ących rodziny. Na zarzut, że zaw7sze 
przekraczano budżet, a nigdy nie robiono 
oszczędności, oświadczył, że w r. 1908 za­

oszczędzono 2 miliony. Co do uwagą czynio­
nych na temat tajnego posiedzenia Delega- 
cyi węgierskiej, oświadcza P. Minister, że na 
'tern posiedzeniu udzielał wyjaśnień o forty- 
fikacyach i mobilizacyi i prosił, by trakto­
wano jego wywody, jako rzecz poufną.

P. Prezydent Ministrów7 baron B i e- 
n e r t h  w przemówieniu |w em  zaznaczył, że 
procedura wojskow7a jest gotowa, z wyjątkiem 
1 punktu. W obecnej chwili mówca n e może 
nic podać do wiadomości o treści roko­
wań z rządem węgierskim. Rząd, świadom 
doniosłości całej sprawy, dążyć będzie do za­
łatwienia jej w austryackim parlamencie. 
Mówca -wystąpił przeciwko del. Ellenboge- 
nowi, który powątpiewał w słuszność tabel. 
P. M inister wojny podał w nich tylko obraz 
wzmagania się wydatków w następnych 5 
latach. Przy różnicy tendencyi, jaka istnieje 
między mówcą a del. Ellenbogenem jest 
rzeczą zrozumiałą, że delegat ów7 doszedł do 
odmiennych rezultatów'. Przekroczenia kre­
dytów nie mogą być mvażane za złamanie 
konstytucyi. Powstają one z powodu zbyt 
małego preliminowania, albo z powodu wy­
darzeń nieprzewidzianych. Przy zamknięciach 
rachunkowych można je uznać lub odrzucić, 
lecz nie można tu mówić o złamaniu kon­
stytucyi. Mow7ca nie zastrzegał sobie bynaj­
mniej prawa przekraczanie kredytów, lecz 
mówił tylko, że na rok bieżący nie może 
dać obietnicy, iż żadne przekroczenie nie na­
stąpi, ponieważ podobnego przyrzeczenia nie 
można dać przy przejściu z budżetu o prze­
kroczenie 25 milionów do budżetu normal­
nego. Na podniesioną przez sprawozdawcę 
konieczność rozwinięcia linij kolejowych, 
sioci dróg i zaopatrzenia w wodę, Rząd 
zwraca uwagę, że jest to rzeczywiście ważna 
sprawa.

Po zapytaniu del. S t a n c k a  i odpo­
wiedzi P, M inistra wojny posiedzenie prze­
rwano.

Dziś dalszy ciąg obrad.

P le n a rn e  posiedzenie  H elegacyi 
w ęg iersk iej.

Węgierska Delegacya odbyła wczoraj 
plenarne posiedzenie.

Obradow ano nad budżetem Ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Sprawozdawca hrabia W i c k e n b u r g  
wniósł, by wyrażono gorące uznanie P. Mi­
nistrowi spraw zagranicznych i aby przjęjęto 
budżet na r. 1911.

Del. S z i i l l o  (p. pracy) sprzeciwiając 
się temu, postawił wotum ufności dla P. Mi­
nistra.

Del. Teodor B a t t y a n y i  (Justhowiec) 
nie pochwala stanowiska hr. Aehrenthala w 
przesileniu na Węgrzech w r. 1909.

Del. I s s e k u t o  (p. p.) oświadczył, 
Delegacya może tylko wyrazić uznanie, a nie 
wotum zaufania.

Po przemówieniach del. B a k o n y e g 0 
i S a g h y e g o  odroczono obrady do dzisiaj-

Rada Państwa.
Z k om isy i u rzędn icze j.

W komisyi dla spraw7 urzędników pań' 
stwowych p. S t o l z l  zdał sprawę o wniosku 
p. Prohaski w sprawie czasowego awansu 
urzędników.

P. P r o c h a s k a  żądał przychylniejsze' 
go stanowiska Rządu w tej sprawie, gdy2 
wśród urzędników7 panuje wielkie wzburze­
nie, a leży w interesie wszystkich, by uni­
knąć biernego oporu. Wszystkie stronnictwa 
gotowe są urzędników poprzeć. Obrad w Izbie 
nad pragmatyką należy niebawem oczekiwać. 
Wobec stanowiska Rządu, który nie może 
zgodzić się na awans czasowo bez uregulo­
wania przepisów' dyscyplinarnych, mówca z®' 
pronował, by postanowienia o przepisach dy­
scyplinarnych z odpowiedniemi modyfikacya- 
mi dołączyć do wniosku jego, który mógłby 
być w ten sposób szybko załatwiony. W ra­
zie wyłonienia się politycznych komplikaeyji 
należałoby Rząd upoważnić w drodze upeł­
nomocniającej, by wmiosek zapómocą rozporzą­
dzenia wprowadził w życie i aż do chwil1 
uchwalenia pragmatyki dał mu moc prowi­
zorycznego działania.

P. M inister spraw wewnętrzych hr- 
W i c k e n b u r g  oświadczył, że absentowanie 
się Rządu na ostatniem posiedzeniu nie inoże 
być tłumaczone nieprzyjaznymi zamiarami- 
Była to logiczna konsekweneya stanowiska 
zasadniczo przeciwnego wobec odosobnionego 
traktowania jednej części pragmatyki. Mówca 
uważa za obowiązek oświadczyć, że zamiary; 
jakimi ożywiony jest wniosek p. Prochaski 
zgadzają się z dążeniami Rządu, by stworzyć 
dla urzędników możność jak najszybszego ko­
rzystania z dobrodziejstwa uporządkowanych 
stosunków służbowych. W tej myśli P. Mi­
nister oświadcza, że droga ustawy upełnomo­
cniającej jest możliwa, jednakowoż Rząd 
trwać musi bezwarunkowo przy tem, że ta 
ustawa odnosi się do całej pragmatyki, przy- 
czem naturalnie byłoby rzeczą niewykluczoną» 
że w drodze przedwstępnych konferencyj p° '

7)

G Ó R K A  L I C H W I A R Z A .
(E m il Richebourg: L e  million du pere 

Raclot).

VI.
(Ciąg dalszy).

— Mamko — wyrzekła Marta z we­
stchnieniem — oto już mamy ośmkroć sto 
tysięcy franków; a jeżeli do tego dodamy 
wartość, w przybliżeniu, folwarczku des Treil- 
les i des Bosąuets, wartość winnic, zagrody 
la Hourie i kilku innych posiadłości drobniej­
szych, znajdziemy jeszcze dwakroć sto tysię- 
ey ; mamko, to będzie już m ilion! A to są 
tylko dobra w słońcu, jak mówi mój ojciec. 
Idźmy dalej. Żyjąc tak, jak on żyje, musi ro­
bić piękne oszczędności, a ponieważ od ja ­
kiegoś czasu nic nie kupuje, musi mieć z pe­
wnością u siebie, w domu, pokaźną sumę 
pieniędzy; kto wie, może jeszcze z pół mi­
liona ?

— Mój Boże, jak ty to odrazu zliczy­
łaś; ależ to się zgadza, całkiem się zgadza 
z tem, co mówią!

Młoda dziewczyna mówiła szybko, ne­
rwowo; miała gorączkę:

— Liczmy więc tylko dobra „w słoń­
cu", a będziemy mieli milion. Mamko. gdy 
ojciec, temu dwadzieścia kilka lat żenił się 
z moją matką, był wtedy tylko biednym pa­
robkiem na folwarku?

— Tak, to prawda.
— Nazywają bogaczem tego rolnika, 

który posiada w ziemi sto, do stu pięćdzie­
sięciu tysięcy franków.

— Och! tacy rzadko się zdarzają w na­
szej okolicy.

— Niech i tak będzie. Ale weźmy na- 
przykład jednego z najbogatszych gospodarzy 
z Aubecourt, ileżby potrzebował czasu przy 
usilnej pracy i wielkiej oszczędności, gdyby 
mu się we wszystkiem powodziło, aby zostać 
milionerem?

— Ile czasu, M arto? Ależ całe jego 
życie i jeszcze z dziesięć innych po jego 
śmierci.

Młoda dziewczyna stłumiła westchnie­
nie i szybko przesunęła ręką po czole wil- 
gotnem od potu.

— A mój ojciec — rzekła wymawia­
jąc zwolna każde słowo — który temu lat 
dwadzieścia pięć nie posiadał ani kawałka 
ziemi, ma dzisiaj milion! Mamko, co zrobił 
Maturyn Raclot, żeby zebrać taki ogromny 
majątek?

Staruszka nie wiedziała już co mówić.
— Zaraz ci to wytłumaczę, moje dzie­

cko — bąkała. Oajprzód, pan Raclot nigdy 
nie był takim człowiekiem, jak wszyscy inni, 
nie myślał o niczem więcej, tylko o pracy; 
och on i twoja matka, ciężko się naharo- 
w ali!

Marta przerwała żywo:
— Nawet, jeżeli się jest bogatym, nie 

uzbiera się miliona pracując w ziemi; sama 
mi to mówiłaś.

— Zapewne, moje dziecko, ale wiesz 
przecież, że twoja matka otrzymała spadek.

— A ch ! spadek po ciotce Maryi Mar­
tin ; ileż wynosił ten spadek?

— Dwakroć pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków w srebrze.

— To jeszcze bardze daleko do mi­
liona.

— Tak, Marto, ależ twój ojciec zaku­
pywał grunty, dużo, dużo gruntów7 i zawsze 
w najlepszych warunkach.

— Pomówimy za chwilę o tych ku- 
pnach mego ojca. Mamko, słyszałam kiedyś, 
że ciotka Martin miała brata w Paryżu.

— Rzeczywiście.
— Ten brat ciotki M artin, którego nie 

znam, którego nigdy nie widziałam, o którym 
mój ojciec nigdy mi nie mówił, i który mo­
że już dziś nie żyje — czy prawda, że miał 
kilkoro dzieci?

— Pięcioro, Marto, jak mówiono w 
swoim czasie.

— Czy wuj mojej matki i jego dzieci 
odziedziczyli także, tak samo, jak ona, po 
ciotce?

— Nie, ciotka wszystko oddała twojej 
matce.

— Wydziedziczając brata?
— Ba, chyba tak.
— Czy ten brat ciotki Martin miał 

majątek?
— Ach! przeciwnie, biedny był jak 

Łazarz.
— Miał dzieci, a siostra go wydziedzi­

czyła! — wyrzekła młoda dziewczyna z go­
ryczą.

Odgadywała niecną rolę, którą ojciec 
jej odegrał w sprawie tego spadku.

Milczała chwilę, a potem:
Powiedz mi jeszcze — spytała — czy 

m atka moja w pożyciu była szczęśliwa?
— Nie bardzo, Marto, nie bardzo — 

odrzekła staruszka, nie wiedząc jeszcze do 
czego młoda dziewczyna zdąża.

A M arta/przypom inając sobie słowa 
Stanisława, myślała-

— To więc prawda, moja matka umarła 
z wyczerpania pracą.

I dodała g łośno:
— Z tego. co mi wspominano dawniej, 

podobno nie byłabym żyła, gdybym nie miała 
szczęścia mieć ciebie za mamkę.

— Ja  tego nie mówię, kochanko; ale 
trzeba przyznać, że przyszłaś na świat bar­
dzo wątła, bardzo szczuplutka, jak wróbelek!

— Czy byłaś stosownie wynagrodzona 
za starania, któremi mnie otaczałaś?

— Nie mogę o nic się upominać, bo 
otrzymywałam regularnie to, co było umó­
wione ; a przytem, od czasu do czasu, bez 
wiedzy p. Raclot, dostawałam coś niecoś od 
twojej matki.

— A więc, moja matka musiała się 
ukrywać przed moim ojcem, który jest skąpy, 
nieprawdaż, twardy dla tych, którzy mają 
z nim interesy?

— Marto, twój ojciec jest twardy dla 
siebie samego; niechaj mnie Pan Bóg broni, 
żebym jego córce powiedziała coś złego o nim.

— A przecież, muszę wiedzieć wszyst­
ko, co myślą o nim w okolicy, muszę wie­
dzieć od ciebie.

— A ch ! Marto, M arto! — zawołała 
wieśniaczka z przestrachem.

— Mamko, przyrzekłaś mi, przysięgłaś, 
że odpowiesz na wszystkie moje pytania i 
nic ukrywać nie będziesz.

— Ależ moje dziecko....
— Bądź spokojna, wiem już tak wiele 

rzeczy. Wiem, że mój ojłiec jest przez wszyst­
kich znienawidzony, że nazywają go nędzni­
kiem, złodziejem, nikczemnikiem!

— Niestety! — westchnęła mamka, spu­
szczając głowę.

— Wiem, że mój ojciec jest przeklęty 
i że to przekleństwo spada na głowę jego 
córki. .

— M arto! M arto! ależ ty nic nie zro­
biłaś złego; ty jesteś, jak aniołek niewinna!

— Ja  — odrzekła młoda dziewczyn* 
rozdzierającym tonem — jestem córką mego 
ojca i dlatego, że jestem córką Maturyna R®' 
clot, odstraszam wszystkich, patrzą na mnie 
krzyw'0 , nie mam ani jednej przyjaciółki W 
Aubecourt, uciekają odemnie, jak od zarazy!

Kończąc te słowa, biedne dziecko nie 
mogło się powstrzymać od płaczu.

— Och! mój Boże! och! mój Boże! — 
jęczała stara piastunka.

Młoda dziewczyna otarła oczy, powścią­
gnęła łkanie i odzyskując swoją energię:

— Mamko, dobra moja mamko — rze­
kła — opowiedz mi, jak to było, że mój 
ojciec, będąc początkowo parobkiem na fol­
warku du Courant, mógł się stać jego wła­
ścicielem?

— Moje dziecko, błagam cię....
— Chcę wiedzieć! — powtórzyła Marta 

rozkazującym tonem.
— Nie gniewaj się Marto.... A za­

tem, jeżeli już koniecznie wymagasz, pp' 
wiem ci.... Co do mnie, zapewniam cię, że 
nic nie wiem; powtórzę ci tylko to, co In­
dzie mówią. Lambert ożenił się z jedną 
z córek Michaud. Po śmierci Michauda, na­
stąpił podział majątku na czworo dzieci. Lam­
bert pozostał przy folwarku, ale miał spłacie 
innym dość wysoką sumę. Trzeba było po­
życzyć. Odniósł się do pana Poincelet, n®' 
taryusza. Nie poszedł wprost do twego ojca, 
pomimo, że wiedział, iż może mu pożyczyć, bo 
głośno mówiono, że pan Raclot pożycza tylko 
na wysoki procent. Notaryusz miał zawsze pie­
niądze w kasie i pożyczał każdemu, kto tylko 
miał dobrą hipotekę, ma się rozumieć. Byty 
to, jak mówił, pieniądze powierzane mu przez 
jego klientów; a właściwie pieniądze nale­
żały do pana Raclot; notaryusz był jego po­
średnikiem. Prawie nigdy, podobno, nazwi­
sko twego ojca nie figurowało w aktach hi­
potecznych, bo notaryusz miał na to ludzi, 
którzy pożyczali swego nazwiska. Lambert 
niby pożyczył siedmdziesiąt tysięcy franków, 
ale dostał z tego tylko pięćdziesiąt. Jak wi­
dzisz, nie lepiej na tem wyszedł, jak gdy ty) 
prosto się udał do pana Raclot. Miał zwrocie 
tę sumę w przeciągu lat sześciu i płacie 
każdego roku znaczne procenty od sumy 
siedmdziesięciu tysięcy franków.

— Te straszne! — szepnęła młodą 
dziewczyna głosem zdławionym. ■ ‘

(Ciąg dalszy nastąpi).



Ddyncze postanowienia projektu rządowego 
egiyby odpowiednim modyfikacyom. Dla 

p6go stanowiska miarodajny jest wzgląd, że 
lądowi nie idzie o uzupełnienie ustawy o 
w&nsie czasowym przez przepisy dyscypli- 

êCZ — j 11̂  kilkakrotnie w subko-
h ecie zaznaczono — Rządowi zależy natem , 
^ eały kompleks kwestyj, przez większość 

• l|§dników uznanych za nagłe, uregulować 
jjlo lic ie  w jak najszybszy sposób. To też 
i V* byłby gotów wziąć udział ponownie w 
gadach nad projektom referenta p. Stolzia, 
0lT jako integralna fzęść składowa, włą- 

, ZOny byłby do pragmatyki służbowej. Co do 
Westy i poruszonej przez p. Prockaske, zwra- 

mówca uwagę na to, że środek przez nie- 
Przewidziany — jak doświadczenie uczy, 

. Słby raz zwrócić się przeciwko Rządowi, 
nym jednakże razem mógłby być stosowa­

li jako presya na parlamencie do powzięcia
odPowiedniej uchwały.

Po dal szej dyskusyi przyjęto wniosek 
D hollera, by wniosek Prochaski o awansie 
zasowj|i| odesłać do subkomitetu dla pra- 

5 % k i służbowej celem ponownego prze­
dyskutowania.

X innych kom isyj.
, K o m i s j a  s o c y  a I no  - p o l i t y c z n a  

j ojła wczoraj posiedzenie, na którem obra- 
°Wano nad sprawozdaniem subkomitetu o 
Kńgracyi. Uchwalono po dyskusyi rezolucyę 

/yw ającą Rząd, by porozumiał się z wła- 
zaiui autonomicznemi w sprawie opieki do 
joczynnośc-i, a odpowiednie agendy przydzie- 
11jednemu z departamentów' Ministerstwa
a.mictwa. Rząd podejmie studya nad odpo- 
mdniemi urządzeniami zagranicą i wnioski 
a przedłożyć Izbie.
, Subkomitet k o m i s j i  d r o ż y ź n i a n e j  

o “ył wczoraj posiedzenie pod przew. p.
.^ k i s z e w s k i e g o  i uchwalił w sprawie 

uizki taryfowej na węgle nie czynić wnio- 
,ui bo jak doświadczenie uczy, zniżka taka 
ie Wychodzi na korzyść konsumenta. Wyra- 
?no natomiast życzenie szybkiego załatwie- 
a ustawy górniczej.

Liców, 17 lutego.

— Kalendarz.
S o b o t a  (18 lutego):
Pławi u sza. — Wiclosława. — Ahaftya ni.

. Wschód słońca o godzinie 6’30 rano, za- 
® słońca o godzinie 4 45 po południu.

t ~~ Ks. Maryn Łubom  irsk a , jak czy 
do Tr W Pismach wiedeńskich, przed wyjazdem 
0 Krakowa, urządziła dnia 14 b. m. w sało- 

swych w pałacu Oolloredo w Wiednia 
Pauiały wieczór muzyczny. Obok księżnej, 

jeiec jej jir_ Zamoyski i młode księżniczki wi-
a.1 gości, których zebrało się około 200. Byli 

r ’̂ zy innymi R. Minister Zaleski, ks. Czarto-
0 l i, ^r- Kozłowski i dr. German, lir.
. °uocka, pp. Rosner. Fedorowicz, Twardowski

b W wykonaniu programu artystycznego 
'?b udział między innymi p.Darowski i pan- 

a Justrzewska,
s , — Z U niw ersytetu. P. Wilhelm Tiir-

mid, rodem z Rodatycz, otrzymał w Uniwer- 
J eeie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
at,P lekarskich.

r — Z ilad y  m ias ta  Lwowa. Na wczo- 
jszeiu posiedzeniu, na wniosek r. ks. dr. L e ń ­
c i e ż  a uchwalono przed porządkiem dzien­

ny111 zamianować r. radcę Dworu dr. J. Fran- 
8°. w uznaniu jego długoletniej i -wydatnej 
aeJ około rozwoju Muzeum przemysłowego, 
zy"rotnim członkiem Rady nadzorczej Muzeum.

Z porządku dziennego zabrał głos r. Ncu-  
a Un i przedstawił długą listę kandydatów 

•członków komisyj wyborczych. W myśl wnio- 
o\v referenta wybrano do tych komisyj 30 
onków, 15 zastępców z grona radnych, oraz 

h członków i 15 zastępców z po za Rady m.
końcu na wniosek r. P a w l e w s k i e g o ,  po- 

[ arty przez r. dr. P ró  ch ni ck i eg o, uchwa- 
u° wybrać komisyę dla kontrolowania niedo- 

?«zonych kart wyborczych. R. Neuinann ma 
. Pfzyszłem posiedzeniu przedstawić listę człon- 

tej komisyi.
Z kolei referował r. dr. B. L e w i c k i  

®Piawę fuudacyi hr. Skarbka, a przedkładając 
‘dnym obszerną broszurę, zawierającą sprawo-

1 aille fuudacyi hr. Skarbka, zaznaczył, że wy­
dany pvz0//i Rad? m. delegatem  do tej funda- 
J 1 _ w raz z dr. M ikołajsk im , w porozum ieniu  

n a p isa ł spraw ozdanie , prosząc R adę o 
P^yjęcio  go.
, Prezydent G i u o h ci ii s k i oświadczył, że 

a sprawy tej zwoła osobne posiedzenie Rady 
Miejskiej.

Następnie prezydent miasta p. C i u c h ­
i ń s k i  oznajmił, że sześciu właścicieli uie 

°że uzyskać konsensu na budowę z powodu 
§°, że sekeya III. nie zgodziła się na linię 

egHlacyjną, uchwaloną przez Radę.
Wiceprezydent p. E p l e r  wyjaśnił tę 

®Pfawę, mianowicie w r. 1909 Rada zatwier­
dziła plan regulacyjny dzielnicy III. W r. 1910

„Gazeta Lwowska" z dnia

sekeya III. przy pewnej sposobności zażądała 
zmiany całego projektu. Zdaniem mówcy, zmia­
ny powinny nastąpić tylko w tych miejscach, 
gdzie przepływa zasklepiona obecnie Pe.łtew, 
w innych zaś stronach powinno się udzielić 
konsensu według obowiązującego planu.

Wywiązała się na ten temat obszerna dy­
skusja, wkońcu polecono magistratowi, aby ści­
śle trzymał się uchwał Rady.

Z kolei załatwiono w szybkiem tempie 
szereg spraw. I tak: Na wniosek r. dr. L i- 
s i e w i c z a  przystąpiła gmina, jako właściciel­
ka licznych- folwarków do Tow. gospodarskie­
go ; na wniosek r. J o n a s z a  uchwalono wy­
dzierżawić p. Stankiewiczowi na jeden rok staj­
nie, pozostałe po tramwaju konnym na placu 
Bema za opłatą 8000 kor. i darowano bożnicy 
przy ul. Zakonnej karę, nałożoną jej przez ma­
gistrat w sumie 338 kor. za urządzenie składu 
materyałów budowlanych na.ulicy; na wniosek 
r. S c h l e i c h e r a  oddano dostawę ropy do o- 
palania kotłów rzeźni miejskiej w r. 1911 p. 
Z. Rodakowskiemu po 3 ker. 98 hal. za 100 
kg. loco rzeźnia.

Uchwalono również przedłużenie ul. Pie­
karskiej aż do cmentarza (ref. r. K r och),  pod­
wyższono na wniosek r. dr. M i k o ł a j s k i e g o  
subwencyę Tow. ratunkowemu o 2500 kor. ro­
cznie, a w myśl referatu r. dr. O b m i ń s  k i e ­
go pozwolono na otwarcie nowej ulicy, idącej 
od ul. Snopkowskiej do Szkoły przemysłowej.

W myśl wniosków r. O l s z e w s k i e g o  
postanowiono, aby termin wypowiadania miesz­
kań, najętych na mniej niż jeden rok, był 14- 
dniowy.

Wkońcu sprawę zamknięcia rachunków 
tramwayów elektrycznego i konnego referował 
r. dr. I l z i w i ń s k i .  W r. 1.907 bilans tram- 
wayu elektrycznego wykazywał 4,004.728 kor., 
zysk zaś 93.904 kor. W roku następnym zaś 
bilans wynosił 4,927.000 kor., a zysk 109.974 
kor. Ostatnie zaś zamknięcie rachunku tram­
waju konnego za r. 1908 wykazuje w bilansie 
940.000 kor. i stratę 8723 kor. Strata wyni­
kła z tego powodu, że musiano b. dyrektorowi 
tramwaju konnego i innym funkeyonaryuszom 
dać znaczne odprawy.

Na tem o godz. 9 wieczorem zamknął 
prezydent p. Ciuchciński posiedzenie jawne.

Na taj nem posiedzeniu nadano bezpłatne 
miejsca w konserwatoryum Tow. muzycznego 
następującym kandydatom pp.: Hamerskiemu, 
Weperównej, Rotterównej, Żaakównej, St. Mal­
ce, Krochównej, Drużeńskiemu i Delmanowi.

— Oddział lwowski c. k. ga licyjsk ie­
go Towarzystwa gospodarskiego, odbędzie 
walne zgromadzenie dnia 21 b. m., o godzinie 
11 przed południem w lokalnościack biura Rady 
powiatowej lwowskiej przy ulicy Mochnackiego 
1. 4 I piętro.

— Towarzystwo upiększenia m iasta  
Lwowa zorganizuje się ostatecznie w pierwszych 
dniach marca. Na zebraniach przygotowawczych, 
odbywających się pod przewodnictwem inieya- 
torki profesorowej Juliuszowej Makarewiczowej, 
zastanawiano się nad ogólnem planem przyszłej 
orgamzacyi i działalności. Na pierwszem inau- 
guracyjnem zebraniu Towarzystwa w dniu 5 
marca b. r wybiorą członkowie wydział i da­
dzą mu wskazówki, a do dyskusyi posłużą za 
niateryał referaty, które na tem zebraniu wy­
głoszą specjaliści.— Towarzystwo lwowskie na­
leżeć będzie do ogólnego „Związku towarzystw 
upiększenia kraju1', mającego swą siedzibę w 
Krakowie a stać będzie w ścisłych stosun­
kach z organizacyami pokrewnemi we Lwo­
wie. Zakładane obecnie przez prof. dr. Kubika 
Koło miłośników ogrodnictwa, oprze swą dzia­
łalność na stałej z Towarzystwem styczności. — 
Statut Towarzystwajest już zatwierdzony. Opłata 
roczna członkowska wynosi tylko 6 kor. Zapisy 
członków przyjmuje prof. J. Makarewiczowa, w 
willi przy ul. Mochnackiego 58 (telefon 1137) 
codziennie od 4 — 5 po poł. — Członkom To­
warzystwa udzieliła znana firma Starek 20 prc. 
opustu przy zakupnie roślin. Jedynie członko­
wie mieć będą prawo udziału w licznych, przez 
Towarzystwo upiększenia m. Lwowa urządza­
nych konkursach. Nadto zamierza Towarzystwo 
członkom swoim ofiarować wspaniałe album, 
jako premium za rok 1911. Tow. upiększenia 
m. Lwowa, będzie członkom swym odstępować 
po minimalnej cenie (po cenie kosztu) wszelkie 
wydawnictwa, które bądź od „Związku" otrzy­
ma, bądź też samo wydawać będzie. Na wszy­
stkie rauty, odczyty, przedstawienia i t. d. u- 
rządzane celem przysporzenia funduszu Towa­
rzystwu, będą mieli członkowie Tow. u. m. L. 
wstęp wolny lub za minimalną zapłatą. Towa­
rzystwo urządzać będzie w miarę możności bez­
płatne rozlosowanie roślin doniczkowych mię­
dzy swych członków. Wszystkie te oczywiste 
korzyści, jako i piękne cele Towarzystwa, za­
chęcić powinny kulturalne osobistości naszej sto­
licy do jaknajliczniejszego zapisywania się. A 
dodamy, że tąkże wiele uroczych Lwowianek, 
zajmujących się pięknem, kulturą i kwiatami, 
zalicza już nowe Towarzystwo w poczet swych 
członków.

— Korso saneczkowe urządza w naj­
bliższą niedzielę „Towarzyst-wo zabaw rucho­
wych" na własnym torze na Żelaznej WodziG 
o godzinie 2-30 po południu. I w tym roku 
budzi to korso ogólne zainteresowanie, a kluby 
nasze gotują się już do tego turnieju pomy­
słowości. Pożądauem by było, aby się na kor-

i8 lutego 1911.

sie zjawiła jak największa liczbadekoiowanych 
sanek, zwłaszcza, że dekoracja taka wcale nie 
jest kosztowna, a chodzi tu więcej o dobre po­
mysły, o ładne lub humorystyczne przyozdobie- 
uienie sanek, czy to kwiatami, czy choinką, 
czy wreszcie płótnem lub papierem. Przy oka- 
zyi tego korsn odbędą się także wyścigi nar­
ciarskie.

— W sprawie ustawy teatralnej. Po­
wstała we Lwowie niedawno organizacja akto­
rów polskich zamierza podjąć akcyę o wydanie 
ustawy teatralnej.

Ccdeni porozumienia się w tej sprawie 
przybył wczoraj do Lwowa delegat wiedeńskiej 
organizaeyi aktorów, p. Gustaw Stollberg-Gło- 
dziński, artysta i reżyser Residenzteatru. Na 
posiedzeniu wydziału stowarzyszenia aktorów 
teatralnych przedstawił p. Głodziński starania 
podjęte już przez aktorów wiedeńskich, którzy 
projekt ustawy teatralnej wnieśli do Rady pań­
stwa w formie petycji. Delegat apelował do 
lwowskich kolegów, aby przyłączyli się do ak- 
cyi czeskich, słoweńskich i niemieckich arty­
stów teatru.

Po ożywionej dyskusyi uchwalono podjąć 
akcyę za wspomnianą ustawą i przedewszyst- 
kiem przestudyować projekt ustawy.

Wkrótce zwołana będzie osobna ankieta, 
na którą będą zaproszeni artyści teatru i wy­
bitni pracownicy na polu sztuki teatralnej.

— U niform y. Przy Namiestnictwie we 
Lwowie istnieje'od kilkunastu lat komitet uni­
formowy, który urzędnikom, należącym do etatu 
politycznego, dostarcza uniformów za spłatą na­
leży tośei w ratach miesięcznych.

Spłatę należytości rozkłada się stosownie 
do umowy na miesięczne raty w okresie nie- 
dłuższym niż dwuletni pod warunkiem, że dłu­
żnik pisemnie zezwoli, aby kasa wypłacająca 
jego pobory, ściągała przypadające miesięczne 
raty z jego płacy.

Wymieniony komitet uniformowy posta­
nowił obecnie w interesie ogółu urzędników 
rozszerzyć swój dotychczasowy zakres działania 
także i na urzędników administracji skarbowej.

— G alicyjski Związek w ierzycieli 
we Lwowie ul. Wałował. 11 ogłasza upadłość i 
niewypłacalność firmy : Manes Feldmann i Wolf 
Pohoryles, przedsiębiorstwo zaliczkowo-eskon- 
towe w Podwołoczyskacli.

— Krajowy Związek zdrojowisk i 
uzdrowisk, który w dalszym ciągu dąży do 
zrealizowania uchwał październikowego Zjazdu 
przemysłowo-bałneologicznego, zainieyował ce­
lem odpowiedniego wykształcenia personalu ad­
ministracyjnego i służbowego w naszych zdro­
jowiskach, urządzenie we Lwowie przy pomocy 
Ministerstwa pracy 14 dniowego kursu admi­
nistracyjno-gospodarczego, (najmniejsza ilość 
uczestników 16, ostateczny termin zgłoszeń u- 
pływa z dniem 1 marca). Drukujący się „Pa­
miętnik Zjazdu" w najbliższym tygodniu ukaże 
się na półkach księgarskich. Zarząd Związku 
opracowuje obecnie wyczerpujący Przewodnik i 
Skorowidz wszelkich zdrojowisk, uzdrowisk, 
letnisk i źródeł mineralnych w kraju; tym spo­
sobem powstanie dokładny informaeyjno-nauko- 
wy podręcznik, którego brak w literaturze zdro­
jowej bardzo odczuć się deje. Między innemi 
otrzymał Związek z Ministerstwa dla robót pu­
blicznych uwiadomienie o reskrypcie, w którym 
Ministerstwo z zadowoleniem przyjęło do wia­
domości utworzenie się Związku i jego cel, 
zmierzający ku ekonomicznemu dźwignięciu zdro­
jowisk i uzdrowisk krajowych.

Wśród wieln innych załatwił też Zarząd 
Związku w dniach ostatnich pisma c. k. gal. 
Dyrekcji poczt, wydając przychylną opinię w 
sprawie utworzenia telefonu międzymiastowego 
w Morszynie i stacji klimatycznej Brzuchowiee.

Najbliższe posiedzenie Zarządu odbędzie 
się w dniu 25 lutego, na którem obok przyję­
cia zgłoszonych nowych członków, oznaczenia 
wysokości wkładek członków zbiorowych (osób 
prawnych) i załatwienia sprawy organu Zwią­
zku — przyjdzie do porozumienia się z ekono­
micznym Związkiem urzędników, celem uzyska­
nia przez członków'tegoż Związku ulg i zniżeń w 
zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych w I i III 
sezonach. W tym celu Frezy dy urn Związku eko­
nomicznego weźmie udział w posiedzeniu Za­
rządu krajowrego Związku zdrojowisk i uzdro­
wisk.

— Zam knięcie rachunków galic. Kasy 
oszczędności we Lwowie za rok 1010. Na
wczorajszem posiedzeniu dyrekcji przyjęto do 
wiadomości zaniknięcie rachunków' za rok ubie­
gły. Czysty zysk z obrotu wynosi 416.000 kor. 
Na rachunek interesów likwidacyjnych i ko­
palnianych spłacono dotąd 2,420,000 kor.

— Kasyno m iejskie urządza we wtorek 
28 lutego b. r. na zakończenie karnawału „"Wie­
czór z tańcami dla młodzieży". Tańce od 6 
wieczorem do północy. We środę 1 marca b. r. 
zebranie towarzyskie przy muzyce. Lista otwarta.

— Gwiazda lwowska wyjeżdża w nie­
dziele 19 b. ni. do Gródka Jagiellońskiego, 
gdzie" członkowie Kółka amatorskiego odegrają 
„Skalbmierzanki", piękną sztukę ludową ze 
śpiewami i tańcami w 3 aktach J. N. Kamiń- 
skiego, muzyka Fr. Kurpińskiego. Po przedsta­
wieniu tańce.

— Z k olei. Z powodu silnych mrozów 
zmniejszono obciążenie pociągów pospiesznych

nr. 3 i 4, w tym celu wstrzymano przy tych 
pociągach aż do odwołania kurs wozów „Pod- 
wołoezyska-Praga" i „Brody-Lwów'“.

Ruch ogólny na szlaku Peczeniżyn-Sło- 
boda rungurska kopalnia przywrócono wczoraj, 
tem samem przywrócono ruch pociągów na całej 
przestrzeni Kołomyja - Słoboda rungurska ko­
palnia.

Na przestrzeni Lw'ów - Jaworów ruch 
ogólny dziś przywrócono. Jutro zaś przywró­
cony będzie częściowy ruch pociągów osobo­
wych na przestrzeni Lwów-Podhajce pociąga­
mi 5457, 5458, 5415 i 5416.

— Stan powietrza polepszył się znacznie. 
Dziśrano wskazywały termometry — 6°, a stacja 
meteorologiczna zapowiada dalsze podnoszenie 
się temperatury. Co prawda, zachodzi obawa, 
źe przy tej sposobności powrócą śnieżyce, zawsze 
to jednak lepsze od siarczystych mrozów przez 
które przeszliśmy.

(A ) Z Izb y  sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciw 26 letniemu Sawce Szmyrce, 
oskarżonemu o zastrzelenie włościanina Matwija 
Sirki. Zbrodnia dokonana została w nocy 10 
maja 1910 roku w Rożdziałowie. Szmyrko jest 
gajowym. Sirko wybrał się do lasu w celu kra­
dzieży. Według opowiadania Szmyrki, strzał 
padł przypadkowo podczas szamotania, gdyż 
Sirko stawiał opór i nie chciał pójść do dworu 
jako schwytany na kradzieży. Wyniki śledztwa 
i poszlaki wskazały, że sprawa się inaczej miała. 
W jesieni ubiegłego roku odbyła się już jedna 
rozprawa. Sędziowie przysięgli wydali werdykt 
uwalniający. Prokuratorya Państwa wniosła za­
żalenie nieważności, a Trybunał Najwyższy 
zniósł wyrok uwalniający. Dziś tedy rozpoczęła 
się rozprawa na nowo. Szmyrko wypiera się. 
winy, przypisując śmiertelny strzał przypadkowi. 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie jutro.

(A ) Pod zarzutem szpiegostwa are­
sztowała polieya inżyniera-rysownika Karola 
Sturma, b. urzędnika kolei państwowych we 
Lwowie. Sturm wysłał plany kolejowe pod 
adresem rotmistrza rossyjskiego br. v. Struwe, 
do hotelu „Bellevue“ we Lwowie. Struwe znaj­
duje się obecnie w więzieniu lwowskiego sądu 
karnego wraz z swoją narzeczoną Bogumiłą We- 
berówną, aresztowaną we Lwowie w hotelu 
„Bellevue“. Plany te wraz z listem do br. Stru- 
wego polieya dostała w swoje ręce. Po prze­
prowadzeniu rewizyi w mieszkaniu Sturma, 
aresztowano go i odstawiono do więzienia sądu 
krajowego karnego.

A  Z naleziono : w ulicy Żółkiewskiej 
10 kor. i 20 hal.; w ulicy Gródeckiej dwie 
książeczki z wzorami do haftu i dwa kawałki 
haftów.

A  Ogień pokojowy wybuchł wczoraj 
w parterowem mieszkaniu realności przy ul. 
Kaleczej 1. 18. Domownicy po otwarciu prze­
mocą drzwi ugasili ogień. Przyczyna wybuchu 
ognia nieznana.

A  Nieszczęsne saneczkowanie po u-
licach skończyło się wczoraj znowu wypadkiem. 
W ul. św. Józefa, stromo zbiegającej do ul. 
Słodowej, sankował się z kolegami jakiś uczeń 
gimnazjalny, przyczem wypadł i wywichnął 
rękę.

A  Przejechanie. Dziś rano o godzinie 
9 woźnica dorożki jednokonnej przejechał w u- 
licy Łyczakowskiej żebraczkę niewiadomego na­
zwiska, przyczem potłukł ją  tak dotkliwie, że 
ta chwilowo straciła przytomność.

Z powodu tego, iż numer dorożki był 
prawie niewidoczny, woźnica zaś zaciął konia 
i uciekł, nie można go było pociągnąć do od­
powiedzialności.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
Estera Spritzera przy ul. Źródlanej 1. 16 wła­
mał się wczoraj złodziej i skradł znaczną ilość 
garderoby i bielizny.

Z mieszkania p. Józefa Stryj era przy ul. 
Kopernika 1. 3 skradziono czarne palto wraz ze 
znajdującą się w kieszeni kwotą 170 kor.

— W iadomości krakowskie. W Uni­
wersytecie Jagiellońskim odbywają się obecnie 
rygoroza medyczne i promoeye. Jutro już od­
bywać się nie będą, gdyż jutro nastąpi za­
mknięcie półrocza zimowego. Wakacye trwać 
będą do 13 marca. W tym dniu rozpoczną się 
wpisy. Deklaracja, którą uczniowie mają skła­
dać przy wpisie, będzie wydrukowana. W ze- 
szłem półroczu zapisanych było przeszło 3000 
słuchaczy i słuchaczek.

Komisja rewizyjna zgromadzenia ogólne­
go członków Syndykatu rolniczego w tych dniach 
przeprowadziła '/.badanie rachunków i przedło­
ży sprawozdanie Radzie nadzorczej d. 20 b. m., 
a następnie walnemu zgromadzeniu, które od­
będzie się w pierwszej połowie marca.

W iedeń, 15 lutego.
(Z polskiego karnawału i z polskich Towa­
rzystw. — Gościny gwiazd i ich honorarya.— 

„Szlagery" sezonu teatralnego).
Polonia wiedeńska w tym roku bardzo 

dobrze się bawi, Karnawał urozmaicony przy­
nosi młodzieży polskiej w Wiedniu wiele roz­
rywek tanecznych „w swoich kółkach". Sporo 
większych oficyalnych wieczorów z tańcami, 
pikników prywatnych i swobodnych, tańcują­
cych „herbatek", składa się Da kronikę karna­
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wału polskiego w stolicy państwa. Towarzy­
stwo „ b trzeci la" co dwa tygoduie daje wesołe 
wieczorki taneczue, a z „baleiu“ swym wysta-' 
piło 4 b. m. W „Strzesze” skupia się od lat 
kilku Dajlepsze polskie towarzystwo wiedeńskie, 
należą do niej niemal wszyscy urzędnicy mini- 
steryalni, na „soboty” w kawiarni" Promenadę 
schadza się wiele młodzieży, tak, że tańce bywa ją 
wesołe i ożywione. Pal domowy „Strzechy” 
powiódł się doskonale dzięki i energii prezesa 
Towarzystwa p. Fałata i zabiegom ruchliwego 
komitetu. Tańczono bez wytchnienia do białego 
rana, dopiero świt porozpędzał do domówr gości 
„Strzechy”. Tańce -w przeszło 50 par prowa­
dził dr. Haraschin z życiem i ogniście.

Bardzo dobrze zapowiada się naznaczo­
ny na 16 b. m. wieczór z tańcami, urządzony 
na dochód wiedeńskich szkółek i ochronki pol­
skiej. Około urządzenia tej polskiej zabawy 
krząta się zapobiegliwie sympatyczne Towarzy­
stwo „Szkoły ludowej”. Zabawa odbędzie się w 
sali hotelu „Eiedhof”.

I młodzież polska, przybywająca na wyż­
szych studyach w Wiedniu, a grupująca się 
w stowarzyszeniu akademickiem „Ognisko”" 
urządza w najbliższysh czasach zabawę tane­
czną. Bal „Ogniska” zapowiedziany jest na 26
b. m., a odbędzie się w sali Towarzystwa ku­
pieckiego przy Johannestrasse. Bal akademicki 
choćby ze względu na to, iż ma doskonałe tra- 
dycye z Izt dawnych, będzie miał powodzenie.

Post już niezadługo. Więc stowarzyszenia 
polskie czynią już teraz przygotowania do uroz­
maicenia dni postDyeh. „Strzecha” przygotowuje 
na początek kwietnia kabaret artystyczny. We­
zmą w nim udział wyłącznie siły amatorskie i 
miejscowe. Program będzie bardzo rozmaity i 
bardzo wesoły, gdyż kolonia polska ma sporo 
dowcipnych i rutynowanych artystów - amato­
rów. Na cele „Biblioteki polskiej” w Wiedniu 
również w poście odbędzie się przedstawienie 
amatorskie.

Grono osób, pracujących zawodowo w 
współdzielczośei urządza w Wiedniu w czasie 
od 27 lutego do 5 kwietnia w celu szerzenia 
idei współdzielezej. oraz praktycznego przygoto­
wania polskiej młodzieży akademickiej do pra­
cy w kooperatywie, kurs kooperatystyozny. 
Kurs ten, urządzony w porozumieniu z Zwią­
zkiem stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych we Lwowie, obejmie historyę rozwoju i 
statystykę ruchu współdzielczego, ustawy doty­
czące stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, organizacyę stowarzyszeń kredytowych 
i wytwórczych, rachunkowość w stowarzysze­
niach zarobkowo - gospodarczych i wykłady o 
opodatkowaniu tych stowarzyszeń, wreszcie spe­
cjalne wykłady z dziedziny gospodarstwa kra­
jowego. Wykłady te obejmą razem 40 godzin.

*
Zmiaua dyrektora Opery nadwornej na­

stąpi już w najbliższych dniach. Nowy kiero­
wnik „Hofopery” Hans Gregor, dotychczasowy 
dyrektor berlińskiej Opery komicznej funkcje 
swe w Wiedniu obejmuje z dniem 1 marca. 
Gregor ma opinię genialnego administratora i 
doskonałego kierownika artystycznego. Niezwy­
kle szczęśliwą rękę miał dotychczas Hans Gre­
gor w wynajdowaniu gwiazd śpiewackifdi; on 
to odkrył słynną dziś Labię, on wprowadził 
na deski operowe tenora Piccavera i w. i. I La- 
bia i Piceaver zostali już pozyskani dla wie­
deńskiej Opery nadwornej, naturalnie za ogro­
mnie wysokiem honoraryum. Z objęciem przez 
Gregora dyrekcyi cały szereg śpiewaków i śpie­
waczek drugorzędnych ustępuje z persoualu 
„Hofopery”; z sił pierwszorzędnych utraci Wie­
deń p. Francillo Kaufmann, jedną z swych 
ulubienic.

Dyrektor Gregor, jako pierwszą swą pre­
mierę wypuści na deski wiedeńskiej Opery na­
dwornej słynnego „Rosenkavaliera“ Ryszarda 
Straussa. Premiera tej opery odbędzie się w 
połowie kwietnia.

Dyrektor Feliks WeingartDer nie przyjął 
propozycyi pozostania na stanowisku kapelmi­
strza Opery nadwornej, zatrzymuje jednak dy­
rekcję koncertów filhamouieznych, a więc z 
Wiedniem się zupełnie nie żegua. Obecnie Wein- 
gartner prowadzi próby z opery Hektora Berlio- 
za „Benyenuto Cellini”, którą Opera nadworna 
wystawi jeszcze w ciągu miesiąca lutego. Pre­
mierą pięknego dzieła Berlioza" będzie dyrygo­
wać Weingartner, po raz ostatni, jako dyrektor 
Opery nadwornej”.

*
Zaczyna się sezon gościn. Zjechały i zja­

dą w bliskich czasach ua gościnne występy 
najrozmaitsze gwiazdy męskiego i żeńskiego 
rodzaju, o nazwiskach i sławie międzynarodowej. 
Na malutkiej scence „Kleine Buclme” skończył 
przed kilku dniami gościnę Frank Wedekind, 
który wraz z żoną, piękną i zdolną panią Tii- 
ly> występował w symbolicznej swej aktówce 
„Kamień mądrości”. Obecnie na „deskach” 
tych gra Adela Sandrock Eurypidesowską 
„Madeę”. i  pera Ludowa w niedługim czasie 
będzie miała bardzo kosztownego gościa. Na 
trzy występy zjedzie słynny rossyjski bas Sza- 
łapin, który obecnie śpiewa w operze w Monte 
Curlo. Szułapin śpiewa bajecznie, a głos ma fe­
nomenalny. I za głos ten każe sobie porządnie

nnń 7‘ Wiednia za trzJ' występy wywiezie... 
•dl).000 koron. Honoraryum co najmniej króle­
wskie W Operze nadwornej śpiewać będzie w 
przyszłym miesiącu kilkakrotnie Battistini, któ­

ry przez wiedeńską publiczność równie entu­
zjastycznie bywa przyjmowany, jak przez war­
szawską.

Z końcem lutego w wielkiej sali koncer­
towej Towarzystwa Muzycznego da jedyny kon­
cert pani Marcela Sambrich-Koahańska, która 
świeżo powróciła z tournee po Ameryce, a obe­
cnie koncertuje po wielkich miastach niemie­
ckich, przyjmowana serdecznie i owacyjnie. Jak 
magicznie działa urok artystycznego nazwiska 
rodaczki naszej na publiczność, najdosadniej 
świadczy fakt, iż na koncert jej, zapowiedzia­
ny w Wiedniu na piątek 24 b. m. niemal już 
wszystkie bilety są rozsprzedane.

W kwietniu lub maju zjedzie do Wiednia 
Maks Eeinkardt i na arenie cyrku Buscha da 
szereg przedstawień tragedyi Sofoklesa „Król 
Edyp”. „Edyp” w ogromnie oryginalnej, opar­
tej na starogreckich wzorach inscenizacji Rein- 
hardta grany był w Berlinie dziesiątki razy 
w jak najszczelniej zapełnionej, olbrzymiej sali 
cyrkowej.

*
Niemal wszystkie teatry dramatyczne zna­

lazły już swe sezonowe „szlagery”. I tak: dla 
„Hofburgtheatru” jest nim wiedeńska tragedya 
Artura Schnitzlera p. t . : „Młody Medard”, gra­
na w ciągu 10 tygodni przeszło dwadzieścia 
razy, a zawsze wobec zapełnionej widowni. 
„Deutsckes Yolkstheater” ma w tym .sezonie 
aż trzy „gwoździe", które robią pełną kasę, a 
to: „Wiara i Ojcowizna” Karola Sckoenherra, 
„Anatola”, dyalogi komedyowe Schnitzlera, a 
wreszcie „Porucznika gwardyjskiego”, najno­
wszą komedyę Molnara, która wystawiona w 
ubiegłą sobotę, z miejsca miała „einen durck- 
schlagenden Erfolg”. „Nowa wiedeńska scena” 
po raz 25 grała wczoraj tragikomedyę Duńczy­
ka Svena Langego p. t . : „Samson i Dalila”. 
Pieprzna komedyjka Mischa „Książątko” nie 
schodzi z repertuaru „ResideDzbiiny“ a w te­
atrze josefsztadzkim blisko setny raz grają „Te­
odora i Spółkę”, rozśmieszającą do łez a gru­
bo nieprzyzwoitą farsę z francuskiego. Nie 
wspominam już o sukcesach kasowych opere­
tek i wielkiem powodzeniu, jakie odniosła „Sa­
lome” Straussa w „Operze ludowej”.

Zdaje się przecież, że n aj intratni ej szy fach 
w Wiedniu to dyrektura teatru. Właściciele i 
kierownicy operetkowej sceny nad Wiedenką w 
ciągu niewielu lat dorobili się na teatrze mi­
lionów. A Jamo, dyrektor teatru josefsztadzkie- 
go i „Lustspieltheatru” drobnej już tylko sum­
ki potrzebuje, aby zaokrąglić pierwszy milion 
koron majątku.

K . Bar.

Z m u zy k i. (Debiut p. Bronisława Ko- 
maniego w „Pajacach”. — Wieczór w Kole 
muzycznem “).

Trema — to potwór straszny. Gdy chwy­
ci śpiewaka w swe szpony, dusi go, dławi, za­
piera oddech i głosu wydobyć nie pozwoli. A ta­
kiej strasznej tremy, jak u p. Romaniego — 
dawno nie widziałem. Od pierwszego zapomnia­
nego wpadnięcia do ostatniego wrykrzykn, był 
występ jego jedną walka z tym potworem — 
walką, z której śpiewak nie wyszedł zwycię­
sko. P. Romani, zupełny nowieyusz na scenie, 
był po prostu nieprzytomny z tremy. Dlatego 
trudno coś niówić o jego głosie, którego się 
całkiem nie słyszało; sam śpiewak jest posta­
cią sympatyczną, w której wyczuwa się inteli- 
gencyę i kulturę, przymioty u naszych śpiewa­
ków nie tak bardzo częste. Nie wiem, czy z 
sympatyi dla swego partnera, czy z innych przy- 
czyD, ale i p. Lewicka z początku nie wycho­
dziła z swym głosem jak należy - pieśń o 
ptaszkach i duet z Toniem przeszły bez wra­
żenia — dopiero w akcie drugim rozśpiewała 
się i w samej „koraedyi” była nawet bardzo 
dobra. Charakteryzacja i strój Neddy z pierw­
szego aktu były jednak stanowczo przesadne : 
to nie była już wędrowna komedyantka, ale 
jedna z tych nieszczęśliwych postaci, które wi­
duje się czasem, gdy się schodzi do miasta z 
Wysokiego Zamku przez ulice Lwią lub Sie- 
niawską.

Dobrym Toniem był p. Okoński — na­
tomiast o Silviu i Beppie.... milczeć wolę, jak
0 tem miasteczku poiskiem, co to się pono Ry­
czywołem zowie (co za paskudna nazwa!). To 
samo by można zrobić z chórami i orkiestrą, 
ale o tej ostatniej powiem przecież słów parę. 
Partytura „Pajaców” nie należy wprawdzie do 
subtelnych i instrumentowana jest hałaśliwie i 
ordynarnie, ale można ją (a nawet powin­
no), gdy się chce, traktować trochę delikatniej
1 dyskretniej, zwłaszcza, gdy się widzi, że de­
biutant z powodu tremy głosn wydobyć nie 
może, że śpiewaczka z początku uie może się 
rozśpiewać i t. p. Tymczasem nasza orkiestra 
daje wtedy właśnie śpiewakowi tz. gnaden- 
słoss — rżnie sobie od ucha jak na chłopskiem 
weselu, a u śpiewaka słuchacz widzi tylko po­
ruszające się usta. Żadnej dyskrecji, porządne­
go piana, delikatności w akompaniamencie! Co 
prawda to nic grzech! Nazwano mię najlepszym 
sędzią między krytykami a najlepszym kryty­
kiem między sędziami — stary to dowcip, ale

zaszczytny i nie chcę być niezem innem tylko 
„sprawiedliwym sędzią”.

Wczoraj w Kole Muzycznem mówiłem o 
„Kawalerze z różą” Ryszarda Straussa i chciał­
bym na tem miejscu podziękować memu par­
tnerowi, młodemu pianiście p. Steinbergerowi, 
uczniowi prof. Kurza, za staranne wykonanie 
części muzycznej wieczoru. Kto wie, jak trudne 
do grania są redukeye fortepianowe orkiestry 
Straussa, ten jego pracę najlepiej ocenić potra­
fi. Publiczności skorej do zapoznania się z naj- 
nowszem dziełem Straussa zebrało się nie wie­
le. Ozy przyczyną tego jest karnawał, czy owa 
apatya, o której jako o wrogu naszego życia 
muzycznego tak pięknie napisał prof. Niewia­
domski — nie wiem. Faktem jest, że w tea­
trze (nawet na operetce) pustki, w sali kon­
certowej pustki — na odczytach pustki... A 
przecież mnie się zdaje, że zawinił tu więcej 
karnawał, wyciągający z kieszeni pieniądze i 
niedająey ludziom czasu na zabawę poważniej­
szą. Kwestyę te rozstrzygnie czas postu.

E. Walter.

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.

W piątek, po raz pierwszy (nowość), „Pod- 
człowiek”, komedya w 4 aktach Tadeusza Ja­
roszyńskiego , z udziałem pp.: Anny Gostyń­
skiej, Ireny Trapszo, Jana Nowackiego, Gusta­
wa Kasińskiego, Władysława Jaworskiego, Ka­
zimierza Okornickiego, Juliana Dobrzańskiego, 
Stanisława Hierowskiego i 'Władysława Anto­
ni ewskiego.

W sobotę o godz. 3 30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Wielki człowiek do małych 
interesów”, komedya w 5 aktach Al. hr. Fre­
dry, z Ferd. Feldmanem w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. 7'30 wieczorem, po 
raz siódmy, „Dziecko księcia”.

W niedzielę o godz. 3 i pół po poł,: 
„Zloty wiek rycerstwa”, żart w 3 aktach Ka­
rola Marlowe’a.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz ósmy, „Dziecko księcia”.

W poniedziałek, po raz drugi, „Podczło- 
wiek”, komedya w 4 aktach Tad. Jaroszyń­
skiego.

We wtorek, po raz dziewiąty, „Dziecko 
księcia”.

We środę, po raz 14, „Peer Gynt”, poe­
mat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

We czwartek, po raz pierwszy (nowość), 
„Quo vadis?“, opera w 5 aktach (6 odsłonach). 
Słowa podług powieści Henryka Sienkiewicza, 
opracował Henryk Cain ; tłumaczył Adolf Kitsch- 
maD, muzyka Jana Nouguesa. Gościnny występ 
Aleksandra Bandrow-skiego, Ireny Boliuss, He­
leny Oleskiej, oraz występ Jadwigi Laohow-- 
skiej, Tadeusza Łowczyńskiego, Bronisława Ro­
maniego, Adama Okońskiego, Władysława Pasz­
kowskiego, Józefa Szymańskiego, Czesławm Za­
remby i i. Nowe dekoracje, nowe kostiumy.

W piątek, po raz drugi, „Quo vadis?”.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W sobotę, 18 lutego, nowość, „Książę 
małżonek”, krotochwila w 3 aktach Leona Xau- 
rofa i Juliana Chancel’a.

W niedzielę, 19 lutego, po południu, „Ju­
dyta”, tragedya w 5 aktach Fr. Hebla. Ceny 
zniżone do połowy.

W niedzielę, 19 lutego, wieczorem, „Ksią­
żę małżonek”, krotocbwila w 3 aktach Leona 
Xanrofa i Juliana ChaneeTa.

W poniedziałek, 20 lutego, „Warszawian­
ka”, pieśń zmroku 1832, napisał St. Wyspiań­
ski. „Ożenić się nie mogę”, komedya wr 3 a- 
ktach A. hr. Fredry.

postępowania wezwawczeoo albo upo­
minawczego w Ga*icyi.

(Dokończenie)
W kraju, w którym ludność jest bar­

dziej wyrobiona, chroniona przez rozmaite 
Spółki i Tow. współdzielcze, gdzie korzysta­
jąc z dogodnego kredytu wytwórczego, po­
mocy w produkcji i pracy nauczyła się pun­
ktualnego spełniania swych zobowiązań, tam 
postępowanie wezwawcze wobec zmniejsze­
nia wydatków na stemple i koszta rozprawy 
może faktycznie być korzystne i dobre. — 
W naszym kraju jednak, zwłaszcza w li­
cznych i coraz częstszych latach klęsk i nie­
urodzajów, ludność rolnicza ucieka się prze­
ważnie do kredytu spożywczego, odnoszącego 
się do wszystkich potrzeb życia. A zatem 
pożycza nasienie, zboże i inne artykuły ży­
wności, ubrania w składach chłopskich 
ubrań, narzędzia i t. p., a sposób kredyto­
wania jest tego rodzaju, że przy znanej nie­
zaradności drobnego rolnika, nie z powodu 
analfabatyzmu w piśmie i słowie, ale z po­
wodu analfabetyzmu w interesach handlo­
wych. sąd z trudnością dochodzi właściwej 
cyfry długu, a przecież bardzo często, może 
zanadto często się zdarza, że informacyjne 
wypytanie stron, lub zagrożenie przesłucha­
nia pod przysięgą wystarcza, by skłonić po­
woda do ograniczenia roszczenia poniżej po­

łowy, a nieraz i do odstąpienia od skargi- 
Wobec tej głęboko zakorzenionej nieudoln0'
ści do interesów handlowych u naszego W-łO'
ściaństwa, to jest tego trzeciego analfabetyzm1)’ 
którego nie usuwa znajomość czytania i P1 
sania, musi się nasunąć bardzo powazA 
obawa, czy wprowadzenie postępowania w 
zwawczego nie ułatwi wyzysku licznym 
warstw drobnych rolników; ułatwi bowiei 
znacznie sposobność do wygodniejszej SP , 
kulacyi i nadużyć pod pokrywką różny6 
form kredytu uprawianych, a odejmie sądów 
możność ich ograniczenia. Czerwony recepi 
nie wystarczy, ani nie uleczy tych brako ■ 
Mimo upływu 13 la t od wprowadzenia h°. 
wej procedury cywilnej, a bardzo często 
z pewnością nie mnie jednemu wydarza SL> 
że strony, choć nieanalfabeci, nie zdają so^ 
sprawy z różnicy między niebieskim a 
łyin, lub żółtym recepisem. Barwa recept 
nie jest rozstrzygającym czynnikiem, jest nj 
jednak usposobienie ludności, a ono wca  ̂
nie odpowiada temu skróconemu postępoW* 
ni u. Z pewnością prawdopodobnie nie b§ . 
odosobniony z mojem zdaniem, ale każdy z 
dziów, który tak na wskroś lud nasz pozna  ̂
i na powiecie miał sposobnosó ku temu, 
w swej praktyce sędziowskiej nieraz natkną 
się i o takie miejscowości, gdzie niesmfli)11 
ność i nierzetelność handlarzy bez różni®; 
wyznania była tak daleko posunięta, że uvta 
żał za swój obowiązek niedopuszczaó naW6̂ 
do zaocznego wyroku, ten z pewnością P)̂  
dzieli moje obawy, by postępowanie upoM) 
nawcze nie stało się niebezpieczną broM 
w ręku niesumiennych ludzi, przy baru2, 
słabej odporności naszego ludu rolniczego 
wysoce wątpliwego reagowania na kolor r®" 
cepisu. Ciężkie i opłakane stosunki zar° 
kowe wobec braku przemysłu fabrycznego* 
upadku rękodzieła, słabego rozwoju przeuM 
słu domowego powodują, że ludność mai  ̂
rolna prawne we wszystkich swych potrze 
bach musi się uciekać do kredytu. Choci®  ̂
sąd stoi na straży interesów wierzyciela, J® 
dnak w' uwzględnieniu ciężkich stosunko' 
zarobkowych, lub klęsk i nieszczęść donio 
wych stara się zawsze uzyskać dla dłużni* 
jak najdogodniejsze warunki spłaty. .1 
procent w r. 1909 zawartych (zestawień1̂  
z tego samego sądu) w sporach drobiazg0  ̂
wych, prócz częstych udogodnień spłaty 
talnej, term in zapłaty przypada w 2—6 M'6 
sięcy. zazwyczaj po żniwach, nieraz po zbioi* 
tytoniu, w 5 prc., termin sięga poza okres
v  —..... ’ ’■ ~ r~- nr/je
sześciomiesięczny. Prawie w każdym sąaz 
powiatowym utarł się zwyczaj, że wierzy61 
sam oznacza dalszy termin zwyczajowo p W ' 
jęty, czy to na śwńęto Matki Bożej w _sie 
pniu, czy św. Pokrowy, czy Nowy Rok i t-P’ 

Przypomina się mi jedno zdarzen(e> 
wprawdzie humorystyczne, ale pozwalam J 
sobie zacytować, bo mieści odpowiedź na 
czerwone recepisy i poniekąd daje typ°'?( 
przykład tego wysokiego ekonomiczno -sP0 
łecznego postępu, o którym autor artykuł®'^ 
wspomina. Przy prowadzeniu rozpraw’ dr  ̂
biazgowych natknąłem się na dłużnika, m° 
bnego rolnika, którego ani rusz nie lnogle* 
nakłonić, by wybrał sobie jedno ze świąt c ( 
uiszczenia długu. „Persza Matka Boża? I”  j 
Druga Matka Boża (t. j. 21 września). 
Pokrowa? (14 października). Nie! Na My 
ehajła (21 listopada). Nie! W końcu jester^ 
już w kłopocie, bo mi się zapas wyczerp* 
i zniecierpliwiony pytam, „to skaży, 
zapłatysz?” (powiedz, kiedy zapłacisz ?) „ r l0_ 
szu pana ja  wże na każde świato aż po 110 
wyj rik maju po odnoniu Żydowy” (na każ  ̂
święto aż do Nowego Roku mam już po J6 
dnym Żydzie). ‘ . u

Jeżeli tego rodzaju dłużnik, a jest 
niestety wiele, dostanie od razu kiika, 
kilkanaście czerwonych recepisów, wtedy P° 
14 dniach i „wszyscy święci” mu nie pomog.> 
w dzisiejszych stosunkach powoli był w stft  ̂
nie się wypłacić, ale w przyszłości po zaP*., 
wadzeniu postępowania wezwawczego do ki  ̂
ku miesięcy drobne jego gospodarstwo poj 
dzie na bęben i czeka go ruina. Wszystki 
te udogodnienia, które niemal weszły w k ie  ̂
naszej ludności małorolnej, rzemieślniczej, W 
kodzielniczej, drobnych kramarzy, w °S° 
uboższej ludności, a które dziś ułatwiają 
wysokim stopniu wypłacalność dłużnika be 
potrzeby zastosowania ostrzejszych i dotk 
wych środków egzekucyjnych, z natury rZ0_ 
czy po wprowadzeniu postępowania wezwą' 
czego odpadną. Postępowanie przśdewszys^ 
kiem i przeważnie znajdzie zastosowanie  ̂
tych wszystkich sprawach, które sądowi sto 
sunkowo mało przyczyniały pracy, albowie 
kończyły się na pierwszej audyencyi ugodą- “  _ j y    £ -  * V  J ł Ir 11)1
Jeśli się to wszystko uwzględni, w l , ^

a,
że wprowadzenie postępowania wezwawczeg0

razie zapewne szanowny autor a r t y k u ł ó w  
Gazecie Lwowskiej umieszczonych, przyzn^

wcale nie spowoduje zmniejszenia kosztów, 
zaoszczędzenia czasu, ani usunięcia pieni)' 
ctwa, owszem wedle mego zdania spowoduj® 
„przymusowe” pieniactwo.

Dłużnik, który dziś na I. audyencyi za' 
wierał ugodę, bo mu chodziło tylko o dalszy 
termin zapłaty, po wprowadzeniu postępowa' 
nia wezwawczego, kiedy otrzyma warunkowe 
polecenie zapłaty, czyli osad cywilny, z a  czer­
wonym recepisem, będzie miał taką ewentd'
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a|nośó przed sobą : Albo będzie musiał za- 
Płaeie do 14 dni roszczenie objęte osądem, 
a'bo. b j ten termin 14-dniowy choć trochę 
°dwlec, wniesie sprzeciw i wytworzy się 
wielka ilość spraw, którym będzie można dać 
napis morał insaniłji, bo to. do czego dziś 
zobowiązał się w sposób zgodny z etyką, u- 
gotlowo, będzie się starał w sprzeciwie przed-
stawić w sposób z etyką nic wspólnego nie
gający, by usunąć od siebie groźniejsze na-
^Pstwa z powodu swej czasowej niewypła­

calności.
. . Tak mi się przedstawia rzekome usu- 
§pie pieniactwa. Sprawa umniejszenia ko- 

talr°k SafK>wyeb nie przedstawia mi się także 
i . bardzo różowo. W 75 proc. spraw dro­

g o w y ch  (cyfra z tąg i samego sądu po- 
atowego, z miejscowości w której mieszka 
adwokatów) strony stają bez zastępstwa 

w ^ 05 ackiego i koszta takiej drobiazgówki, 
Której strony zawarły ugodę pomijając po­

mpowanie pretoryalne o jeszcze mniejszych 
octach, wynosiły przy roszczeniu do 40 K. 

1 az z doręczeniem i stemplami 96 h. — 
i  *• 6 h. do kwoty 80 K , 1 K. 8 h. do 1 

18 h. do kwoty 100 K. -  1 K. 22 h. do 
~K 32 h. W razie wprowadzenia postępo- 
a nia Wezwawczego, stemple — jak to sam 
za ^  ^ 'ykiiłów  przyznaje — do polecenia 

P^ty będą znacznie wyższe. Jeśli je przyj- 
lerny w minimalnej wysokości po 1 K. od 

?Zefflplarza. będą wynosiły wraz z doręcze- 
jj®01 na wsi 2 K, 20 h. — jeśli do tego do- 
w ẑ ny stemple do sprzeciwów w tych spra­
li en. w których dziś się zawiera ugodę na 
• ai% e n cy i. ' wyniosą koszta co najmniej 2 

]e'. h., +  2 K. 20 h. -i- stemple do ugody, za-
, zne od wysokości roszczenia. Koszta zatem 

z Ustępstwa adwokackiego podniosą się 
Stokrotnie i dotkną najuboższą lud o ość, 

■J- małorolnych, robotników, czyli innymi 
°WJ biedę i nędzę. Każdy z sędziów, który 

dobrze stosunki we wsi w7seliodnio- 
 ̂ , ley;iskiej, a zapewne i szanowny autor ar- 

1  ow w Gazecie Lwowskiej umieszczonych, 
I p m  po głęhokieni zastanowieniu się, że 
”, yby jUż w r> 1910 projektowane postępo- 

ąnie wezwawcze obowiązywało, w ostatnich 
_ S1ącach tego roku z powodu zarazy pry- 

L zyc°wąj i zamkulęcia jarmarków w każdym 
f  »iec|e t{? zarazą dotkniętym, mielibyśmy 
 ̂ . '.n ie  tysiące, to setki gospodarstw wio- 

anskich wystawionych na licytacyę. 
nj .Streszczając moje wywody jestem  zdu- 
So \ Z&- rozszerzenie postępowania wezwawcze- 
(ĵ . j- ust. z r. 1873 także na Galicje bę- 
d ? oogodne dla sfer przemysłowych wie 
_ oskich i niemieckich, mających liczne sto-

E e? /sło
1 manufakturowych (Manufakturhand-

nki z tutejszymi kupcami, dla wielkich 
skł f / słowców, dla wszelkiego rodzaju t. zw. 
lu \ W manufakturowych (Manofakturhand- 
j .obrabiających przez swych agentów na- 
Urn<sfG- mieszknńoów czy to drobnych 

ylników, czy gospodarzy, „grającymi11 obra­
l i  b dywanami z „pokrzywy", sprzedawany- 

Za smyrneńskie i t. p. będzie dogodne dla 
sta ' . 8 °  rodzaJ'u sPek11 lontów i w ich ręku
ale d®’ę moze bardzo niebezpieczną bronią, 

olflików, rękodzielników, rzemieślników usta-
a naszego ludu, zwłaszcza dla drobnych

Wa j 5jjj j stanie się w calem słowa tego zna- 
siint dura, bo nie odpowiada na-zyra sto- 

°m ani usposobieniu ludności. 
jj|. Głębokie zastanowienie się nad proje-

.jest obowiązkiem naszych posłów, za- 
a

Sta uuu W lil/jbitrm na
interesy ludu, a jeśli juz me 

na w zupełności zapobiedz ustawie, która 
S ^ tę p s tw a c -h  może się stać klęską dla na­
po 'f0 przynajmniej należałoby się
zw ara(  ̂ 0 ograniczenie postępowania we- 

a^ezego do interesów czysto handlowych 
°raS ' on' e pozwanego (art. 271, 272 u. h.). 
ga do takich spraw, w których obie strony 

Przemysłowcami lub kupcami w rozumie- 
ar.t, 4 u. h.

Zurawno, w lutym 1911.
Stanisław Orski.

Zabezpieczenie 
2Worów naukowych i artystycz­

nych w Krakowie od pożaru.

Kraków jest miastem, które nietylko 
Ze?n°\vało mnóstwo niesłychanie cennych 

J J ^ t e k  narodowych, ale i nagromadziło 
Bloitnie zbiory naukowe i artystyczne. Pla- 

73 °  Krakowem i tom. co w sobie zawiera, 
^Jujuje się cała Polska; z całej toż Polski 
^ pływają do Krakowa dary. które powię- 
vjSZają zbiory. mające znaczenie narodowe.

'e obojętna będzie przeto dla ogółu wiado- 
, ,sc, jak te zbiory zabezpieczono od najgru­

bszego ich nieprzyjaciela, od pożaru, 
do Kraków ma nieliczną wprawdzie, ale

e zorganizowaną i we wszystkie, na- 
Wet bardzo kosztowne przybory ratunkowe. 
Za°patrzoną straż pożarna. Ale to nie wszysl- 
K0,)bo wiadomo, że najważniejszą jest rzeczą 
§asić pożar w samym zarodku, ile możności, 
Vv samym początku powstania. Alarmowanie 
straży pożarnej, czy mieszkańców w razie 
^yhuchu pożaru z wieży przez osobnego cza­
rownika

żarze tylko zewnętrznym, gdy idzie o to, by 
pożar gasić wtedy, gdy jest we wnętrzu bu­
dynku i nie dostał się na zewnątrz, miano­
wicie na dach.

Dlatego jeszcze koło połowy zeszłego 
wieku, idąc za przykładem miast angielskich, 
zaczęto na stałym lądzie Europy zaprowa­
dzać po miastach telegraf pożarny, którego 
stacye gęściej lub rzadziej rozstawione, po­
zwalają w sposób bardzo prosty zawiadamiać 
straż pożarną o wybuchu pożaru. Kraków po­
szedł za dobrym przykładem zachodniej Eu­
ropy i w roku 1987 zaopatrzył się w tele­
graf pożarny. Zwykle rachuje się na 3000 
ludności stacya telegraficzna; w Krakowie 
nie trzymano się tej liczby ze względu na 
potrzebę zaopatrzenia w7 stacye telegrafu po­
żarnego budynków7, mających znaczenie hi­
storyczne lub mieszczących w- sobie zbiory 
naukowe lub artystyczne. Dlatego w starym 
Krakowie przypada stacya telegrafu pożar­
nego na mniej więcej 1500 ludności. W ten 
sposób umieszczono stacye telegrafu pożar­
nego w Bibliotece Jagiellońskiej, na Wawelu 
na Zamku i w katedrze, w Collegium novum, 
w Muzeum Czartoryskich i t. d. Przez to mo­
żna w razie wybuchu pożaru w tych gma­
chach, co się na szczęście raz dopiero zda­
rzyło i to w Zamku na Wawelu, gdy go je­
szcze zajmowało wojsko, przez proste pocią­
gnięcie sznurka w aparacie stacyjnym, we­
zwać straż ogniową do przybycia, do czego 
potrzeba zwykle 3 do 4 minut.

W ostatnich czasach uzupełniono tele­
graf pożarny w Krakowie przez dodanie do 
niego w budynkach mieszczących w sobie 
cenne zbiory lub biblioteki telegraficznych 
automatów pożarnych, które bez osobnego 
przyczynienia się ręki ludzkiej, same przez 
się, uwiadamiają straż pożarną o wybuchu 
pożaru w tym lokalu, w którym się mieszczą.

W takie automaty pożarne zaopatrzono 
między innemi bibliotekę Jagiellońską, Mu­
zeum Narodowe, Muzeum Czapskich, Teatr, 
Archiwum aktów dawnych itd. W Bibliotóae 
Jagiellońskiej jest kilkadziesiąt takich auto­
matów7, rozstawionych po salach, tak, iż 
wielkie sale mają ich po pięć. Indykator w 
sieni biblioteki wskazuje numer sali, w któ­
rej wybuchł pożar tak, iż straż pożarna nie 
potrzebuje dopiero szukać, gdzie ma działać. 
Jak zaś szybko przybywa strat po zadziała­
niu automatu, przekonała próba w Bibliotece 
Jagiellońskiej. W pobliżu automatu spalono 
kawałek papieru i zanim komisya odbierają­
ca na własność Uniwersytetu automaty, ze­
szła z pierwszego piętra na dół, już straż 
pożarna b.yła przed gmachem i z indykatora 
odczytała numer sali, w której rozniecono 
na próbę ogień.

W ten sposób ubezpiec-zno muzea i bi­
blioteki od pożaru i zdaje się, iż zrobiono 
w tym względzie wszystko, co zrobić można 
w dzisiejszym stanie nauki i techniki.

B . M .

nie wystarcza, bo uwiadamia o po­

Z  X z ~ t> - y  s ą , d . o - ^ r e 3-

(E pilog krwawych zajść na U niw ersyte­
cie lwowskim w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 17 lutego.
(Trzeci dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchiwał 
trybunał w dalszym ciągu podsądnych.

Osyp Ochrymowicz
jest słuchaczem praw. Do Lwowa przybył 23 
czerwca 1910. Był obecny dnia 1 lipcu 1910 
na wiecach w „Sokole" ruskim i na Uni­
wersytecie. O wiecu w „Sokole" dowiedział 
się trzy dni przedtem. Na wiecu w7 „Sokole" 
nie omawiano sprawy utworzenia Uniwersy­
tetu ukraińskiego, gdyż Mikołaj Zalizniak 
ośwuadczył się za tein, by sprawę tę omó­
wiono w murach Uniwersytetu. Na wnio­
sek ś. p Adama Kocki uchwalono też nastę­
pnie odbyć wiec ten natychmiast w murach 
Uniwersytetu.

P r z e  w.: Ozy uczestnicy wiecu w „So­
kole" mieli już pałki i rewolwery?

O s k . : Nie widziałem...
P r  ze w.: Czy wiec na Uniwersytecie 

dobiegł do samego końca ?
Osk. :  Tak.
P r  z e w . : Ozy widział pan u uczestni- 

kósv wiecu na Uniwersytecie pałki?
Osk. :  Tu już widziałem.
P r z e  w.: Kiedy pan wyszedł z sali III., 

gdzie odbywał się wiec?
Os k. :  Dowiedziawszy się od kolegów, 

że WRzeehpolacy budują barykady i obawia­
jąc się zajść, Miciaifjm jak najprędzej wyjść 
z Uniwersytetu. Nie mogłem tego jednak 
uczynić, gdyż dla obrony swej akademicy 
ruscy wznieśli już barykady.

P r z e  w.: Ozy widział pan rzucanie
polan ?

Osk. :  Tak... padały one od strony
polskiej.

P r z e  w.: Czy miał pan także pałkę?
Osk. :  Miałem tylko toporek, który mi 

odebrano.

P r  ze w.: A nie słyczał pan bicia
szyb ?

Osk. :  Słyszałem.
P r  z e w .: A były strzały ?
Osk. :  Tak... dane były bezpośrednio 

po wybiciu szyb w drzwiach wahadłowych. 
Słyszałem kilka strzałów, jeden zaś strzał 
widziałem. I)ał go z po za drzwi wahadło­
wych od strony polskiej jakiś mężczyzna w 
wieku 30 lat, blondyn, o większym wąsie.

P r z e  w.: A kio to mógł być?
O sk.: Tego nie wiem.
P r z e  w.: Zkąd padł pierwszy strzał?
Osk. :  Z kurytarza prowadzącego do re­

ktoratu.
P r z e  w.: Powinien był przeto pozostać 

ślad na ścianie....
O sk.: Ślad mógł być, ale zanim doko­

nano wizyi lokalnej, miała służba uniwersy­
tecka i akademicy polscy dość czasu na usu­
nięcie śladów.

P r z e  w.: Iie mogło paść strzałów?
Osk.: Około dziesięć.
P r z e  w.: Oo robili pańscy koledzy, gdy 

padły strzały?
Osk.: Poczęliśmy się cofać i w7tedy pa­

dły znów strzały.
P r z e  w.: Czy nie widział pan jeszcze 

jakiego strzału?
Osk.: Widziałem jeszcze jednego męż­

czyznę w sportowem ubraniu, średniego wzro­
stu, blondyna, o pełnej twarzy, jak strzelał 
z kurytarza rektorskiego naprzeciw drzwi wa­
hadłowych.

P r  ze  w.: A coście wy robili wtedy?
Osk.: Chcieliśmy postąpić naprzód.
P r z e  w.: Jak to możliwe. Od strony 

polskiej strzelali, a wy szli naprzeciw tych 
strzałów ?

O sk.: Te strzały padły od razu. Gdy 
strzały padły, usłyszałem po za sobą łoskot, 
jakby ktoś upadł. Jak potem zobaczyłem, był 
to Adam Kocko.

P r z e w.: Ozy może Kocko padł od strza­
łu, który dał ów mężczyzna w stroju spor­
towym ?

Osk.: Jest to możliwe.
P r z e  w7,: A może strzały padły z wa­

szej strony?
Osk.: W bezpośredniem mojem sąsiedz­

twie nikt nie strzelał.
P r  ze w.: A co się stało, gdy padł 

Kocko ?
Osk.: Zaczęliśmy się cofać aż nakury- 

tarz boczny, a ci z naszych, którzy byli na 
przodzie, uciekli do 1. sali.

P r z e  w.: Ozy nie widział pan Leonto- 
wicza, leżącego obok Kocki ?

O sk.: Nie widziałem.
P r z e  w.: A z ruskiej strony nie strze­

lano ?
Osk.: Strzelali także. Ale strzały te pa­

dły w odpowiedzi na szereg strzałów, danych 
ze strony polskiej.

P r z e  w7.: A kto strzelał z waszej strony?
O sk.: Widziałem tylko jednego z na­

szych z rewolwerem w ręku. Nazwiska jego 
jednak nie podam, gdyż mi to wolno. Od 
niego to odebrałem rewolwer i chciałem 
strzelać, tak byłem zdenerwowany strzałami, 
danymi przez Polaków. Bewolwer ten chciał 
mi odebrać mój kolega Włodzimierz Lewicki, 
chwyciwszy mię za rękę.

P r  ze w.: Odebrał Lewicki panu re­
wolwer?

Osk.: Nie... Dałem z niego dwa strza­
ły, ale skośno do sufitu. Chciałem dać trzeci 
jeszcze strzał, ale rewolwer zawiódł. Wobec 
tego schowałem rewolwer do kieszeni. Zale­
dwie to jednak uczyniłem, spostrzegłem idą­
cą policyę od strony biblioteki. Porzuciłem 
wtedy rewolwer w bocznym kurytarzu, sam 
zaś założyłem ręce, aby okazać, że nie mam 
żadnej broni i nie strzelałem. Policjanci 
przeszli koło mnie i nie aresztowali mnie, 
tak, że przez 20 minut chodziłem wolno po 
kurytarzu.

P r z e  w7.: Dlaczego pan nie opuścił wte­
dy Uniwersytetu?

Osk.: Ja chciałem sam, aby i mnie
aresztowano i internowano w sali III. Zwra­
całem się z tern żądaniem nawet do komi­
sarza poiicyi Tauera, ale ten nie chciał me­
mu żądaniu uczynić zadość, mówiąc, że „te­
raz już zapóźno". Aresztowano mnie dopiero 
na wezwanie młodzieży polskiej.

P r  ze  w.: Nie rzucał pan polanami?
Osk.: Nie rzucałem. Gdy zbliżyłem się 

do barykady, podniosłem tylko toporek do 
góry.

P r z e  w.: A bił pan pałką w drzwi sali 
konferencyjnej?

O s k,: Nie.
P r z e  w7.: A był pan w pierwszym rzę­

dzie Rusinów^
O s k.: Tak.
P r z e  w.: Sekretarz Uniwersytetu Jo r­

dan podał, że pan uderzył laską tak silnie 
po ławce, iż laska się złamała.

Osk.: To nie ja  byłem.
P r z e  w.: Jeden ze świadków widział, 

że pan kilkakrotnie strzelał poziomo, a nie 
ukośnie?

Osk.: Ja tylko strzeliłem dwa razy i 
to ukośnie.

P r z e  w.: Pana widziano z pałką na 
Uniwersytecie,

Osk.: Ja  miałem tylko laskę z to­
porkiem.

Radca K w i a t k o w s k i :  Ozy strzelano 
może do sali III.?

Osk.: Tego nie wiem.
Radca K w i a t k o w s k i :  Jak wyglądał 

ów mężczyzna w sportowem ubraniu?
Osk.: Ubranie miał oliwkowego koloru 

i kaszkiet na głowie.
Radca Kw7i a t k o w ; s k i :  I krótkie spo­

dnie ?
O sk.: Tego nie widziałem.
Radca K w i a t k o w s k i :  Jak leżał Ko­

cko na podłodze?
Osk.: Na wznak... był skrzywiony... i 

miał nogę na nogę założoną.
Radca Z a k r z e w s k i :  He padło strza­

łów ?
Os k :  Przy pierwszym ataku naszym 

na barykady nie padł ze strony polskiej ża­
den strzał. Dopiero gdyśmy rozebrali bary­
kady, wzniesione przez młodzież polską i za­
częliśmy się cofać, padł ze strony polskiej 
najpierw jeden strzał, a następnie kilka in­
nych. Jeden z naszych wtedy zawołał: „To 
żabki — chodźiny naprzód — nie bójcie się!" 
Na to wezwanie ruszyliśmy znowu naprzód 
i wtedy padło pięć dalszych strzałów. Cof­
nęliśmy się wskutek tego, po chwili jednak 
ruszyliśmy znowu naprzód i teraz po raz trze­
ci padły strzały od strony polskiej. Wtedy 
to upadł Kocko.

Radca K w i a t k o w s k i :  Na co tyle 
broni wzięliście na wiec? Ozy była do tego 
jaka przyczyna?

Osk.: To jest jeszcze wielkie pytanie, 
czy to są wszystkie nasze rewolwery. Rewol­
wery te oddawali Polacy poiicyi, twierdząc, 
że znaleźli je na kurytarzu. Mogli oni odda­
wać także swoją broń. Rewolwery i pałki 
wzięliśmy na to, by się bronić, gdyż „bojów­
ka" Czytelni akademickiej nas zawsze pro­
wokowała.

Radca K w i a t k o w s k i :  Powiedział
pan, ze Polacy pierwsi do was strzelali. Nie 
mieli przecież do tego żadnego powodu.

Osk.: Przeciwnie, „bojówka" nas za­
wsze prowokowała, ■sprowokowała nas także 
strzałami.

Pok .  P a ń s t w a :  W jaki sposób zwo­
łano wiec w „Sokole?

Osk.: Listami anonimowymi.
P r o k .  P a ń s t w a :  A dlaczego w tak 

tajemny sposób?
Ó s k.: Tłumaczyli mi aranżerowie wie­

cu, że chcieli uśpić czujność „bojówki", aby 
odbyć spokojnie wiec na Uniwersytecie.

P r o k. P a ń s t w a :  Kiedy wznieśli Ru- 
sini swoje barykady?

Osk.  Dopiero po ukończeniu wiecu.
P r o k. P a ri s t w7 a : Jak były dane strza­

ły które pan widział?
O sk.: Pierwszy z nich skierowany był 

więcej ku ziemi, drugi zaś, dany przez męż­
czyznę w stroju sportow7ym, był poziomy.

P r o k .  P a ń s t w a :  Dlaczego nie wspo­
mniał pan w śledztwie ani słowem o tem, 
że jeden z mężczyzn, który strzelał, był o- 
dziany w strój sportowy?

Osk.: Nie chciałem go spłoszyć.... Są­
dziłem, że przy konfrontacyi ze świadkiem 
poznam go z pewnością. Gdybym go był o- 
pisał dokładnie, mógłby on zmienić bardzo 
łatwo swój wygląd, zmieniając fryzurę i 
twarz.

O godzinie 11 minut 15 zarządził prze­
wodniczący l 1 > minutową przerwę.

Po przerwie obrońcy zadawali szereg 
pytań podsądnemu.

Obr. dr. H o ł u b o w i c z :  Wspomniał 
pan tutaj, że jeden z waszych, gdy padły 
strzały, miał krzyknąć: „Nie bójcie się, bo 
to są żabki".

Osk.: Ja  wiedziałem, że to nie „żabki". 
Sądzę, że ten krzyknął tak dlatego, aby na­
szych zachęcić do posunięcia się naprzód.

Obr. dr. E w7 y n : Czy młodzież ruska 
wie o polskim Domu akademickim?

Osk.: Wszyscy wiedzą.
Obr. dr. E w y n :  Jak długo trzeba iść 

z Uniwersytetu do tego Domu?
Osk.: Jedną minutę.
Obr. dr. E w y n :  A więc, gdy wy roz­

poczęliście wiec, mogli zebrać się mieszkańcy 
Domu akademickiego na Uniwersytecie?

O sk.: Bardzo łatwo. Wiec trw ał 45 
minut, a nawet może i przeszło godzinę.

Obr. dr. E w y n :  Powiedział pan, iż — 
jak mu się zdaje — jednym ze strzelających 
był służący Uniwersytetu. Ozy pana ze 
wszystkimi woźnymi Uniwersytetu skonfron­
towano ?

Osk.: Nie ze wszystkimi. Tylko z tymi, 
którzy byli na korytarzu rektorskim.

Obr. dr. O l e ś n i c k i :  Ozy także mło­
dzież polska dopuszczała się ekscesów?

Osk.  O ile ja  wiem — nie raz.
Obr. dr. S t a r o s o l s k i :  Ozy mieliście 

przygotowane polana?
O sk.: Nie.... niektórzy z nas mieli 

tylko laski i toporki. My tylko odrzucali po­
lana, które na nas rzucano ze strony polskiej.

Obr. dr. S t a r o s o l s k i :  Jaka była 
opinia wśród młodzieży rusk iej: czy do Uni­
wersytetu ruskiego dążyć należy „borbami"?

Osk.. Przeciwnie.... byliśmu zdania, że 
do własnego Uniwersytetu dojdziemy tylko
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na drodze legalnej, wszelkie zaś awantury 
mogą tylko zaszkodzić akeyi, jaką w tym 
kierunku podjęli nasi posłowie.

P r o k .  P a ń s t w a :  Czy ś. p. Kocko 
należał do komitetu organizującego wiece i 
czy był jego przewodniczącym?

O sk.: Do komitetu należał, lecz prze­
wodniczącym nie był.

Obr. dr, H o ł u b o w i c z  wnosi, aby-do 
rozprawy w-ezwać jako świadków Włodzimie­
rza Lewickiego, Omelana Bewiuka i Ołeksę 
Burdona na stwierdzenie, że Ochrymowicz 
przyszedł na Uniwersytet bez rewolweru i 
dopiero po pierwszych strzałach, jakie padły 
ze strony polskiej, wyrwał rewolwer jedne­
mu ze swoich kolegów i dał tylko dwa strza­
ły w górę.

Osk. Pawło Reszetyło,
b. słuchacz Teologii nie wiedział nic o wiecu. 
Na Uniwersytet przyszedł dlatego w dniu 1 
lipca, gdyż słuchacz praw Julian Leszezyj 
zamówił go na ten dzień, by mu wręczyć in­
deks jego brata, Osypa Eeszetyły.

P r  ze w., Dlaczego pan był w stroju 
cywilnym,

Osk.: Moja rewerenda była podarta, 
a w sprawach prywatnych wychodziło się 
do miasta zawsze po cywilnemu. Taki zwy­
czaj się utarł w naszem seminaryum. Tylko 
na wykłady trzeba było ubierać rewerendę.

P r z e  w.: Ozy pan zastał Leszczyja na 
Uniwersytecie?

Osk.: Nie, jakkolwiek szukałem go po 
całym gmachu.

P r  ze w.: A na wiecu pan był?
Osk.: Przyszedłem nań pięć minut

przed jego zamknięciem całkiem przypad­
kowo.

P r z e  w.: Kiedy pan wyszedł z sali?
Osk.: Ja  nie wychodziłem z sali.
P rz e w .:  A strzały pan słyszał?
Osk.: Nie...
P rz e w .:  A brzęk bitych szyb?
Osk.: Słyszałem.
P rz e w ..  A jak katedre rozbijali w 

sali III.?
O sk.: Nie widziałem.
W dalszym ciągu swych zeznań opo­

wiada podsądny, że gdy był w sali, wpadli 
uczestnicy wiecu i poczęli krzyczeć, że strze­
lają. Niebawem wpadli także żołnierze poli­
cyjni z najeżonymi bagnetami i strzelbami 
gotowemi do strzału. Komisarz policyi, któ­
ry wszedł do sali coś mówił, podsądny usły­
szał tylko słowa: „strzelać1*.

Słowo to tak go przeraziło, że idąc za 
przykładem jednego z uczestników wiecu, 
który skoczył z okna I. piętra na dziedziniec, 
spuścił się po rynnie na dół.

P r z e w . :  A nie miał pan broni przy 
sobie?

Osk. :  Ja broni nie miałem nigdy w 
swojej ręce.

P r z e w . :  Śwhdek Kosiński zeznał, że 
pan, stojąc na kurytarzu, strzelałeś z bro­
wninga.

Osk.: To nieprawda....
P r z e w .  (okazując brow ning): A ten 

browning znaleźli koło rynny, po której się 
pan spuszczał?

O sk.: To nie mój browning, ja  już po­
wiedziałem. że browninga nigdy w ręku nie 
miałem.

P r z e w . :  Jeden ze świadków zeznał, 
że pan coś od siebie odrzucał, a wkrótce 
znaleziono bokser.

Osk. :  Ja boksera nie odrzucałem od 
siebie.

P r z e w . :  Czy pan nie prosił żołnierza 
policyjnego, aby nie oddawał browninga i 
boksera do sądu.

Osk. :  Ja go tylko prosiłem, by mię 
puścił.

P r z e w . :  Polioyant Zaleski widział,jak 
pan odrzucał od siebie bokser?

Osk. :  Ja nic nie odrzucałem.
P r z e w . :  Czy prosił pan profesora Ba- 

lasitsa w portyerówce, aby pana puścił?
Osk. .  Tak.
P r z e w . :  Czy dwóch akademików pol­

skich mówiło wtedy do profesora Balasitsa, 
że widzieli pana strzelającego na kurytarzu?

Osk.: Nie słyszałem nic podobnego.
P r z e w . :  A więc pan nie strzelał?
Osk. :  Ja nawet scyzoryka nie noszę.
P r o k .  P a ń s t w a :  Melancholik....
Os k .  (podchwytując): Ja jestem  me­

lancholijnie usposobiony i człowiek bardzo 
spokojny.

Badca K w i a t k o w s k i :  A kto to był, 
który przed panem uciekł przez okno?

Osk. :  Tego nie wiem.
Badca K w i a t k o w s k i :  Więc tylko je­

den pan tak się bał, że uciekł przaL  okno?
Osk. :  Przedemną uciekł jeszcze jeden.
P r z e w . :  To dziwne... tylu było w sali, 

a nikt nie uciekał przez okno, tylko was 
dwóch...

Osk. :  milczy.
Przew.: Więc pan z sali nie wycho­

dził?
Osk. :  Ani na chwilę. Potwierdzą to 

Włodzimierz Łotocki i Stefania Daniłowiczó- 
wna, którzy stali koło mnie.

Badca K w i a t k o w s k i :  Z sali III. nikt 
nie strzelał?

Osk. :  Jak ja byłem w sali — to nikt 
nie strzelał.

Badca K wT i a t k o w k i : A zkąd się 
wziął ślad z kuli na przeciwległym kuryta­
rzu. Ten ślad pochodzi od strzału danego z 
sałi III.

Osk. :  Ja o strzale nic nie wiem.
P r o k .  P a ń s t w a :  Co mówił Zalizniak 

na Uniwersytecie?
Osk. :  Mówił spokojnie o Uniwersyte­

cie ukraińskim, słów jednak nie pamiętam.
P r o k .  P a ń s t w a :  Jak to możliwe, by 

pan, mając dziś 23 lat, nie miał rewolweru 
w swern ręku?

Osk. :  Nigdy...
P r o k .  P a ń s t w a :  Pan pochodzi ze 

wsi... a tam strzelają na wiwat z rewol­
werów.

O sk  : Jestem rodem z miasteczka i nigdy 
rewolweru w ręku nie miałem.

Pr ok . :  Czy i scyzoryka pan nie miał 
w swoim ręku ?

Osk.: Nie noszę tylko scyzoryka z sobą. 
Ale jak trzeba chleba ukroić, to scyzoryk 
wtedy biorę do ręki. (Wesołość).

Na tem o godzinie 1 minut 5 po po­
łudniu odroczył przewodniczący dalszy ciąg 
rozprawy do ju tra godziny 9 rano.

OSTATNIA POCZTA.
=  Filia „Biura korespondencyjnego11 

ogłasza następujący komunikat urzędowy: 
W dziennikach pojawiła się wiadomość, ja ­
koby JE. Pan M inister sprawiedliwości dr. 
Hochenburger na żądanie ze strony ruskiej 
wydał lwowskiej nadprokuratoryi Państwa 
polecenie, aby podczas toczącej się obecnie 
we Lwowie r o z p r a w y  g ł ó w n e j  p r z e ­
c i w u k r a i ń s k i e j  m ł o d z i e ż y  o napad na 
Uniwersytet, prokurator czynił wnioski do 
Trybunału i przemawiał wogóle tylko w ję ­
zyku ruskim.

W interesie prawdy nadesłał dziś ga­
licyjskiej „Filii Biura korespondencyjnego11 
pierwszy prokurator Państwa we Lwowie ko­
munikat z zawiadomieniem, że P. Minister 
dr. Hochenburger takiego polecenia wcale 
nie wydawał.

=  W sprawie ustanowienia międzymi- 
nisteryalnej k o m i s y i  d l a  d r ó g  wmd n y c h  
dowiaduje się N . fr. Presse ze strony poin­
formowanej, co następuje: P. Prezydent Mi­
nistrów swego czasu w Izbie posłów zazna­
czył stanowisko Bządu w sprawie dróg wo­
dnych, W tem oświadczeniu zapatrywanie 
Bządu już w konkretny sposób wyrażone zo­
stało w tym duchu, że Ministerstwo pragnie 
podjąć rewizyę ustawy kanałowej. Ponowna 
enuncyacya Bządu w tej sprawie jest więc 
zbyteczna. W obecnem stadyum idzie już 
tylko o podjęcie rewizyi. Temu celowi służyć 
ma komisya międzyministeryalna, która nie­
bawem się zbierze. Komisya ta nie ma roz­
strzygać o zasadniczej kwestyi, czy rewizya 
ustawy ma nastąpić, czy nie, lecz zadanie 
jej polegać będzie na tem, by przeprowadzić 
obrady nad techniczneini i finansów emi 
sprawami rewizyi. Komisya dostarczy Rządo­
wi sprawozdanie, które potem stanowić bę­
dzie podstawę do ustawowego rozpatrzenia 
kwestyi dróg wodnych.

=  W teatrze „Politeaina Eosetti11 w 
Tryeście odbyło się wczoraj z g r o m a d z e ­
n i e  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  w 
sprawie żądania 20 prc. dodatku portowego. 
Prezes komitetu wykonawczego przedstawił 
przebieg rokowań z przedstawicielami Bządu 
stwierdzając, że Bząd gotów jest o tyle do 
ustępstw, iż pragnie udzielić jednorazowej 
zapomogi odpowiednio do rangi, liczby człon­
ków rodziny i charakteru służbowego urzę­
dnika, w kwocie od 2o—160 kor., a w razie 
potrzeby dać zaliczki. Bząd przyrzekł również 
poprzeć akcyę w sprawie budowy mieszkań 
urzędniczych.

Prezes komitetu zaproponował, aby wy­
razić szczególne podziękowanie Namiestniko­
wi ks. Hohenlohemu, który w tej sprawie 
postępował jak dobry kolega. Po kilku prze­
mowach, w których twierdzono, że ustęp­
stwa te są upokarzające, zapytał przewodni­
czący, czy zebranie zgodzi się na nie. Odpo­
wiedź brzmiała jednogłośnie przecząco.

Prezes komitetu zawiadomił wobec tego, 
że komitet wykonawczy uważa swe czynności 
za ukończone i składa mandąty. Wśród wiel­
kiego wzburzenia zebranie zamknięto.

Na wczomjszem zgromadzeniu urzędni­
ków i służby państwowej prezydent komitetu 
zagranicznego podał do wiadomości wysokość 
przyznanej przez Bząd podwyżki. Zgromadzeni 
oświadczyli, że nie przyjmują tej podwyżki 
i wczoraj rozpoczęli bierny ogór. Służba spa- 
źnia się przez to o 50 do 70 minut, ekspe- 
dycya pakunków o 15—50. Na urzędach cło- 
wych praca postępuje bardzo powoli, ruch 
telegraficzny spóźnia się o 4 godziny.

=  Mężowie zaufania wyznaczeni w tym 
celu, by rozpatrzyć z a t a r g  p o m i ę d z y  
węg. ministrem skarbu dr. L u k a c s e m  a p. 
D e s y m  zebrali się d. 15 b. m. o godzinie 
3 po południu w mieszkaniu bar. Uechtritza

i po przeprowadzeniu rozprawy sporządzili 
protokół, który obie strony uwalnia od za­
rzutu nielegalnego postępowania. Protokół 
podpisali hr. Tlsza, bar. Ifeehtritz. jakoteż 
pp. Gal i Baros.

Wiadomość o treści protokołu wywoła­
ła początkowo u par tyj pracy przygnębienie, 
które jednakowoż ustąpiło po wyjaśnieniach 
hr. Tiszy. że szło głównie o stwierdzenie 
bona fides dr. Lukacsa i cel ten osiągnięto.

— Z powodu zawarcia t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  S e r b i i  z A u s t r o - W ę g r a m i 
król Piotr nadał PP. Ministrom hr. Aehron- 
thalowi, bar. Bienerthowi. dr. Weiskirchne- 
rowi, Ilieronymiemu, oraz Serenyeinu wielką 
w7stęgę orderu Białego Orła, a szefowi sekc. 
Poppowi, posłowi Forgachowi, szef. sekc. 
Bittowi i sekr. państw, w węg. min. handlu 
Kleemanowi wielką wstęgę orderu św. Sawy. 
Prez. Khuen nie otrzymał żadnego odznacze­
nia, ponieważ posiada już najwyższe serbskie 
odznaczenie.

=  Z Rzymu donoszą: K r ó l  P i o t r  i 
k r ó l  W i k t o r  E m m a n u e l  zwiedzili wczo­
raj koszary 81 p. piechoty i karabinierów, po­
czerń król Piotr złożył wieńce na grobach 
w Panteonie. Po południu królowie udali się 
na wycieczkę.

Na obiedzie galowym król Wiktor 
Emmanuel i król P iotr wygłosili toasty w to­
nie bardzo serdecznym, stwierdzając dosko­
nałe stosunki między obu narodami i kra­
jam i.

=  Petersburski korespondent Timesa 
dowiaduje się o przygotowaniach rossyjskich 
do o b s a d z e n i a  d y s t r y k t u  Hi ,  w chiń­
skim Turkestanie. To poważne zarządzenie 
jest konieczne, ponieważ Chiny wciąż nie 
dotrzymują zobowiązań traktatowych z r. 
1881.

B udapeszt, 17 lutego. W komisyi woj­
skowej Delegacyi austryackiej przemawiali 
del. Ś r a m e k ,  Z a z y o r k a  i referent Ko- 
z ł o w s k i, poczem przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej.

Prognoza na jutro.
W iedeń , 17 lutego. Prognoza na 18 

lutego 1911. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  
Zachmurzenie zwiększa się, burzliwy wiatr, 
c i e p ł o t a  podnosi się, później odwilż.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie -pochmurno, od czasu do czasu opady, 
burzliwy wiatr, ciepłota podnosi się, odwilż.

W iedeń, 17 lutego. W zakładzie kre­
dytowym odbyło się posiedzenie rafinerów 
naftowych w sprawie ustalenia kontyngentu. 
Udało się usunąć różnice istniejące w tym 
względzie w rafineryach austryackieh, zwróco­
no się obecnie do raflneryj węgierskich z pro­
śbą, by dokonały rozdziału kontyngentu i 
odpowiedziały do 21 b. m. Nie załatwiono 
kwestyi ustalenia kontyngentu dla małych i 
dla średnich zakładów galicyjskich, ponieważ 
firmy te nie były wczoraj reprezentowane. 
Ostateczne załatwienie ugody jest zależne od 
ustalenia obu tych punktów7.

W iedeń, 17 lutego. P. Minister han­
dlu, dr. Weiskirchner, wyjechał do Buda­
pesztu.

B udapeszt, 17 lutego. P. Prezydent 
Ministrów bar. Bienerth był dziś na posłu­
chaniu u Najj. Pana.

B udapeszt, 17 lutego. Na posiedzeniu 
Bady generalnej Banku austro-węgierskiego 
zatwierdzono umowy między obu rządami a 
Bankiem. Zaniechano zmiany stopy procen­
tów7 ej.

R zym , 17 lutego. Dzienniki donoszą, 
że kardynał ks. Rampolla dostał lekkiej in­
fluency z objawami gorączkowymi.

R zym , 17 lutego. Królowa włoska i 
serbska odbyli dziś wycieczkę automobilową.

Bzyrn, 17 lutego. Corriere d ’Ita lia  do­
nosi, że wdow7a po Ryszardzie Wagnerze pa­
ni Cosima Wagner, bawiąca w Rapallo, za­
niemogła.

P ary ż , 17 lutego. Ag. IIavasa  donosi 
z Oporto: Onegdaj odbyło się zgromadzenie 
katolickie, po którem uczestnicy zaatakowani 
zostali przez grupę przeciwną. Jeden z uczest­
ników7 wypalił z rewolweru i zranił jednego 
z atakujących, za co obito go kijami. Nastę­
pnie ruszył wielki tłum przed redakcję ka­
tolickiego Parole i tu demonstrował. Strze­
lano obustronnie, Tłum ruszył potem do 
Związku kat. robotników i zdemolował urzą­
dzenie. Policya była bezsilna. Gubernator 
podał się do dymisyi.

Z urych , 17 lutego. Bank narodowy 
zniżył stopę procentową z 4 na 3 i pół prc.

Sofia, 17 lutego. Wczoraj rano w sali 
królewskiego pałacu wybuchł pożar, który 
stłumiono. Szkoda nieznaczna.

Z Królestwa Polskiego.
Warszawa, 17 lutego. (Tel. prp°) 

Wczoraj na niektórych wydziałach Uniwef' 
sytetu warszawskiego wykłady odbywały sl? 
normalnie. Wszędzie panował spokój. StudeU' 
tów osadzonych onegdaj w więzieniu, WJPT 
szczono na wolność, musieli oni jednak p°f 
pisać zobowiązanie, że w ciągu 3 dni wyj80̂  
z Warszawy. Kilkunastu studentów zatrzyj*' 
no w więzieniu.

Warszawa, 17 lutego. (Tel. pryu)-I 
Ministerstwo oświaty poleciło tut. władzo10 
szkolnym zająć się organizacyą 5O-letni0g° 
jubileuszu uwłaszczenia włościan, przypad*' 
jącego na 4 marca b. r. Obchód ma byfi 
urządzony we wszystkich szkołach, zwłaszcza 
wiejskich, w myśl broszury, wydanej prz0Z 
ligę nacyonalistów rossyjskich.

Warszawa, 17 lutego. (Tel. pryw l 
Wiadomość, jakoby właściciele szkół pry#8' 
tnych otrzymali odmowną odpowiedź w spr8l 
wie pozostawienia nadal nauki historyi 1 
geografii w języka polskim, jest niedokładni 
Nauka ta zawsze odbywa się w języku roS' 
syjskim. Czyniono tylko starania o utrzym8' 
nie nadal, przynajmniej na pewien czas, t8' 
kiego planu nauki języka rossyjskiego, hi­
storyi i geografii, jaki dotychczas zobowią­
zywał, wobec żądania ministerstwa, aby trzy­
mano się ściśle programu rządowego. Na t0 
starania odpowiedziano odmownie.

Petersburg, 17 lutego. (Tel. p n p -h  
Poseł do Dumy z gub. wileńskiej Józef MoBl" 
wiłł złożył mandat z powodu nadwątloneg0 
stanu zdrowia.

Sprawy rossyjskie.
Petersburg, 17 lutego. Oskarżony 0 

zamordowanie młodego Buturlina 0 ’Brien d0 
Lassy został skazany na dożywotnie roboty 
przymusowe. Współoskarżony dr. Panczenk0 
wobec przyznania mu okoliczności łagodzą­
cych został zasądzony na 15 lat robót przy­
musowych.

Petersburg, 17 lutego. W procesie 0 
zamordowanie Buturlina oskarżona Murawi0' 
wowa została uwolniona.

N ikołajew , 17 lutego. Komitet giełdo­
wy postanowił zawiadomić zagraniczne or­
ganizacje zbożowe, że z powodu silnego mr0' 
zu nie jest w stanie dostarczyć terminowy 11 
dostaw zboża.

Konflikt rossyjsko-chiński.
Petersburg, 17 lutego. Bząd rossyj' 

ski polecił posłowi rossyjskiemu w PekiM0 
wręczyć notę rządowi chińskiemu, w której 
zwrócona jest uwaga na ignorowanie pr’(eZ 
rząd chiński traktatu handlowego z r. 188L 
Bząd rossyjski zapowiada różne zarządzeni8 
handlowe, między innemi utworzenie nowy6*1 
konsulatów bez pytania o to rządu chińskie­
go, a gdyby rząd chiński robił trudności) 
uważałby to za dow7ód, iż Chiny nie chcą0' 
trzymywać z Bossyą przyjaznych stosunków 
Rząd rossyjski zastrzega sobie wolne ręc01 
aby w danym razie poczynić zarządzenia z 
powodu naruszenia traktatu handlowego.

Londyn, 17 lutego. (B . Iteutera). An­
glia, Francya i Japonia otrzymały z a w i a d o ­
mienie o zamiarze rządu rossyjskiego urzą­
dzenia demonstracyi wobec Chin.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 17 lutego 1911. Zamknie­

cie giełdy (Schlusseourse). 'Godzina 2 minot 
30. Akeye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 672'75, Akeye węgierskiego Zakład0
kredytowego 872 —, Akeye Anglobank0
328'—, Akeye Unionbanku 633 50, Akęj® 
Liinde-rbankn 536'25, Akeye Bankverein°
562-25, Akeye Bodencredit 1336'—, Akcji 
galicyjskiego Banku hipotecznego 685'—' ’
Akeye kolei państwowych 744 75, Akcy0' 
kolei Południowej 112-25, Akeye kolei Klb0' 
thal — •—, Akeye kolei Północnej 5150'-"' 
Akeye kolei ezerniowieckiej 558-—, AkcY0 
Alpiny 789 50, Akeye Rima Muranyi 680'2°i 
Akeye praskiego Towarzystwa żelaz. 2650'—] 
Akeye Fabryki broni 751'—, Akeye Ture­
ckie tytoniowe 362-—, Akeye Galicyjsk0' 
karpackiego Towarzystwa naftowego 829■ — 
Obligacyc węgierskiej indemnizacyi — 
Renta majowa 93-—, Austryacka Renta ko­
ronowa 92‘95, Węgierska Renta korono^8 
91-80, 58-letnie Listy Towarzystwa kredyt0'  
wego ziemskiego 92'60, 4 prc. Listy Bank0 
hipotecznego 93-25, 4 i pół prc, Listy Ba°' 
ku hipotecznego 99-10. 5-prc. Listy Bank0 
hipotecznego 110'50, 4-prc. Listy Banku k i ­
jowego 93'75, 4 i pół prc. Listy Bank0 
krajowego 99'40, 4-procentowe Galicyjsk*0 
obligaeye propinacyjne 98-65, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-6°(
4-prc. pożyczka m. Lwowa 92'65, Losy ture­
ckie 257 50, Marki 117-28, Bubel 253’̂ '
5-prc. Eossyjska pożyczka z r. 1906 103 81n 
Akeye praskiego Banku kredytowego (P^a<Aj 
no) 733 50, Pożyczka miasta Krakowa 1#9 
93— . Galicyjski Bank ziemski 99-10.

Odpowiedzialny redaktor i 
A d a m  K r e e h o w i e e k i .



n a d e s ł a n e

, P o s z u k u je  s l e  k u p n a
starych MEBLI mahoniowych
L j R ,e  w  ^ o b ^ y m  s t a n i e .

z««la pod „MEBLE" B iu ro  ogłoszeń, pasaż
Hausmana. 9, Lwów

i f c y j f f i t  B im k o n c e r t o w e  M. Turka.
W poniedziałek dnia 20 lutego 

w  s a l i  E i l l i a r m o n i i

Fr y d e r y k  k r e is l e r
s k r z y p e k *

Bilê y w składzie nut W. Zadurowieza.

W W W

Komitet obchodu se tne j ro czn icy  u rodz in  J .  S ło­
w ackiego w e L w ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część doehodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

w w  <9e>w<9ę>

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W p ie rw sz y c h  dD iaeh m a rc a  b. r. wy­

rusza 7. Gaiicyi, względnie ze Lwowa, piel 
grzyraka do Ziemi Świętej przez Czerni owce, 
Bukareszt, Konstantynopol, Kaiffę, Jaffę do 
Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Ale- 
ksaudryę, Ateoy i Konstsncyę do kraju. — 
W p o d ró ży  tej b ie rze  osobisty udział, także 
jako uczestnik J Eksc. Najprzew. ks. Arcy­
biskup Teodorowicz.

Bliższe szczegóły, wyjaśnienia i pro­
gramy udziela: BIURO PODRÓŻY Soko­
łow skiego w e Lw ow ie, pasaż H ausm ana
1. 9.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 17 lutego 1911.

H o te l  G e o rg e ’a.
PP. S. kr. Komorowski z Siekierezyc, 

K. hr. Drobojowski z Tułkowiec, A Kaempfe 
z Rzyezek, A. Garapieh z Hłuboczka w,, J.

Jurystowski z Różowieć, W. Wyszkowski 
z Borysławia.

H otel Francuski.
PP. J. Pawlik ze Stryja, S. Błackowski 

z Kozłowa.

H otel Europejski.
PP. S. Skalski z Słoehynia, Z. Skibuiew- 

ski z Rossyi.

H otel Imperial.
PP. J. hr. Młodecki z Rossyi, W. Sta­

nek z Wiszenki.
H otel Victoria.

PP. A. Biłgorajski z Wiednia, M. Po- 
kiński z Gródka Jagiell., S. Bidermann z 
Przemyślan, T. Małecki z Koszlak.

H otel Austria,
PP. L. Ostrowski z Ostrowa, W. Ko­

mornicki z Babina, K. Janowiez z Paryża, 
0. Steinbach z Wrocławia.

eur.p?,KrauaaufNurara4aB

C  E J f l l K  
tomskiej Izby handlowej i przemysłowej*

Łwdw, dnia 17 lutego.

!• Akcye za sz tu k ą .

d S *1 ŁiP: gal- po200 zł. (400 kor.) 
to  ,>gaż dla handlu 1 P116111,

4  t ?°° C400 kor.) . - - •
• nwow-Czern.-Jassy po 200 

a- »  srebrze (400 kor.) 
tom t ̂ ag°nów w Sanoku przed- 
en» Lipińskiego po 500 kor.

Ba ^ 8ty zast»wne za 100 kor
u k. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr 

" » » 41/, p i. Wl a. ios w 50 1.
* » 4 p r.w .a .6 0 1 .p o 2 0 0 k .
" kraj. 4i|s pr_ w a lo8 w 5 1 1.

Iow i  d Pr - w- a- l° s w ^  
l ri red- g A  ziem. 4 pr.

C 1? ®  e m is ja ) ....................
loa r i f l t  liem3k- 4 pr‘

. i i i *
o»i. ***• Obligi za 100 kor.

W, f„n“, Propin, 4 pr. w. a. 
0tI>un, t> J b  Propin. 5 pr. w. a. 

a ®u kr. 5 pr. (2 em.)
n 4Yspr. (3em.)

dtto-4 p f  ^  em>) 
« r r ^ a k o w pa ; : : :

VT;  ?°  _20_° k0ł; 
^  Lwowa 4 pr. . . . 
”, , » 4 konwen. .

r. 1908 klaj0W' 4 P r* 

W. Losy.
Wa Po zł. 20 (40 kor.).

M a t « V'  Mo,l«ty.
2° fra_.e?arski
l0o4 i wrka
100 n ssyjskieh srebrnych 

^aret » papierowych
K nieniieekich , . . .

Pi

płacą | żądają
waiutą kor.
K li K h

684 - 691 -

465 — 473 -

556 - •562 -

■528 - 535 —

109 70 
99 -
93 -  
99 30
94 -

110 40 
99 70
93 70 

100 -
94 70

96 - -------

96 -  
92 30 
98 80

93 -  
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 40 
92 40 
92 40

100 -  
93 10 
93 10 
93 JO

93 30 
89 70 
92 30

94 -  
90 40 
93 -

93 - 93 70

98 - 108 -

11 36 
19 06 

251 -  
253 30 
117 20

11 46 
19 20 

254 -  
254 50 
117 60

^  Sieldy wiedeńskiej.
. k n ia  15 lutego 1911.

^ I f y  S & 1 5 ® *  państwa.
w banknot.Jdiĝ op1̂  Państwa 

^ y -s ier p i ^  P a s tw a  w srebrze

^■^i^jażdziem ih

płacą żądają

9 3 - -  
93- —

9 7 - -
9 7 - -

93-20
93-20

97-20
97-20

płacą żądają

163-25 
213-50 
306- — 
306 -  
287-50

167-25 
219 50 
3 1 2 -  
312—  
269 50

Koronowa waluta.
Losy z r. 18-54 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł......................
„ „ 1864 po 50 zł........................

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5p r.
B . Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych). ■
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r..................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ......................................

115-50 115-70

92-95 93-15

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5alt pr. (ostemp. akcye) . . . .  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, p r ....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r....................

9 4 - -  95—

113-75 114-75 

445- — 447 50 

115-70 116-70

93-90 (90

93-70 94-70

Obligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r......................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol, galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. .  .  .  114-60 115-60

D„ D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r............................111-35 111 55

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-— 92-20
„  obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. .  76'70 77-70
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 221-— 227—

„ „ „ 50 zł. (100 kor.) 221 - -  227-

1O4-50 105-50

94-75 95-75

94-20 95-20

95-75 96-75

95-90 96-90

9 6 - - 9 7 - -

9 6 - - 96-90

96-50 97 50

9 6 - - 9 7 -

95-75 9675

93-75 94-75
94-35 95-35

94-10 95-1C

żądają

93-85
93-20

103—

pr. . .

i  pr. . 
r. 1896

Koronowa waluta. płaeą
E. Obligacye indemnłzacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i .................................92-85
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92-20

F. Inn9 pnblłczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r . ..........................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr. ..........................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta Lwowa z

4 prc.  ................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. bipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4x/s pr- • •
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. zieru. los 5 pr.
n n n u r 4 pr.

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/a pr. .
n „ „ „ „ 60 1. 4 pr.

Banku gal. ziem. kred. 41/, pr. 60 1.
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

» 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4*/a pr. 511lt lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4L/S p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57‘/a 1. 4 pr.
Austro-weg. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H, Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112 25 113 25

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 111-10 112-10
Kolej Lwow-Ozern.-Ja3sy z r. 1884

za 300 z ł..............................................  87-30 88-30
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................. 93-40 94-40
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —
Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 102 25 103-25

l  n n „ 1890 „ 4 pr. 99-75

9320 94-20

100-65 101-66
92-75 93-75
97-90 98-90

88-75 89-75

145 — 1 5 1 -
255-25 258-35

listy  dłużne

100-50 101-50
93 65 94-65

286 25 292-25
100-25 101-35
93-50 94-50

110- - l i i  —
99-10 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
92-15 9315
96-50 — •___

96-50 97-50

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-40 98-40
97-70 98-70

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
U lary 40 zł. m. k ..................................
1’oźyezka m iasta Insbruku 20 zł. . — •—
Losy miasta Krakowa 20 zł. .  .  . 100-—

38-75 42-75
535 -  545 -  
1 8 2 -- 1 9 2 -

JiO--

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 92-25 96 25
Palfy 40 zł. m. k..............................  255-— 265'—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  88-— 94-—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 55-50 6 r5 0
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 69-— 75-—
Salma 40 zł. m. k ..............................  260-— 270-~
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

1 . Atcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 327-75 328-75 
Peszt. Banku bandl. 500 zł. . . . 4062-— 4072’ — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 674-40 675-40
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 865-50 866-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 777-— 779 —
Gal. banku bip. 200 zł........................ 665-— 685 50

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 464-— 470 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 536-75 537-75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . lyaO — 1960 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 636 75 637 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 289 — 292-— 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  285-50 288' —

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459-— 463"—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430 — —

Kolei półn. ces. Ferd 1000 zł. mk. 5140-— 5165-—
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400- — 403 — 

„ Lwów-Cze-n.-Jassy 200 zł. . . 559 — 561 — 
Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor................................................. 335-— 340-—
Austr.Tow .żegl.naD unaju500 zł.mk. 1136 — 1142 —

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w B ru i 100 zł. 768-— 772 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 826 — 836-— 
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 781-— 782 — 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2635'— 2644-—
Schodnicy 500 kor.....................................516'75 517 50
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 366 — 369-—
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 237-— 238-—

M. W e k s l e .
Berlin za 10C marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-— 240-30
Paryż za 100 franków . . . .  94-92 l/s 95-07 ł/i
Petersburg za 10C rubli 5‘/s Pr - 253-25 254 —
Niemieckie b a n k i .....................  117-271/,. 117-471/Ą
Włoskie b a n k i ........................... 94-52l;a 94-65
Francuskie banki . . . .  —
Szwajcarskie b a n k i .....................  94-95 95-07‘/a

N.  W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ...........................l l '3 o  11-39
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — ■—
2 0-frankow ka................................18-99 19-02
20 -m arków ka................................23’48 23"52
Rossyjski półimperyał . . . — — •—
Nieni. banknoty za 100 marek . 117-27 117-47
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-50 94-70
R uble ...............................................  2-53V, 2-54*/.

:m M  J E w  n  m

Ucytacye.C2 & 1
19£>710 (6) (1560 3 - 3 )

u, ftnia 5>n ykt licy tacy j“ y-
^ Poj. . 9 marca 1911 o godzinie 

w o yniem w sądzie niżei wymienio
5/63 „ L Sali Nr. 3

10

eześei "  J:, r - 6 odbędzie się lieytacya 
, zyzba“ , .^^ętności „Dobra część Choina- 

_° “JętejWlęgj er" “J.ętBJ wykazem hipotecznym 340 
cdt;e.jszeg0 ‘■“wej dla większych posiadłości 
/63 częśc'Ŝ U Wraz 2 Przynale^n °śoiami w

składającemi się z budynków. 
?^WinnQ ' ” części nieruchomości tei wv- 

Da licytację,Kor

łiiżei

2 ^eo  są ocenione na 3360
NainJi.P^yoależności zaś 764 kor.

W;

‘jniższa 
ceny cena wynosi 2240 kor., po- 

sprzedaż nie przyjdzie do

j nieruch a  ^®ytacyjne i odnoszące się do 
*7, wycja dokumenta (wyciąg tabular- 
1 d i . katastralny, nrotokoły ocenienia 
PtzeuŁ10026 każdy, . u imający chęć kupienia,/ ? ejrzeć

16  ni*o- . s  godzin urzędowych w są- 
U -jJ Wymienionym, w biurze Nr. 11.

8*a ljCvt e prawa, wobec których niniej- 
j CyR ^y^aby niedopuszczalną, należy 

byią te ® sądu najpóźniej przy wyznaeso- 
tego n^e Ueytacyjnym, inaczej roszczę 

* hie n,r° vZâ u co same3 nieruchomo- 
8*°he. 8»yby być już ze skutkiem podno

,r? e 08°by, dla których jakie prawa lub 
na powyższej nieruchomości bądź

„Gazeta Lwowska“ Nr. 39 z dnia 18 lutego 1911.

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnik?, do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 21 stycznia 1911.

L. ez. E. 529/10 (3) (1657 3 - 3 )
Dnia 3 marca 1911 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 1 lieytacya:

a) reaności lwh. 14 gm. Turady,
b) realności lwh 182 gm. Turady,
c) realności lwh. 184 gm. Turady.
Nieruchomości wystawione na licytacyę,

są ocenione1 a to: ad a) na 1010 ker., ad b) 
na 1890 kor., ad c) na 1650 kor., z czego 
na budynki przypada 1100 kor., a na ziemię 
550 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 673 kor. 
34 h a l, ad b) 1260 kor., ad c) 1100 kor ,  
poniżej tej teny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żydaczów, 24 stycznia 1911.

L. cz. E. 3231.T0 (1748)
Edybt licytacyjny.

Na żądanie Dinytra Pedeczko odbędzie 
się dnia 23 marca 1911 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. IV. we Lwowie lieytacya połowy 
realności lwh. 457 i lwh. 503 ks. gr. gm. 
Sroki zobowiązanej własnych wraz z połową 
domu mieszkalnego i szopy oraz podwalin i 
materyałów przeznaczonych na budowę no­
wej szopy.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę, są ocenione: 1/2 lwh. 457 wraz z 
przynależnościami licząc ich połowę warto­
ści na 620 kor., a lwh. 503 na 100 kor., 
czyli razem 720 kor.

Najniższa cena wynosi co do 1/2 lwh. 
457 kwotę 414 kor,, co do lwh. 503 kwotę 
67 kor., poniżej tej ceey sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka­
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy sgłe - 
sic do sąan najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 23 stycznia 1911.

L cz. E. 2242 7 (80) (1746)
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 lutego 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. odbędzie się relicytacya real­
ności obj. lwh. 1130 ks. gr. gm. Wojniłów, 
pastw. 4 ar. roli 2 ha. 33 ar., czyli razem 
przeszło 4 morgi.

Nieruchomość ta  wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 2440 kor.

Najniższa cena wynosi 1220 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 20 grudnia 1910.



(1609 8—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 13, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

S do 6.
L i e y t a c y e :

Poniedziałek 20 lutego 1911 od 10 do 12 
godzmy przed południem: farby i es- 
seneye, 52 dywanów, skóry, maszyna 
do pisania, kawa, żelazo sztabowe, ko­
wadła, blaeha cynkowa, rury wodocią­
gowe, konfekcja męska, towary dam­
skie modne, materye, różne towary 
modne i bielizna.

Wtorek 21 lutego 1911 od 10 do 12 g dżi­
ny przed południem: dywany perski^, 
lichtarze srebrne, hafty, portyery, for­
tepian kilimy, dywany, obra/y, kasa, 
obraz olejny, maszyny do pisania, ró­
żne meble.

Środa 22 lub go 1911 od 10 do 12 godziny 
przed południem: 2 fortepiany, garde­
roba damska, pierze, maszyna do poń­
czoch, pianino, maszyna do szycia, mą­
ka , maszyny introligatorskie, różne 
książki i broszury, oraz różne meble. 

Czwartek 28 lutego 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 5 fortepianów, ma­
szyna do szycia, rogi jelenie, obrazy, 
5 maszyn do szycia, dywany, sztuczne 
zęby, maszyny introligatorskie oraz ró­
żne meble.

Piątek 24 lutego 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 8 fortepiany, obrazy, 
dywany, meble, rower, gramofony, gar­
deroba męska, kasa, prsisa, urządzenie 
telefon, srebro, zegary, konfekeya mę­
ska i różne meble.

Sobota 25 lutego 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem, względnie od 4 do 
8 wieczorem: broń, dywan, oraz ró­
żne tanie meble i sprzęty domowe, 

Sprzedaż z wolnej ręki:
1 trier blaszany patentu Grymczew- 
skiego oraz 1 aparat ręczny do gasze­
nia ognia. Obydwa te przedmioty mo­
gą byó sprzedane razem za łączną 
kwotę 9 (dziewięć) koron.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 13 lutego 1911.

L. cz. E. 986/10 (5) (1588 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Dinera odbędzie się 
dnia 27 marca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. III. w Łopatynie licytacya 2 3 
części realności lwh. 188 gm, kat. Strzemil- 
eze Zelmana Kremnizera własnych.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację  jest ocenioną na 600 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości, dokum6nta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 1 lutego 1911.

L. cz. E 1321/10 (5) (1745)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku kraj. król. Galicyi 
iLodomeryi z W. Ks. krakowskiem we Lwo­
wie zastąpiomgo przez adw. dr. P. Sołowija 
we Lwowie odbędzie się dnia 1 marca 1911 
v  godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymieniony!*!, w bmr?;e Nr. 5 w Ulano­
wie licytacja:

1. p. łowy 'realności Iwh. 143 ks. gr. 
grn. Zarzecze Wojciecha Pałki i Ludwiki z 
Wójcików Pałkowej własnych,

2. c lej n  alcośe- lwh. 1178 tejże księgi 
Kaioliny Pałkowej własnej.

Z uwagi, że w ślad za rozp. min. z 28 
października 1865 a t. IV. 1. c. dz. p .p . Nr 
110 i art. V. ust. z dn a 27 maja 1896 Nr 
78 Dz. p, p, przyjęto przy udz elaniu poży­
czki dłużnikom wartość szacunkową realności 
lwh. 143 ks. gr. grn. Zarzecze na 38*10 kor , 
a realność lwh. J178 tejże księgi gruntowej 
na 4b0 ker., zaś w ś !ad za t. s. protokołem 
opisania z cnia 17 grudnia 1910 E. 1321/10 (4j 
realności powyższe nie mają żadnych ciężą 
rów ani Gż przynależności, piz' jmuje się 
tedy. że połowa reain sc: lwh 143 ks g>. 
gm. Zatzeese ocenioną jest na 1900 kor., zrś 
realn ść lwh 1178 tejże ks ęg, n a 4 0 :' kor , 
za zeru najniższa cena wynosi co du realno 
sci pod (. 12t>6 kur. 66 hal , pod 2 266 
kor. bb hal. i poniżej tej ceny sprze aż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się du tej nieru­
chomości dokumenta (wyi-ląg tabularny, wy 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.j, !

może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsz" 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym. terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
aia tego rodzaju co do samej nieruchomość, 
nie mogłyby b fś  już m  skutkiem poda o 
ssone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ja t  istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
pow&sia jedynie przes przybicie aa  taWic: 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd- 
bitej wyrefemoneso i nie wskaźa temuż sa­
nowi nełiioiBor-s i
sądu *wwues?Jh*#ftg<!.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zam>tować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ulanów, dnia 13 stycznia 1911.

L, cz. E. 314/10 (1731)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Federbuscha kupca 
w Narolu mieście odbędzie się dnia 6 marca 
1911 o godzinie 9-30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya połowy realności lwh. 1 0 4 gm. Na­
rol miasto, położonej pod Nd. 79 w Na-olu 
mieście, składającej się z pbud. 79, połowy 
realności lwh.  358 gm. Narol miasto, skła­
dającej się z pgr. 409, 595 i 596, wreszcie 
całej realuośd objętej lwh 629 gm. Narol 
miasto, składającej się z pbud, 296.

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione, a to pierwsza na 50 kor., druga 
na 270 kor., a trzecia na 300 kor.

Najniższa cena wynosi: pierwszej nie­
ruchomości 33 kor. 34 hal., drugiej 180 kor , 
a trzeciej 200 k o r , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
protokoły oeeni&nia i t. d.), może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do są.du najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary aa  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie ha tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 1 lutego 1911.

j 440 ks. gr. gm. Rzęsna polska zobowiązane­
go własnej wraz z przynależnoseiami, skła- 
dającemi się z żyta wysianego na roli.

Nieruchomość ta wystawiona na liey- 
tacyę jest oceniona na 1760 kor., przynale­
żności zaś na 72 kor.

Najniższa cena wynosi 1222 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.); może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Leytacya byłaby niedopuszczalną,, ».»?«% 
zgłosić dc- sądu najpóźniej przy wyznać* - 
otym ferminie licytacyjnym, inaczej rosaest-- 
eiii tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już ?,o skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I I , Oddział IV.
Lwów, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz. E. 63010 (6) (1735)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela (Jewtirza w Gorli­
cach odbędzie się dnia 28 marca 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya po­
łowy realności lwh. 54 i 8/4 części realno­
ści lwh. 1587 ks gr. gminy Muszyna zobo­
wiązanej masy spadkowej błp. Biny Gewiirz 
własnej bez przynależności.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 3500 kor.

Najniższa cena wynosi 2386 kor., wa- 
dyum 358 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyidzie do skuiku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których Siniej 
sza iicyi&eyi* byłaby niedopuszczalną, nnb iy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyssaeso- 
nyro term inie licytacyjnym, inaczej rosseze- 
ni« tego rodzaju co do samej nieruchomość1 
-te mogły?,.? być już ze skutkiem podrso 
s-j cn e

U. k. Sad powiat -wy Oddział II.
Muszyna, d n i’. 8 lutego 1911. .

L. cz E. 2255/10 (3: (1749)
Edykt licytacyjny.

Na żądann- Ludwika Pyzio przez ocie­
kę M i-haia Sumpika odbędzie się dnia 20 
ma c a  1911 o godzinie 11 przed południem 
w sądzie niżej wym enionym. w biurze Nr. 
8 we Lwowie licytacya realności ob, lwh.

L. cz. E 4412/10 (4) (1743)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Rebeki Frost w Rawie od­
będzie się dnia 13 marca 1911 o godz. 9 
przed południem w tut. sądzie w biurze 
Nr. 3 licytacya a) 2/5 cz. lwh. 59, b) całe­
go lwh. 478. c) 1/2 lwh. 479 gra. Bełżec 
wraz z przyaależnościami, składającymi się 
ad s) z lasu i zasianego żyta, ad b) z za­
sianej pszenicy i 20 sosen, ad c) z zasianej 
pszenicy, sosen, płotu, drzew owocowych.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione ad a) na 612 kor., przyna­
leżności na 61 kor. 60 hal,, b) 1730 kor., 
przynależności 88 kor. 60 hal., e) 1980 kor., 
przynależności na 25 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 449 kor. 
7 hal., ad b) 1212 kor. 40 hal., c) 1336 
kor. 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnosząc się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w biurze Nr. 3 tut. sądu.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
ggłosić do sądu najpóźniej przy wysnaeso- 
ayra terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do eamaj nieruchomości 
nie mogłyby być jus ze skutkiem podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, dnia 3 lutego 1911.

L. cz. E. 1108/10 (5) (1704)
W dniu 21 lutego 1911 o 10 godzinie 

rano odbędzie się w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 2 licytacya realności lwh. 140 ks. 
gr. gm. kat. Burzyn objętej.

Cena szacunkowa 5499 kor. 50 hal.
Najniższa cena 3666 kor. 34 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. E. 3799 9 (23) (1180)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 marca 1911 o godzinie 10 z 
rana odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutej­
szego licytacya:

a) połowy realności lwh. 1823 gm. Za­
kopane, składającej się z gospodarstwa wło­
ści ań-kiego,

b) połowy realności lvsh. 505 gm. Za­
kopane, składąjąfuj się z parcel gruntowyeb, 
roJnyeh, lasów i pastwisk.

Powyższe części realności oceniono: ad
a) na 6552 kor., ad b) na 2457 kor. 75 hal.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad a) 4368 kor., ad b) 
1688 kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 12 listopada 1910.

L. cz. E. 2393 10 (5) (1742)
E - tykt licytacyjny.

Na żąda.iie Gustawa G ldmana we Lwo­
wie o db ędz ie  się dma 6 m oreal911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w b urze Nr. 3 licytacya realności obj. 
lwh. 613 gm Rawa, składającej się z placu 
budowlanego i murowanego domu mieszkal­
nego, parkanu i studni.

Nieruchomość wystawiono na lie_ytacy§i 
oceniono na 7867 kor., przynależności zaś ns
100 kor. r  J

Najniższa cena wynosi 3983 kor. 50 haki
skutk^ ^  CeB^ ePrze<łaż nie przyjdzie do

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejąć  
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3.

< Takie prawa, wobec których fliniej' 
sza a m a e y a  byłaby niedopuszczalna, należy 
«*osie do sądu najpóźniej przy wyznsczO' 

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę; 
uia „ego rod.raju eo do samej nieniehomcśći 
w e mogłyby być już se skutkiem 1" "
^soae .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI- 
Rawa, dnia 1 lutego 1911.

L. ez. 3326/10 (3) (l74°̂
Edykt licytacyjny. j

Dnia 20 marca 1911 o godz. 9 PrI^  
południem w sądzie niżej wymienionym e 
będzie się licytacya lealnośei lwh. 
ks. gr. gm. Ostałowice wraz z przy l/”,n
sciami, ..

Nieruchomość te wystawione na j1 ) 
tacyę są ocenione: 1. lwh. 166 na 568 * >
2. lwh. 399 na 200 kor. , r_

Najniższa cena wynosi ad 1. 378 * : 
66 hal., 2. lwh. 133 na 20 hal., poniżej ™ 
ceny sprzedaż aie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokum6 
odnoszące się do tych nieruchomości Pj’z ^  
rzeć można podczas godzin urzędowych 
sądzie niżej wymienionym.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyślany, dnia 24 stycznia 191*

L, cz. E. 678/10 (12) ( l l78^
Edykt licytacyjny. j

Dnia 30 marca 1911 godz. 10 PrZ 
południem odbędzie się w sądzie tutejszy 
biuro Nr, 6 licytacya całej reaiaości 1 
4893 gm. Nowy Targ. ggg

Powyższą realność oceniono na & 
koron. , a

Najniższa eena, niżej której spW00 
nie nastąpi, wynosi 2941 kor. .0,

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
kumenta przejrzeć można w sądzie niżej "J 
mienionym.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
-Nowy Targ, dnia 24 grudnia 1910-

L. ez. E. III. 4758/10 (7)
EdyKt licytacyjny. _ . m 

Dnia 12 kwietnia 1911 o godzin)6 
przed południem w sądzie niżej wymień 
nym, w biurze Nr. 11 odbędzie się licytacy 
45/54 części realności lwh. 70 gm. Dekaty • 

Nieruchomość wystawiona na licyt*0!*’ 
jest ocenioną na 2150 kor.

Najniższa cena wynosi 1434 kor., P. 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku. . ,0

Warunki licytacyjne i odnoszące s i | 
tej nieruchomości dokumenta może każop 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas % 
dzin urzędowych w sądzie niżej wym10111 
nym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział lH | 
Delatyn, dnia 22 stycznia 1911.

L. cz. E. 3/11 (1605)
E d y k t .

Na żądanie dr. Natana Gewtirza 8° 
w Peczeniżynie odbędzie się dnia 18 .k * 1 
tm a 1911 o godzinie 9 przed południe®  ̂
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr; 
licytacya realności lwh. 860 kg. Kluzów ^ ie 
ki, Mikołaja Fedorezaka Petra własnej.

Nieruchomość wystawiona na U0! 
cyę jest oceniona na 1985 kor. 25 hal- .

Najniższa cena wynosi 1323 kor. 50 «#•’ 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzi0
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące si§ do

tej nieruchomości dokumenta może każdy* 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 0 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymi00’ 
nym w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniej®z 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy W  
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony g 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia teg^ 
rodzaju co do samej nieruchomości nie ®° 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.  ̂

Te osoby, dla których jakie praw® t y  
ciężary na powyższej nieruchomości bą 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp<ty0 
aia licytacyjnego powstaną, zawiadomi 
’ędą o dalszych wydarzeniach tego postęp 

w a ła  jedynie przez przybicie na tablicy ^  
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu s$0 
niżej wymienionego i nie w-skażą temuż 0?” 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Peczeniżyn, dnia 4 lutego 1911.



9
L' cz E. 8062/11 (3) (1734)

E d y k t .
Dnia 20 lutego 1911 odbędzie się w 

e tut. publiczna sprzedaż realności lwh. 
7 gm. Abramowice.

Cena SŁarunkowa wynosi 12.241 kor. 
o hal.

Najniższa oferta wvnosi 8161 koron 
hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
i przejrzeć w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 17 stycznia 1911.

u  cz. E. 8170,10 (5) (1789)
Edykt licytacyjny.

Doi ^ marca 1^11 o godzinie 9 przed
j\ braniem w sądzie niżej wymienionym, w 

Urze Nr. V. odbędzie s*e licytacya realności 
1VfK 802 ks. gr. gminy Burszów wraz z przy­
jemnościami.

Nieruchomość ta w ystawiona na licyta­
n t  jest ocenioną na 2870 kor.

. Najniższa cena w ynosi 1918 kor. 32 
^ p o u i i e j  tej ceny sprzed/ż nie przyjdzie

, Warunki licytacyjne i in ne dokumenta 
Roszące się do tej nieruchom ości, przejrzeć 
ozna podczas godzin urz-dowyeh w sądzie 
Zej wymienionym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V 
Przem yślany, dnia 26 stycznia i 911.

^  « . E. 503/10 (5). (1538)
Edykt licytacyjny, 

j Na żądanie Jakóba Ttlchnera z Wie- 
yJ 8 zastąpionego p zez pełnomocnika p. dr. 
ohL .a Kutrzebę adwokara w Jordanowie 
p ę d z ie  się dnia 29 kwietnia 1911 o go 

lnie 10 przed południem w sądzie nsźej 
żenionym , w biurze Nr. 4 licytacya:

a) całej realności iwh. 654;
8) 1 16 części realności lwh. 738 ks. 

® • SM- kat. Sidzina objętych.
Nieruchom ości w ystaw ione na licy ia  

są ocenione na 3215 kor. 54 hal. 
v . Najniższa cena w ynosi 2 i 43 kor. 70 
^  u^poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie

Warunki iieytacyjn*', które się niniej
e®a zatwierdza i odnoszące się  do tych

J p w i o ś e i  dokumenta (wyciąg tabularny,
katastralny, protokoły ocenienia i

‘ b-), może każdy, mający chęć kupienia,
^ |s jizsć  podczas godzin urzędowych w są-

Jiiżej wymienionym, w biurze Nr. 2.
Tafcie prawa, wobec który en nmiej-

“ cytaey:i byłaby niedopuszczalną, należy
^°sić do sądu najpiln iej przy wyzn&ezo-

terminie licytacyjnym, inaczej roszeze-
J a tego rodsaiu co do s&snej nieruchomość’ 
JUe K ■ —  ■’
S5too.e.

Mogłyby być już sc skutkiem  po dno

e- . 'Te osoby, dia których jakie prawa lut 
' ^ r y  na powyższych nieruchom ościach bądź 

eenie już istnieją, bądź w toku postępc- 
. abia licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 

^  o dalszych wydarzeniach tego postę- 
Wania jedynie przez przybicie na tablicy  

W w ej) jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
U eJ w ym ienionego i n ie wskażą temuż są- 

°^i pełnom ocnika do doręczeń, w  s ie d s h ie  
idu zam ieszkałego.

O. k. Sąd po wistowy, Oddział II.
Jordanów, dnia 10 grudnia 1910.

L. (1772)E. 1183/10
Edykt licytacyjny, 

y  Na żądanie Dra Norberta Schindlera, 
wokata w Stryju, odbędzie się dnia 6 go 

^ arca 19H  o godzinie 10 przed południem
s^dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 

28 M ^ ° 'eeLowie, licytacya realności lwh. 
o-,'* . s- Sr* Sm- Bolechów ruski w protokole 
s^®}eoia z dnia 16 grudnia 1910 bliżej opi-
sanej.

N ieruchom ość ta w ystawiona na licyta­
n t  jest oceniona na 8544 kor., przynale­
ż n i  zaś na 188 kor.
» in Najniższa cena wynosi co do budynków  
*  . kor., zaś eo do gruntów i przynależno- 

4760 kor., w ięc łącznie 5570 kor., po- 
skuti te  ̂ ctEl' sPrze^8  ̂ n ‘e przyjdzie do

, . Warunki licytacyjne i odnoszące się do
1. nieruchom ości dokumenta może każdy 
»jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go 

z’n urzędowych w sądzie niżej wym ienio- 
“y® w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w ćbee których niniej 
Za licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

ny® term inie licytacyjnym , inaczej roszcze- 
tego rodzaju co do samej nieruchom ość. 

j*le m ogłyby by/* już se skutkiem  podnc- 
^ouo*.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
lężary na nlw yższej nieruchom ości bądź 
becnie już istn ieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
?dą o dalszych wydarzeniach tego postępo­

wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 

bitej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
B.lechów, 24 stycznia 1911.

L, cz. S. 9/11 (1) (1726 1— 3)
Edykt konkursowy.

O. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Wolfa Pohorwlesa spólnika nieprotokołbwa- 
nej sjółki  dla udzielania zaliczek na zboże 
w Podwołoczyskach.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu kraj. i naczelnika sądu 
powiat. Franciszka Bortka w Podwołoczy 
skach zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana dr. Teodora M&ntla adwokata krajowego 
w Podwołoczyskach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 1 marca 1911 
godzinie JO przed południem w c. k. sądzie 
powiat w Podwołoczyskach przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wystą­
pili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy oraz przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami, jako wie­
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs, zgło­
sili w e. k. sądzie- powiatowym w Podwolo- 
czyfkach najdalej do dnia 20 marca 1911, a 
na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 30 m ar­
ca 1911 godz. 10 przed południem w tymże 
sadzie, wyznaczonej, polikwidowali je i usta 
nowili dla nich porządek

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwróć ć koszta urosłe przez ponowne zwoła­
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jegc zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod- 
wołoczyskaeh lub w pobliżu Podwołoczysk 
mają wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika 
dla doręczeń, w temże miejscu zamieszkałe­
go, w przeciwnym bowiem razie na wnio­
sek komisarza konkursowego ustanowi się 
dla nich na ich koszt i niebezpieczeństwo 
pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, duia 14 lutego 1911.

L. cz. S. 8/11 (1) (1725 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Ma- 
nesa Feldmana, spólnika nieprotokołowanej 
spółki dla udzielania zaliczek na zboże w 
Podwołoczyskach.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę Sądu krajowego Franciszka Bor- 
tha w Podwołoczyskach zaś tymczasowym za­
wiadowcą masy pana dr. Teodora Mantla 
adwokata kraj. w Podwołoczyskach.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 1 marca 
1911 o godz 10 przed połud. w e. k. sądzie 
powiat, w Podwołoczyskach przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy 
stąpili z wnioskami względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k sądzie powiatowym w Podwołoczy- 
skaeh najdalej do dnia 20 marca 1911 a na 
audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 30 marca 
1911 o godzinie 10 przed południem w tym­
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas

urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Pod- 
wołcczyskach lub w pobliżu Podwołoczysk 
mają wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika 
dla doręczeń, w temże miejscu zamieszka­
łego, w przeciwnym bowiem razie na wnio­
sek komisarza konkursowego ustanowi się 
dla nich na ich koszt i niebezpieczeństwo 
pełnomocnika dla doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 14 lutego 1911.

Ł. cz. S. 1/9 (18) (1679)
W sprawie konkursowej Arona Hause­

ra, kupca w Kałuszu, zwalniamy ustanowio­
nego kom sarza konkursowego c. k. radcę i 
naczelnika sądu Wojnę, który z powodu sła­
bości nie urzęduje, z urzędu komisarza, a w 
jego miejsce mianujemy komisarzem konkur­
sowym tej sprawy Antoniego Jankowskiego 
e. k. sędziego powiatowego i kierownika są 
du w Kałuszu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. S. 1,11 (13) (1676)
O g ł o s z e n i e .

W konkur ie Ensla Weissbroda i Zy­
gmunta Weissbroda kupców w Tarnopolu, 
na wniosek wierzycieli jawiących się na au 
dyencyi wyborczej (zatwierdzono) zawiado 
wcą masy pana dr. Dawida Zlatkesa adwo­
kata w Tarnopolu, zastępcą zaś jego ustano­
wiono p. Herscha Leibę Reicha kupca w 
Tarnopolu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 28 styemia 1911.

L, cz. S. 5/10 (62) (1672)
W konkursie Herscha Reina wystąpił 

zarządca masy konkursowej adw. dr. Zipser 
z wnioskiem, ażeby ogół wierzycieli roz­
strzygnął, czy nieściągnięte dotychczas pre- 
tensye czynne przez dłużnika wykazane mają 
być odstąpione w drodze lieytaeyi publicznej 
najwięcej ofiarującemu.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 27 
lutego 1911 o godz 9 rano w c. k. sądzie 
obwodowym w Kołomyi w biurze Nr. 74.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych z tem nadmienieniem, że we 
dług § 256 ord. konk tego co na tej au­
dyeneyi po należytem zawiadomieniu będzie 
roztrząsanem, ustalonem lub uehwalonem, 
nie mogą strony zaczepiać żadnym środkiem 
prawnym, opierającym się na przyczynie, że 
w rozprawie udziału nie brały, lub brać nie 
mogły.

Kołomyja, dnia 30 styem ia 1911.
Komisarz konkursowy.

L. 0/1. (1*552 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania nowo utworzonej posa­
dy amanuenta Biblioteki c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie z systemizowa- 
nemi poborami IX. klasy raDgi, t. j. z płacą 
2.800 koron i dodatkiem akiywalnym 960 
koron, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę muszą wy­
kazać austryacką przynależność państwową, 
stopień doktora jednego z Uniwersytetów 
austryackieh, ewentualnie świadectwo złożo­
nego egzaminu na nauczyciela szkół śre­
dnich, dostateczną znajomość ważniejszych 
języków nowoczesnych , przadewszystkiem 
krą,owych, w końcu znajomość służby hi 
bliotecznej na podstawie dłuższej praktyki 
w bibliotece publiczaej.

Podania kompetencyjne wystosowane 
do c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty, 
zaopatrzone w wyżej wymienione dokumenty 
osobiste i dowody kwalifikacyjne n a!eży 
wnosić w drodze właściwej do Dyrekcyi c. k. 
Biblioteki Jagiellońskiej w terminie do dnia 
15 marca 1911 roku.

Z Dyrekcyi c .'k . B.blioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Kraków, dnia 11 lutego 1911.

L. 251/11 (1087 3 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział powiatowy w Pilznie ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego z siedzibą w Jodłowy z płacą roczną 
1100 kor. z funduszu powiatowego, 500 kor., 
z funduszu gminy i z ryczałtem za objazdy, 
700 kor. z funduszu krajowego.

Prawa i obowiązki lekarza okręgowego, 
jakoteż potrzebne załączniki do podania o na­
danie posady, określa ustawa z dnia 2 lutego 
1891 Dz. u. kr. Nr. 17, w brzmieniu zmie-

nionem ustawą z dnia 5 października 1906 
Dz. u. kr. Nr. 148, względnie ustawą z dn*a 
12 maja 1909 Dz. u. kr. Nr. 68.

Nadto lekarz okręgowy winien będzie 
utrzymywać apteczkę domową.

Termin wnoszenia podań należycie udo­
kumentowanych oznacza się do dnia 15 marca 
1911 r.

Obsadzenie posady nastąpi z dniem 1 
kwietnia 1911 r.

Wydział powiatowy.
Pilzno, dnia 30 stycznia 1911.

Sekretarz Tyralski mp. Prezes Rey mp.

L. 180/1911 (1638 3— 3)
K O N K U R S .

W myśl uchwały Rady gminnej z 
23 stycznia 1911 r. rozpisuje się kon­
kurs na posadę weterynarza miejskie­
go z płacą 1200 koron rocznie.

Po roku nastąpi stabilizaeya
Nadmienia się również, że prócz 

tej płacy będzie miał dochody jako 
weterynarz Obszaru Ordynacyi Skaia 
wedle umowy i ze stacyi ładunkowej 
jako stacyi granicznej i ładowania 
mięsa.

Pcdania zaopatrzone w doku­
menta stwierdzające istnienie warun­
ków do osiągnięcia tej posady ustawą 
oznaczonych — wnosić należy do 
Zwierzchności gminnej w Skale po 
dzień 15 marca 1911.

Skała, dnia 9 lutego 1911.
Burm istrz:

Wolf Freifelder.

L. Prez. 137 6/11 (1773 1 - 3 )
W sądzie Chodorowskim są do obsadze­

nia natychmiast trzy dyurna na czas czte­
rech miesięcy. Pierwszeństwo mają kandy­
daci obznajomieni z m anipulacją w księdze 
gruntow ej.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 
Chodorów, 16 lutego 1911.

L. 2224 (1556 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada woźnego.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego wno­
sić należy do 18 marca 1911 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 lutego 1911.

L. 19.916/1. (1715 1 - 3 )
Gal. Dyrekeya poczt i telegrafów roz­

pisuje niniejszem konkurs na:
a) 8 posad podurzędników pocztowych 

a mianowicie 7 z grupy A. przy e. k. urzę­
dach pocztowych w Przemyślu, Krakowie, 
Podgórzu i Rozwadowie i 1 z grupy B. o- 
raz na

b) 10 posad woźnych pocztowych w 
charakterze prowizorycznym przy e. k. urzę­
dach pocztowych: w Krakowie, Kałuszu, 
Oświęcimiu, Podgórzu i Stanisławowie z pła­
cą wedle ustawy z dnia 25 września 1908 
roku Dz p. p. Nr. 204 dodatkiem aktywal- 
nym wedle miejsca stacyonowania i prawem 
do poboru sukni służbowej.

Podania wnieść należy najpóźniej do 
dnia 15 marca 1911 r. do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Przy tem się zauważa, że posady wo­
źnych będą nadane przedewszystkiem na 
mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 r. 
Dz p. p. Nr. 151 certyfikowanym podofice­
rom, podczas gdy o posady podurzędników 
ubiegać się mogą także woźni pocztowi, po­
siadający egzamin przepisany na poaurzę- 
dników.

C. k. galicyjska Dyrekeya Poczt i Tele­
grafów.

Lwów, dnia 12 lutego 1911.

(1718)
K o n k u r s .

Wskutek reskryptu e. k. wyższego są­
du krajowego we Lwowie z dnia 28 stycznia 
1911, Prez 1175 (15 L/l 1) rozpisuje się 
konkurs na posadę dozorcy maszyn celem 
obsługi, nadzoru i utrzymywania w dobrym 
stanie urządzeń technicznych w Dowych bu­
dynkach sądu obw odow ego  i domu więzien­
nego w Czortkowie.

Ubiegający się o powyższą posadę mu­
szą wykazać uzdolnienie do obsługi kotłów 
parowych i wykształcenie w zawodzie ślu­
sarskim, ażeby mogli urządzenia mechani­
czne utrzymywać w dobrym stanie i w ra­
zie potrzeby umieli wykonać stosowne na­
prawy i reparaeye. Do niego też będzie na­
leżało przy przydzieleniu odpowiedniej ilości
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sil utrzymywanie porządku wewnątrz i ze­
wnątrz budynków.

Z posadą dozorcy maszyn będzie połą­
czona płaca rocznych 1200 kor., wolne mie­
szkanie w budynku sądowym i bezpłatne o- 
świetlenie i ogrzewanie.

Kontrakt zawarty będzie na razie na 
dwa lata.

Bliższe warunki powziąć można w pod- 
p’ssnem Naczelnictwie.

Należycie udokumentowane podanie na­
leży wnieść do 10 marca 1911 do Naczelni­
ctwa Sądu powiatowego w Ozortkowie.

Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego.
Ozortków, dnia 14 lutego 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. II. 10/11 (1) (884 3—3)

Przeciw Sebestyanowi Winiarczykowi 
z Byczyny, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Jaworznie przez Izaka Juger- 
wirtha pozew o 315 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 24 stycznia 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się p. Józefa Kieradzę w Byczynie, kura 
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sję 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dnia 4 stycznia 1911.

L. cł C. II. 39/11 (1) (1108 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca po 
bytu Janowi i Maryannie Ciołezykom. któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio 
ny został de c. k. sądu powiatowego w Ja­
worznie przez Reginę Kuśnierczykową pozew 
o 140 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyeneyę na dzień 31 stycznia 1911 o godz 
10 rano.

Celem strzeżenia praw tychże ustana 
wia się p. Józefa Kieradzę w Byczynie, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworzno, dnia 21 stycznia 1911.

L. ez. C. III. 57/11 (1) (1632 3 - 3 )
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp. 
Włodzimierza Nawrockiego w Niemirowie, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Niemirowie przez Abrahama Hirschfelda 
i Feigę Hirschfeld w Niemirowie pozew o 
zapłatę kwoty 244 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
lutego 1911 o godz. 9 rano w tutejszym 
sądzie b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
ustanawia się pana Dymitra Pisarowskiego 
w Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki masa sp ad -1 
kowa objętą me zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Niemirów, dnia 10 lutego 1911.

L. 1948/pr (1663 3 - 3 )
O b w i e s z c z ę  ni e.

Zmieniając częściowo obwieszczenie z 
dnia 9 stycznia 1911 1. 124/pr. rozpisuje się 
wybory ośmiu członków Rady powiatowej w 
Tłumaczu z grupy gmin miejskich na dzień 
16 marca b. r., jednego członka z grupy naj­
wyżej opodatkowanych z kategoryi przemy­
słu i handlu na dzień 17 marca b. r. a sie­
dmiu członków z grupy większych posiadło­
ści na dzień 20 marca b. r. Natomiast wy­
znaczony w obwieszczeniu z 9 stycznia 1911
1. 124 pr. na 13 marca b. r. termin wybo­
rów dziesięciu członków z grupy gmin wiej­
skich pozostaje niezmieniony.

Wybory odbędą się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które do- 
ręezy wyborcom c. k. starostwo.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lutego 1911,

0. k. Namiestnik: 
B o b r z y ń s k i  w. r.

L. cz. Ow. 41/11 (2) (706)
E d y k t.

Przeciw Janowi Sarneckiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sąezu przez Pawła Lewickiego pozew o 
1000 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 16 stycznia 1911.

Celem strzeżenia praw Jana Sarneckie­
go ustanawia się p. dr. Wędrychowskiego 
adw. w Nowym Sąezu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Sarneckiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 17 stycznia 1911.

L. cz. Cw. 78,11 (2) (1093)
E d y k t.

Przeciw Dawidowi Schwalbendorfowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c k. sądu obwodowego w 
Samborze przez Eliasza Schwalbendt ria po­
zew o 284 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Dawida Schwal- 
bendorfa ustanawia się p. dr. Bronisława 
Potockiego adw. w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Dawida 
Schwalbendorfa w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 19 stycznia 1911.

L. cz. Cw. 17 11 (4) (1094)
E  d y k t.

Przeciw Mikołajowi Stefanickiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Sa­
noku przez Izaka Grunneta w Skorodnem po­
zew o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslo­
wej 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
dnia 15 maja 1910 nakaz zapłaty do Cw. 
655/10 (1).

Celem strzeżenia praw Mikołaja Stefa- 
nickiego ustanawia się p. Bośniackiego adw. 
w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. C. II. 234/10 (1) (1103)
E d y k t.

W sprawie Stefana Czmyra w Strzeli- 
skach starych toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Chodorowie przeciw Ka­
śce Turczyn o 400 kor., ma być doręczoną 
uchwała z dnia 12 grudnia 1910 1. cz. C. II. 
234/10 (1).

Ponieważ niewiadomo gdzie Kaśka Tur­
czyn przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jej praw kuratora w osobie pana adw. 
dr. Griinsteina w Chodorowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Kaśkę 
Turczyn w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika n :e zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 12 grudnia 1910.

L. cz C. I. 460 i 465/10 (1212)
E d y k t.

Annie z Kuflów Błaż w sprawie toczą­
cej się przed c. k. sądem powiatowym w 
Brzozowie przeciw njej o 426 kor. i 400 kor. 
ma być doręczony wyrok z dnia 22 listopa­
da 1910 1. cz. C. I. 460 i 465/10.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Anna z Ku­
flów Błaż przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jej praw kuratora w osobie p. 
Franciszka Chęcią z Bliznego.

Tenże kurator zastępywać będzie Annę 
Błaż w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 10 grudnia 1910.

L. cz. C. V. 252/10 (1705)
E d y k t

P izecw  Tomaszowi Bombie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Tyczynie 
przez Michała Wiatra w Herma&owej pozew
0 500 kor.

Na podstawię pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 21 lutego 1911 o godz. 9 
w tutejszym sądzie sala Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Tomasza Bomby 
ustanawia się pana dr. Strowskiego adwokata 
w Tyczynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Toma­
sza Bombę w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tyczyn, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. E. 1343/10 (12) (1218)
E d y k t.

Esterze Meller, Schulimowi Fischhei- 
mowi, Naftalemu Izakowi i Chaimowi i Hu- 
dli z Weintraubów Heitzerów wszystkich 
przedtem w Komarnie, w sprawie egzeku­
cyjnej, toczącej się przed e. k. sądem powia­
towym w Komarnie przec-iw Neche lleifzer
0 93 kor. 3 hal. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 16 maja 1910 E. 1343/10 (2), którą 
dozwolono publicznej sprzedaży realności lwb. 
29 gm. kat. I?omarno Neche Heitzer wła­
snej.

Ponieważ niewiadomo, gdzie .Estera 
Meller, SchuLm Fischheim, Naftali Izak i 
Chaim i Hudli z Weintraubów Heitzer prze­
bywają, ustanawia się w celu strzeżenia ich 
praw kuratora w osobie pana Edmunda 
Borkowskiego w Komarnie.

Tenże kurator zastępywać będzie Este­
rę Meller, Schulima Fisehheirna, Naftalego 
Izaka i Chaima i Hudii z Weintraubów 
Heitzerów w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w s ą Jzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 16 grudnia 1910.

(1247 1—3)
O g ł o s z e n i e .

Z dniem 11 stycznia 1.911 otworzył 
kancelaryę adwokacką w Drohobyczu p. dr. 
Izydor Langrock.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 20 stycznia 1911.

L. Prez. 295 (18) P / l l  (1747)
O b w i e s z c z e n i e .

Dla II. nadzwyczajnej kadencyi sądów 
przysięgłych, których posiedzenia w c. k. są ­
dzie krajowym karnym rozpoczną się dnia 
10 kwietnia 1911 o godz. 8 30 przed poł., 
zamianowało prezydyum c. k. wyższego sądu 
krajowego przewodniczącym wiceprezydenta 
sądu krajowego Stanisława Miłaszewskiego, 
zaś zastępcami tegoż c. k. radców wyższego 
sądu krajowego Leona Szechowicza, Jakóba 
Lobensteina, Jana Garlickiego, Franciszka 
Ksawerego Kohmana, Antoniego Piskozuba, 
Jana Wisłockiego, Kazimierza Janko i Hen­
ryka Kwiatkowskiego, tudzież radców sądu 
krajowego: Filipa Diexlera, Tadeusza Za­
krzewskiego, Stani; ława Obertyńskiego, Ta­
deusza Rybickiego, Feliksa Orzelskiego, Ro­
mana Lewickiego i Kazimierza Schoenetta.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
karnego.

Lwów, dnia 7 lutego 1911.

L. cz. Cg. I. 2/11 (1) (990)
E d y k t.

Przeciw Janowi Kuligowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego Oddz. I. w Wa­
dowicach przez dr. Władysława Wodzińskie­
go adw. w Wadowicach pozew o zapłatę 
1597 kor. 63 hal. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została w tut. sądzie I. audyencya na dzień 
16 stycznia 1911 o godz. 10 rano w sali 
rozpraw Nr, 48.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu pozwanego Jana Kuliga 
ustanawia się p. Kajetana Kuliga w Suchej, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępyw&ć będzie po­
wyższego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Wadowice, duia 3 stycznia 1911.

Spadki.
L. cz. A. 242/10 (7) (1634 3 - 3 )

E d y k t 
z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców.
C. k. Sąd powiatowy w Sądowej Wi­

szni zawiadamia, że w dniu 24 maja 1910 
we Lwowie (w szpitalu garnizonowym) zmarł 
Karol Rucke bez pozostawienia rozporządze- 
n 'a  ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Grzegorz Słupek w Sądowej Wiszni 
kuratorem został ustanowiony będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję­
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się

nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sądowa Wisznia, dnia 23 listopada 1910.

L. cz. A. 66 10 (4) (1459 8 -3 )
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Podgórzu z*' 
wiadamia, że w dniu 6 stycznia 1911 w 
Krakowie zmarł Julian Tomasz 2 im. Stań­
ko zainb-szkały w Podgórzu mając około 74 
lat wieku bez pozostawienia rozporządzeni* 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 1 
którym osobom przysłużą prawo dzied icze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe praw* 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 1 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego się ustanawia kuratorem dr. T*' 
deusza Starzewskiego c. k. notaryusza w 
Podgórzu będzie przeprowadzony z tymi 1 
tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś 
spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy' 
padnie Państwu, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podgórz, dnia 15 stycznia 1911.

L. cz. A. VI. 207/10 (4) (1484 3—3)
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 
podaje do wiadomości, że. dnia 16 maja 189» 
zmarł w Jerozolimie Chaim Itzig vel Iza* 
Schulz nie pozostawiwszy rozporządzenia 
statniej woli.

Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
po zmarłym, przeto wzywa wszystkich, ktć- 
rzyby zamierzali z jakiegobądź tytułu pr4'  
wnego rościć sobie prawo do spadku, by ^  
przeciągu jednego roku od niżej podanego 
dnia licząc, zgłosili się z prawami swoje#*4 
do tego Sądu i wykazali swe prawa d° 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego tymczasem adw. dr. Zdzi' 
sław Słotwiński w Stanisławowie ustano- 
wionym został kuratorem, przeprowadzonym 
byłby z tymi i tym przyznany, którzy swe 
prawa do spadku należycie wykażą, zaś częśe 
spadku nieobjęta, lub gdyby się nikt ni0 
oświadczył, cały spadek zostałby przez Pań' 
stwo jako bezdziedziczny zab-any.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 21 listopada 191 ’•

L. cz. A. VII. 69/10 (18) (1750 1--3)
E d y k t 

z wezwaniem nieznanych sądowi 
dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
zawiadamia, że w dniu 28 listopada l9'99 
we Lwowie zmarła Chana SiDger recte Be- 
gall bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czj’r 1 
którym osobom przysłużą prawo dziedzi" ■' 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem t 4 
wszystkich, którzy do tegoż spadku 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia ^  . T <5
zamierzają, aby w przeciągu jednógo -° ' 
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pr*; 
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie cocd° 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p. adwokat dr. Adolf Bosman# 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze­
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi­
czenia wykażą, częśó zaś spadku nie przyj?' 
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt eię 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Pan- 
stwu, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział VII- 
Lwów, dnia 21 stycznia 1911.

Firmy.
L. cz. Firm. 2113 Rg. A. I. 263 (1134)

Wpis do rejestru handlowego kupca 
pojedynczego.

Wpisano do rejestru handlowego od­
dział A.

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: E Bincer.
Przedmiot przedsiębiorstwa: dom h* 

dlowo-komisowy.
Właściciel: Eliasz Bincer.
Dzień wpisu 25 grudnia 1910.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 24 grudnia 1910.



11
Ł. cz. Firm. 1429/10 Eg. B. I. 3 (808 2 - 3 )  
fttiiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
]Uz w rejestrze handlowym firm kopców 

pojedynczych i spółek.
Do rejestru oddział B. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: KraJrów.
Brzmienie firmy: „Ziynostenska Banka 

Ph> Cechy a Morayu v Praze", „Bank prze­
mysłowy dla Czech i Morawii w Pradze filia 
w Krakowie".

. Zmiana statutu: Ta spółka akcyjna 
®pierą się na statutach zmienionych co 
a° postanowień §§ 1, 2, 24. 39, 40, 46, 
p  53, 55, 57, 63, 84, 86, 87 i 102; uehwa- 
3  walnego zgromadzenia z dnia 7 marca 
io i uchwałą rady zawiadowczej z dn'a 
” kwietnia 1910, a zatwierdzonych reskry­

ptem e. k. Namiestnictwa dla Czech z dnia 
, maja 1910 1. 113 622 w myśl upoważnie- 

a’a udzielonego reskryptem c. k. Minisrer- 
^wa dla spraw wewnętrznych z dnia 8 kwie- 
™a 1910 1. 4600 w porozumieniu z c. k. 
^ ‘ilisterstwami skarbu i sprawiedliwości na 

■^Sadzie Najwyższego umocowania.
Wskutek tego § 1 będzie opiewał:
„Ziynostenska Banka pro Cechy a Mo- 

ravu“ jest spółką akcyjną, której celem jest 
Przedsiębranie interesów handlowych i ban­
kowych w rozmiarach statuLem oznaczonych.
. § 2. Statut ów został uzupełniony w
6a sposób, że do podpisywania firmy w 

myśl statutów są upoważnieni także dwaj 
dyrektorowie kolektywnie.

§ 86. Odnoszący się do podpisywania 
rmy filii brzmi obecnie jak następuje:

, . „Wszystkie prawnie zobowiązujące o- 
^iadczenia dotyczące filij muszą być podpi­
t e  przez mającą się zaprotokołować w są 
jDie handlowym firmę filii, pod której 
brzmieniem położą kolektywnie swe własno­
ręczne podpisy dwie osoby uprawnione we- 
*bg § 2 statutów do podpisywania firmy 

»Zivnostenska banka pro Cechy a Morayu 
i  Draże", albo jeden członek przełożeństwa 

1,1 wspólnie z kierownikiem (dyrygentem) 
^ zglgdnie dyrektorem filii lub z tegoż za- 
?%mą, albo jeden członek rady zawiadowczej 
.db jeden dyrektor banku (§ 2) wspólnie z 
Jednym członkiem przełożeństwa dotyczącej 

Di lub z kierownikiem (dyrektorem) filii 
"zględnie tegoż zastępcą.

Kierownik ewentualnie dyrektor i jego 
z&slępca podpisują z dodatkiem „per procu- 
j'a“- Inne zmiany statutu dotyczą wewnętrz- 
DycD" stosunków spółki.

Przełożeństwo : Wedle rejestru handio- 
"dgo zakładu głównego wpisani są jako 
Jonkow ie rady zawiadowczej z prawem pod­
a w a n i a  firmy „Ziynostenska Banka pro 
/,®chy a Morayu v Praze“ wedle § 2 statu­
tów :

1. p. Jan Otto, radca cesarski, księ- 
, i nakładca w Pradze, 
t 2. p. dr. Fryderyk John, adwokat w 

Kć dg-Weinberge,
3. p. Vendelin Formanek, radca cesar- 

, kupiec en gross w Pradze, 
f  4. p. Jan  Mśstecky, emerytowany pro- 
IeRor w Pradze,

5. p. Henryk Ronz, radca cesarski, 
vy,i‘ściciel młyna w Karoliaenthal,

6. p. Jarosłay Ćeryenka, profesor gi- 
mt tzyalny w Pradze,
p 7. Prokop Sedlak, kupiec en gross w 

ize,
8. p, August Hemerka Edler von Stan-

właściciel dóbr w Schlau,
H ’ C p. Karol Jtźek, fabrykant w Adams-
*f-h

j : lo . p. dr. Jan Bares, adwokat w Rau-
dbhz, F

J l .  p. Jan Topinka, fabrykant w Karo­

la Dalej wpisani s ą : jako starszy dyre- 
p 0f (Oberdirektor) p. Jan  Ivan Hajek w 

fadze, jako zastępca starszego dyrektora p. 
P°H° Rużićka w Pradze i jako dyrektorzy: 
dca cesarski Emanuel Tuźil i p. dr. Jaro- 

M aw Preiss, obaj w Pradze w końcu jako 
P °kurzyści: p. Antoni Kosak, p. Antoni 
R( ,  1 P- Bohumil Błażek, p. Emanuel Zwol- 
Ot; 1 P- Karol Kettner, p. Rudolf Piłat, p. 

tokar Swoboda, p. Franciszek Teisinger, p. 
°8ef KaSparek i p. dr. Władysław Sourek, 

wszyscy w Pradze.
. Inne dotychczasowe wpisy odnoszące 

nv h kierowników i prokurzystów specyal- 
^y°h dla Filii w Krakowie ustanowionych — 
, ° Zoslają  w mocy, o ile z ts. rejestru nie 

stały wykreślone.
Dzień wpisu: 15 grudnia 1910.

D. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 11 grudnia 1910.

cz- Firm. 85/11 Stow. II. 45 (1677 2 - 8 )  
O b w i e s z c z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
kowych i gospodarczych przy firmie „To- 
rzjstwo kredytowe i oszezędn< ści w Pod- 

otoezyskach, stowarzyszenie zarejestrowane 
graniczoną poręką11, p0 niemiecku: „Cre- 

^ und Spar Verein in Podwołoczyska, re- 
K‘«.nerte Genossenschaft mit beschrankter 

tung“, że wskutek uchwały na walnem

zgromadzeniu dnia 17 stycznia 1911 po­
wziętej, powyższe Towarzystwo zostało roz­
wiązane, że odtąd takowe pozostaje w li- 
kwidacyi pod firmą „Towarzystwo kredyto 
we i oszczędności w Podwołoczyskach, sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w likwidacyi", po niemiecku: „Cre­
dit und Spar Yerein in Podwołoczyska, re- 
gistrierte Genossenschaft mit beschrankter 
Haftung in Liquidation“ i że likwidatorami 
zostali ustanowieni dotychczasowi dyrekto­
rowie Józef Gelbtuch i Izaak Mechel 2 im. 
Rubin.

Wierzycieli powyższego Towarzystwa 
wzywa się niniejszem, by się w Towarzy­
stwie zgłosili.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 21 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 88 Stow. II. 1338 (1675 2 - 3 ;
O b w i e s z c z e n i e .

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Tarnów.
Brzmienie f i rmy: Towarzystwo spoży­

wcze urzędników i funkcyonaryuszów w Tar­
nowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką.

Data statutu: Tarnów, dnia 17 stycznia
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostar­
czanie członkom drogą cząstkowej sprzedaży 
wszelkich artykułów użytkowych, nabytych 
hurtownie lub wytworzonych we własnym 
zarządzie.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Bolesław Łazarski, profesor, 

Teodor Bogdanowski, emer. oficyał sądowy, 
Leopold Kopietz, zarządca magazymi tytonio­
wego, dyrektorowie, wszyscy w Tarnowie, 
Aleksander Augustkowski, urzędnik poczto­
wy, Adam Strusiński, urzędnik skarbowy i 
Eugeniusz Solecki, nadkomisarz straży skar­
bowej, zastępcy dyrektorów, wszyscy w Tar­
nowie.

Podpis firm y: Pod wyciśniętą stampi­
li ą lub wypisaną firmą umieszczą podpis 2 
dyrektorowie lub dyrektor i zastępca.

Ogłoszenia z podpisem 2 członków dy- 
rekcyi umieszczane będą w lokalu stowarzy­
szenia i w dzienniku „Pogoń" w Tarnowie.

Udziały członków: po 20 kor.
Odpowiedzialność : za dopełn;euie wszel 

kich przez stówa) zyszenie przyjętych zobo­
wiązań do wysokości jednokrotnej ponad de­
klarowany udział.

Data sta tu tu : 4 lutego 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. Firm. 1554, 1850 Rg. A. I. 124
(1757 1 - 3 )

Zmiauy i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych,
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje :
Siedziba f i rmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Saulic i Petkoyic". 
Zmiana firmy w: „Petkoyic".
Przedmiot przedsiębiorstwa: sprzedaż i 

wyszynk Mostarskieh (Herzogowina) win. 
W ystąpili: Sava Santie.
Odtąd właścicielem sam Michał (Miko) 

Petkoyic.
Dzień w pisu : 20 listopada 1910.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 20 listopada 1910.

L. cz. Firm . 1894/10 Stow. III. 80 (1097)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 

Ikowoh i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: gmina Ohmie-

liska.
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Chmieliskach, stowarzyszenie 
zarejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: Cbmieliska 18 listopada
1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Oelem spół­
ki jest starać się o inateryalne i moralne 
podniesienie członków spółki mianowicie 
przez:

a) udzielanie członkom w miarę potrze­
by użyteczności celu i w miarę funduszów, 
pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, prze­
myśle i handlu, a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki swych człon­
ków,

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych a marnie 
leżących, w ten sposób, iż spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności,

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Dyrekcya :
1. ks. Wiktor Malawski, ekspozyt obrz. 

łać., jako przełożony,
2. Jan Gładysz, rolnik, jako zastępca 

przełożonego,
8. Jan  Śliwa, rolnik, jako członek,
4. Szymon Gładysz, rolnik, jako czło­

nek ,
5. Dominik Skowronek, jako członek, 

wszyscy w Chmieliskach.
Podpis firmy (F. Z.) : Spółkę podpisuje 

się w ten sposób, iż pod pieczęcią (stampi- 
lią) firmy kładzie podpis przełożony zarządu 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Do umieszczania ogłoszeń służy tablica 
przed lokalem spółki, wrazie potrzeby umie­
szczać będzie spółka swe publiczne ogłosze­
nia w „Czasopiśmie dla spółek rolniczych" 
wydawnnem przez krajowy Patronat.

Udział członków: Udział każdego człon­
ka wynosi 10 kor., jeden członek nie może 
mieć więcej niż 5 udziałów. Udział może 
być wpłacony bądź odrazu w deklarowanej 
wysokości, bądź w półrocznych ratach wy­
noszących co najmniej po 1 kor., jednak 
pierwsza rata musi być wpłaconą przy wstą­
pieniu do spółki.

Odpowiedzialność: Każdy członek od­
powiada za zobowiązania spółki wobec osób 
trzecich solidarnie całym swym majątkiem.

Data wpisu: 23 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział II
Tarnopol, dnia 30 grudnia 19l0.

L. cz. Firm . 1884'10 Stow. III. 83 (1319)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: miasto Grzy­

małów.
Brzmienie firm y: „Towarzystwo zali­

czkowe i kredytowe w Grzymałowie, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porę­
ką", po niemiecku: „Vorschuss und Credit 
Verein, registrierte Genossenschaft mit be­
schrankter Haftung in Grzymałów".

Data statutu: Grzymałów 15 września 
1910 i uzupełniającego 13 grudnia 1910.

Przedmiot przedsiębiorstwa :
1. dostarczanie wyłącznie członkom sto­

warzyszenia kapitałów potrzebnych im do 
podniesienia rolnictwa i gospodarstwa na 
umiarkowany procent na podstawie wspólne­
go kredytu,

2. pośredniczenie i ułatwianie człon­
kom nabywania narzędzi, maszyn i innych 
przedmiotów w przemyśle i rolnictwie po­
trzebnych przez udzielanie na ten cel zali­
czek i kiedytu na podstawie samopomocy i 
wzajemności,

3. przez obejmywanie na skład i zarząd 
we własnych lub najętych magazynach wy­
produkowanych przez członków towarów lub 
produktów rolniczych.

Dyrekcya:
1. E is;g Hager, dzierżawca dóbr w No- 

wosiółce Grzymałowskiej, jako naczelny dy­
rektor i skarbnik,

2. Mojżesz Badian, handlarz drzewem 
w Grzymałowie, jako kontrolor,

3. Israel Badian, współwłaściciel real­
ności w Grzymałowie, jako zastępca dyre­
ktora.

Podpis firmy (F. Z ) :  Podpis za sto­
warzyszenie uskutecznia się w ten sposób, 
że do firmy Towaizystwa dołączają swe pod­
pisy dwaj członkowie dyrekcyi lub jeden 
dyrektor i zastępca i taki podpis jest wa­
runkiem zobowiązania Towarzystwa wobec 
osób trzecich.

Ogłoszenia: Publiczne ogłoszenia od 
stowarzyszenia umieszczane będą w jednym 
z dzienników lwowskich.

Udział członków: Udział każdego człon­
ka ustanawia się najmniej na 50 kor. a naj­
więcej na 2000 kor. i może być wpłaconym 
albo w całości zaraz po przystąpieniu lub 
uzupełnionym wkładkami miesięcznymi przy­
najmniej po 2 korony.

Odpowiedzialność ograniczona i każdy 
członek odpowiada za zobowiązania stowa­
rzyszenia ponad swój udział do wysokości 
pięciokrotnej deklarowanego udziału.

Data wpisu: 27 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 30 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 803/10 (810)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szeń zarobkowo gospodarczych firmy: „To­
warzystwo-przemysłowe i oszczędności w 
Rzeszowie, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką", po niemiecku: „Gewer- 
be und Sparverein in Rzeszów, registrierte 
Genossenschaft mit beschrankter Haftung", 
z uwidocznieniem w odnośnej rubryce na­
stępujących okoliczności:

Stowarzyszenie to zawiązanem zostało 
na podstawie statutu uchwalonego na w a l->

nem zgromadzeniu w Rzeszowie dnia 12 gru­
dnia 1910.

Siedzibą stowarzyszenia jest Rzeszów.
Zadaniem towarzystwa jest:
a) udzielanie członkom gotowych pie­

niędzy na umiarkowany procent potrzebnych 
im do handlu, przemysłu, rzemiosła lub go­
spodarstwa,

b) eskont weksli członków i reeskont 
tychże, przyjmowanie od członków lokacyi 
na rachunek bieżący, wkładek do oprocento­
wania, wkładek oszczędności i depozytów za 
prowizją.

Dyrekcya Towarzystwa wybrana na po- 
wołanem zgromadzeniu składa się z nastę­
pujących członków:

1 Natana Steinmetza, właściciela real­
ności w Tyczynie, jako dyrektora kierują­
cego,

2. Jakóba Steinroetze, kupca w Rzeszo­
wie, jako zastępcy kierującego dyrektora,

8. Markusa Heusehubera, kupca w Ty­
czynie.

Ogłoszenia stowarzyszenia bedą usku­
tecznione prze afiszowanie w lokalu stowa- 
rzj szenia.

Każdy członek odpowiada za zobowią­
zania stowarzyszenia kwotą równającą się 
trzykrotnej wysokości wpłaconych udziałów.

Dyrekcya podpisywać będzie firmę sto­
warzyszenia w ten sposób, że pod wypisaną 
lub wyciśniętą za pomocą stampili firmą 
stowarzyszenia położą swe podpisy dwaj 
członkowie zarządu, z których jeden musi 
być kierującym dyrektorem lub jego za­
stępcą.

Rzeszów, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. Firm. 42/11 B. XIII. 1/82 (987)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­

nych już w rejestrze handlowym firm 
spółkowych.

Do rejestru firm spółkowych wciągnię­
to co następuje:

Siedziba firmy: Podwołoczyska.
Brzmienie firmy: Goldlust i spółka, po 

niem iecku: Goldlust & Gomp.
Zakład filialny istniejącego pod tym 

samem brzmieniem zakładu głównego w Bro­
dach.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedsię­
biorstwo spedycyjne i komisowe.

Forma spółki: Jawna spółka handlowa.
Przystąpił: Herman Ostersetzer, kupiec 

w Podwołoczyskaeh.
W ystąpili: Stanisław Burstin z dniem 

1 stycznia 1901 i Zygmunt Reseh z dniem 
1 stycznia 1911.

Odtąd właścicielami tylko Henryk Gold­
lust i Herman Ostersetzer.

Uprawnieni do zastępstwa: Każdy spól- 
nik samodzielnie podpisując w ten sposób, 
że poniżej brzmienia firmy położą swój 
podpis.

Prokurę udzielono Adolfowi Menzel w 
Brodach zamieszkałemu i dr. Wilhelmowi 
Goldlust w Podwołoczyskaeh zamieszkałemu, 
którzy firmę kollektywnie w ten sposób pod­
pisywać będą, że pod brzmieniem firmy swe 
podpisy z dodatkiem oznaczającym prokurę 
wspólnie położą.

Dzień wpisu: 14 stycznia 1911.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 1816/10 Rg. A. 35 (1316)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego oddzia­

łu A.
Siedziba firm y: Kopyczyńee.
Brzmienie firm y: Dom handlowy grun­

tów, realności i wierzytelności w Kopyezjń- 
carh Israela Scherza.

Przedmiot przedsiębiorstwa ^spekulacyj­
ne kupno i sprzedaż gruntów orsz wierzy­
telności.

W łaściciel: Israel Scherz, kupiec w Ko- 
pyczyńcaeh.

Data wpisu: 16 grudnia 1910.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 15 grudnia 1910.

G. Z .  Firm. 7/11 Einz. I. 60 (1204)
Anderungen und Zusatze zu bereits ein- 
getragenen Firmen von Einzelkaufleuten. 

Eingetragen wurde im Register.
Sitz der F irm a: Biała.
F irm aw ortlaut: Karl Strzygowski. 
Betriebsgegenstand : Tuchfabrikation. 
V ertretungsbefugt: W alter Piesch, Fa- 

brikant in Bielitz wird die Firm a „Karl 
Strzygowski" im Vertretungsprovisoriurn wah- 
rend der Verlassenschaftsabhandlung nach 
H erm  Karl Strzygowski zeic-hnen.

Datum der E in tragung: 17 Janner
1911.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abteilung II.

Wadowice, am 17 Janner 1911.

„Gazeta Lwowska" Nr. 39 z dnia 18 lutego 1911.
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L. cz. Firm. 809/10 Poj. I. 222 (1088)

Wykreślenie firmy.
Z rejestru firm pojedynczych wykre­

ślono :
Siedziba firmy : Żurawica.
Brzmienie firmy: Markus Sonnenstrahl, 

nowa propinacja i główny wyszynk rozoli- 
sow w Żurawicy.

Skutkiem śmierci posiadacza firmy.
Dzień wpisu: 28 grudnia 1910.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Przemyśl, dnia 27 grudnia 1910.

L cz. Firm . 359/10 Poj. I. 158 (1152)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firmy: Czarny Dunajec.
Brzmienie firmy : Dzierżawa propinacyi, 

wyszynk trunków, wina, restauraeya i dom 
zajezdny w Czarnym Dunajcu Jakób Stetfcer.

Przedmiot przedsiębiorstwa: jak wyżej.
Data wpisu: 31 stycznia 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział iV.

Nowy Sącz, dnia 17 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 18/11 Rg. A. 59 (1384)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego od­

działu A.
Siedziba firm y: Grzymałów.
Brzmienie firmy: Israel Badian, przed­

siębiorstwo spekul&cyi pieniężnej w Grzy­
małowie.

W łaściciel: Israel Badian, współwła­
ściciel realności i kapitaasta w Grzyma- 
małowie.

Dzień wpisu: 12 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Tarnopol, dnia 11 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 14 Stow. 111. 168 (1470)
Zmiany i dodatki co wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodai ezych.
Siedziba firmy: Lwów.
Bizmienie firmy: Spółka agronomów, 

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką.

Prokura udzielona: Rafałowi Cywiń 
skiemu.

Prokura zgasła: Józ-fa Gawlikow­
skiego.

Dzień wpisu: 14 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz. Firm. 18 Stow. I. 38 (1471)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: Bank rolniczy we 

Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniezoną poręką.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Ksawe­
ry Porceri.

Członkowie dyrekcyi w ybrani: Henryk 
Małecki, zastępcą dyrektora.

Dzień wpisu: 13 stycznia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. cz Firm . 803/10 Rej. A I. 89 (1477)
Wpis firmy spółkowej.

Wpisano do rejestru dla firm oddz. A.
Siedziba f i rny:  Przemyśl.
B iz m ie n ie  f i r my :  MeiBch Kneller i 

Eisig Kroi k r , handel żbożem w Przemyślu, 
po niem iecku: Meilech Knoller und Eisig 
Knoller, Getn ide-Or schaft in Przemyśl.

Forma sp ó łk i: jawna.
Spólnicy osobiście odpowied ia ln i : 

Meilech Knoller i Eisig Knoller, kupcy w 
Przemyślu.

Upoważnieni do zastępstwa i do pod 
pisywania firmy są cbaj spólnicy łącznie.

Spółka rozpoczyna swoją działalność z 
dniem 1 stycznia 1911.

Dzień w pisu: 28 grudnia 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Przemyśl, 27 guidnia 1910.

L. cz. Firm. 349,10 Stow. I. 79 (913)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za 

robkowych i gospodarczych przy firmie: 
„Spar und Vorschnssverein fur Handel und 
Gewerbe in Gwożdziec, rcgistrierte G i:>. ss-n 
schaft mit beschrankter Haftung", polskie 
brzmienie firmy: „Towarzystwo oszczędności

i zaliczkowe dla handlu i przemysłu w 
Gwoźdźcu, stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką".

Data wpisu: 4 stycznia 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Kołomyja, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. F;rm. 231/10 Stow. I. 18 (914)
Ponieważ wedle tus. uchwały z dnia 

14 lipca 1910 1 cz. S. 1/9 (131) uchwałą 
z 6 kwietnia 1909 1. cz. S 1/9 otworzony 
konkurs do majątku Towarzystwa zaliczko­
wego i kredytowego dla handlu, przemysłu i 
gospodarstwa w Smatynie, stow. zarej. z, cgr. 
poręką po myśli § 189 ord. konk. uznano za 
ukończony, zaczem wykonano końcowy roz­
dział, przeto zarządza się wykreślenie z re­
jestru stowarzyszeń zarobkowo gospodarczych 
firmy powyższego wskutek konkursu już roz­
wiązanego stowarzyszenia.

Data wpisu: 31 grudnia 1910.
0. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział II 
Kołomyja, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. Firm . 101/11 Rg. A. I (1257)
Wpis firmy kupca pojedynczego. 

Wpisano do rejestru dla firm odd. A. 
Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie firmy: Jan Martynowicz,

skład farb i materyałów w Przemyślu.
Właściciel: Jan  Martynowicz, kupiec 

w Przemyślu.
Dzień wpisu: 23 stycznia 1911.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Przemyśl, dnia 28 stycznia 1911.

H . c n . dbipM. 1962/10 C to b . II I . 78 (1565)
IR  K. C y A  OKpySKHHH HKO TOprOBCJIŁ- 

h h !  b T epH onocin  o r o n o u i y e ,  m o  B n n c a H O  
£ 0  p e e c ip y  CTOBapnmeHŁ 3 a p o Ó K 0 B n x  i ro -  
cnoji,apcK H X :

b  p y ó p n if i  III . C ni.iK a rocno,zr,apcKO- 
T0pr0Be.3BHa „^I,o6po6HT", CTOBapnmeHe 3a 
peecTpoBane a oÓMeaceHoro nopyKOio b  E o -  
c n p a x ,

b  pyópnn! IV. rpona/ęa Eocnpn noBĆra
T y CBTHHBCKOrO,

b pyópnifi VI. CTOBapnmeHe nojrarae 
Ha CTa'ryTax 3 gara TycaTiiH 27 rpygHH
1910.

IR uieio CTOEapnmeHH e : cnociyuHTH
r o c n o g a p c K i  c h jih  cb o ix  u .iem B  pma ix  gj,o- 
fipoÓHTy a  t o :

a j  K y n o B a T H , a p e H g y B a r a  i  H a H M a m  
kpyHTH i fiyjjHHKH b  u/ńm BegeHa cniciBHO- 
ro rocnogapcTBa, c n i.iB H H M n  cnaaMH m n ie  
c b o ix  ucieniB i  . m n i e  b  i x  xoceH,

6) óy^yBaTH i HadyBain gOMH Mem- 
KajiBHi m m e pjia c b o i x  udeHis i .rame b  ix  
xoceH, a Tanoac npogaBara a6o gaBara b  
HaeM /i,om h MeuiKajiBHi, B3iviHgH0 noogHHO- 
kh Memicann jrame cboim Udenau i .zranię 
b ix xoceH,

b )  ypugacyBara CK.iagn (jiaka3HHn) 
3 H a p a /i , iB  r o c n o g a p c K n x ,  H aB 0 3 iB , 3 Ó iaca , H a- 
c I h h  i  n H n m x  3 C M jie n jio g iB  g n a  c b o i x  u . i e -  
HiB Ta .ram e b ix  xocen,

r )  n p O B a g H T H  j n i r u e  g\jis c b o i x  u .ie H iB  
i .ram e b  ix xoceH ToproB.ara cpegCTBaMH 
h o s k h b h ,  aaBKoro.itiuHHMH i HearaKoroniu 
h h m h  HanoaMH Ta npegureTaMn noTpiÓHHMH 
g r a  o c o 6 h c t h x  noTpefi a TaKoae g r a  go- 
MantHoro i puiBHnuoro rocnogapcTBa Ta g r a  
peiiecjia i npoMHcny ra n ie  c b o I x  uaeHiB.

t )  3anMaTH ca  nepeTBopioBaHeM npo- 
gyKTiB rocnogapcKnx ram e c b o ix  mieniu i 
npogaacnio npogyKTiB Ta n.iogiB rocnogap- 
c k h x  (36iaca, xygo6n i t . g . )  .innie c b o ix  
mieniu i ram e b  ix  xoceH,

g) HaóyBaTH i  ygepaeyBaTn 3Hapngn 
rocnogapcKi i B i g g a u a r a  ix  go yacHTKy b  
rocnogapcTBi ra m e  c b o i x  mierne i ram e  
b ix  xoceH uepe3 H a e ir ,

e) ypajjacyBaTH .inme pj.m c b o i x  uae- 
m B  i  ram e b  i x  x o c e H  m h h h  g o  Me.ieHa 
3 Ó iaca  c b o i x  u a e H iB ,

k c) B n p a ó j ia T H  c n a a n n  c b o i x  u a e n iB  
3Hapaji,H, 3Haą;o6n i Bci.iaKH npe^MeTH no- 
T p ió n i  Tan pjia  ocoóncToro yacnTKy a i c  i 
pjia  flOManmoro i pi.iBHnnoro rocnojjapcTBa 
a Tano® ppin peaec.ia i npOMHcay .inme 
c b o i x  ucieiiiB i anme b  ix  xoceH,

3) npHHMaTH K a n iia j in  ji,o o ó o p o i y  3a 
yC ciO B aeH H M  o n p o p e H T O B a H e ji  b  x o c e H  c b o i x  
u n e m B ,

i) y/ji.iaTH jinme c b o im  ujieHaM jęeme- 
b h x  i npncTynHnx ncuniOK Ha niji,HeceHe Ix 
rocno/ęapcTBa a6o apoMHcciy.

3 apa/i, T oB apncT B a 3H05K eH nn 31 c a l-  
ĄyiOHHK u j ie n iB :

1 . CTaHHCiiaB CTaciOKeBHU, a n o  cnpaB-
HHK,

2. CTeijiaH KnHaceBHH, a n o  tcacnep i
3. 0.ieKca <ł>eji,opOBHii, ano KHnroBO- 

flen ,Ł , b c i  rocnojęapi b  Bocnpax.
<J>ipMy CTOBapnmeHa nijjnneye ca b  

toh cnoció, m;o ni^ dfilpaioio CTOBapnmeHa 
yiuinjeHi SyjjyTŁ nyęimcH / i ,b o x  H îeHiB sa­
p a ły  i ce e ycaiBeii BasKHoacHocTH 30Ó0Ba- 
3aHŁ CTOBapnmeHa.

OrojtonieHfl CTOBapnmeHa óypynh yMi- 
inyB aH i Ha T a6 ann ,n  Ha .iŁOKaJin CTOBapn- 
m eH a aóo  b o ^ n in  3 ,iŁBiBCKnx u a c o n n c e ń  
any 03HaunTB H a^3H paioua pa/ęa.

IIopyKa mienili e oÓMeaceHa. Koac- 
^;hh HaeH BiflnOBijęae 3a 3o6oBa3aHa CTOBa- 
pnmeHa He a n m  cboim  ypijiou  arie KpOMi 
Toro TaKoac jjanBinoio k b o to io  po 3-pa30B0'i 
b h c o th  3 aa B .ie n o ro  yA i.iy .

Ilj. k. Oyji; oicpysŁnnii ano ToproBeaBHnń
Biflfliji II.

Tepnoni.iB, j j n a  11 ciuHa 1911.

H. cn. <DipM. 61/11 C to b . V. 296 (1475)
O n o  B i m e n e .

II/. k. Cyrg OKpyacHHit ano ToprOBeaB- 
Hnn b llepeMHiujiii oronomye, m;0 21 cinna 
1911 BnncaHo ąo peecipy pjia CTOBapnmeHB 
3apiÓK0Bnx i roenoą;apuHX npn cfipMi „BaacHa 
UoMin b n.iemeBHuax“, mo n a  3acią;aHio 
3ara.nBHHx sóopid /jna 26 rpy/i,Ha 1910 Ha 
Micpe ycTynnBmoro u.ieHa ynpaBH H nn .iaa  
R(epeBaHoro BnópaHo n a  oh om ynpaBH H n- 
Koaaa R(3H)6aHa, rocno/mpa b IIaeiiieBHBax,

IlepeMłiui.ib, 3 aioToro 1911.

H. cn. <DipM- 12/11 C to b . III. 84 (1567)
O r o n o m e H e .

IR k. C yp  oicpyacHHH ano TOproBe.iB- 
hhh b TepHonoan oroaomye, m° unncaHO 
po peecTpy CTOBapnmeHB 3apo6KOBnx i ro- 
cno;;apcKHx:

b py6pnn;i III. Cni.iKa omaflHOCTH i no- 
3HH0K b 3BHHann, CTOBapnuieHe 3apeecTpo- 
BaHe 3 HeoÓMeaceHOio nopyKOio,

b py6pnn;i IV. 3BHHan noao HopT-
KOBa,

b py6pnn;i VI. CTOBapnmeHe noaarae  
Ha crraTyTax 3 jjain 3BHHan 28 cepnHa 
! 910.

IRuieio CTOBapnmeHa e CTapain ca  0 
MaTepna.iBHe i MopaaBire nijęHeceHe naeniB 
cniann a iMeHHO:

a) yRiaaTH naenaM no Mipi noTpeón, 
noncHTonHocTH pian i no Mipi (-[johjRb no- 
3HUKH nOTpióeoi b rocnoji,apcTBi, npoMncai 
i ToproBan a to  3 (JioHpiB ani cniana Ha 
Tyio pi'.ib 3Ónpae npn noMonn cniaBnoi He-
o6.\ieacenoi nopyren cboix naeHiB,

6) pani MoacmcTB nOMimyBaTH na npo- 
peHT rpomi BaoipapjKeni a MapHO aencani 
b toh  cnoció mo CuiaKa npnHHMae i onpo- 
peHTOBye BK.iapKE ipa&HHui,

b) nijęnnpaTH TBopeHe cniaon i 3apo6- 
kobhx Ta rocnopajiCKHX CTOBapnmeHB b 0- 
Kpy3'i cniaKH.

Sapap CTOBapnmeHa 3aoaceHnn 3i cal- 
flyionnx naeHiB :

1. o. HuKoaań Taayiphhbckhh, napox 
MicpeBnn, ano npejęcijęaTeaB,

2. BacnaB IIoaiBnyK, rocnojjap, ano  
3acTynHHK npejęcmaTeaa,

3. H n n o aa  IIlTOkpnH, rocnopap, ano
naeH,

4. Teopop IlaHnHmHH, rocnopap, hko 
naeH i

5. M nxaiiao Tpomno, rocnopap, aico 
naeH 3apapy, bci b 3bhhhhh.

chipMy CTOBapnmeHa nipnitcye ca b toh  
cnoció, mo uip nenaTKOio RipMn Kaajęe nip- 
nne HacToaTeaB 3apa/ry B3raapno ero 3a- 
CTynHHK i o/i,hh 3 naeHiB 3apapy.

OroaomeHa CTOBapnmena 6ypynh  yMi- 
rpynaHi Ha Taóanpn Ha aBonaan cniann, a 
oroaomeHa 3araaBHnx 36opiB Kpin Toro no- 
paBaHi po bRiomocth naeHiB po3icaaneM 
oóiacHHKa, b pa3'i HOTpeón 6ype cniarca 
noiiimyBaTH CBOi nySanniri oroaomeHa b 
naconncn pjia  cniaon piaBHnnnx.

IIopyKa naemB g c t b  neo6jreaceHa.
Ej. k. Cyp OKpyacHHH hko ToproBeaBHnn 

BipRia II.
TepnoniaB, pna 11 cinHa 1911.

K u r a t e l e .
L. cz. P. 241 10 (3) (836 2 - 3 )

E d y k t.
Za umysłowo niedołężnego uznano Ja 

na Sutora w Gaboniu.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa To 

kiarczyka w Gaboniu.
O. k. Bąrł powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 22 grudnia 1910.

Ł. cz. P. n .  B /lt (3) (1125 1 " B)
B d y k t. o r.

Za marnotrawnego uznano Jana 
miaka gospodarza w Pustomytach. ,

Kuratorem jego ustanowiono Józeift 
skiego gospodarza w Pustomytach.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IL 
Szezerzec, dci a 13 stycznia 1911-

L. cz P. IV. 118/10 (5) (1104'
E d y k t. . jj.

Za umysłowo chorą uznano Maryę 
toniuk w Dulibach

Kuratorem jej ustanowiono Iwana 
tonyka w Dulibach.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Chodorów, dnia 8 października 191

L. cz. A. 227/10 (9) (l109^
E d y k t. a

Za umysłowo niedołężnego uznano >- 
Głodka syna Józefa z Osieka.

Kuratorem jego ustanowiono 
Głodka syna Józefa w Krakowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jordanów, dnia 25 grudnia 1910-

Józefa

L. cz. P. 8/11 (19) ( l 114^
E d y k t. i Ku-
awcę uznano AndruehaZa marnotrawcę uznano 

rcczkę w N.horeaeh.
Kuratorem jego ustanowiono 

Pawnyka w Nahorcach.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III* 
Kulików, dnia 16 stycznia 1911

M ichał*

L. cz. L. 29/10 (3) (n V )
E d y k t. „

Za umysłowo chorego uznano u
ryczą syna Hrycka w Olchoweu. ,

Kuratorem jego ustanowiono Ano
Adamyka w Olchoweu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 10 stycznia 1911-

L. cz. L. 12/10 (10) ( l l28)
rz U E d y K t -  8
Za c-horą na umyśle uznano 

Czernik w Błyszczance ,
Kuratorem jej ustanowiono Hrycia ^  

wizowekiego w Błyszcrance.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II- 
Zaleszczyki, dnia 28 listopada 1919-

L. cz. P. 174/10 (30) (I075"*
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano 
Okońskiego w Zdracbcu. ^ 3 ,

Kuratorem jego ustanowiono Jana w 
nickhgo w Zdrachcu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I- 
Radłów, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. P. 118/10 (5) (H 68}
E d y k t. .

Za marnotrawnego uznano P roli
Maikowi cza s. Antosia z Berezowa wyźn' -

Kuratorem jego ustanowiono Petra > 
cowicza s. Wasyla z Berezowa w y ż n e g o -  

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V- 
Jabłcnów, dnia 22 listopada 1919-

L. cz. P. 9/11 ( i )  ( l l6 ^
E d y k t. g 0.

Tomasz Kasprzyk syn Pawła z 
rzenny, uznany marnotrawnym. y,

Kuratorem jego Paweł Głąb z Korzen
C. k. Sąd powiatowy, Oddział Ł 
Grybów, dnia 4 stycznia 1911-

L. ez. P. VI. 69/10 (l0 ° ^
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Michała 
ksinka w7 Wołosowie. -jj

Kuratorem jego ustanowiono  ̂
Bagajluka w Wołosowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VX 
Nadwórna, dnia 10 sierpnia 1910-

Doniesienia prywatne.
Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne

miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZ^' 
iLLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z do*t»w 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników I ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, fo s a i Hausmana »■
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.
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Buch pociągów kolejowych

Posjfu*

pil “ i
2-30

5-45
5-50

7 go 
7-27

7-28
8-00
S-0o 
SIS8-SS

1'15
18©

*•05

*•35

8'4o

1010

10-10
10-21 
9-58

1115
11-45

18-00

1-80
i -05

800

4-Siś

500
5-4.7

5-40

5-53

7-4i

8-00
a-oo

930

10-05

S-58
10-19

1080

11-02

7 01 
9-49 

111-40

a-oo

. 'O  3 :  1 6  ~%m w

N a  d w o r z e c  g ł ó w n y :
* lekan (Jass

Korosmezo, Kałusza,
Czudins 

z Krakowa

Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Ńowosieliey, .Berhomatbu,

Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,

Zaiesze/.yk,
Czsdina, Serhlhu i Suez&wy.

(Berlina, Wrocławia } 11 (ML&tJCUl- J . [| AOUUlil, ii. C*. 
)pawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N.

vr.  mów), Mielc-s
szów), Rozwadowa, 

z Staniała-

Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki. Zairepanego (p. Eze- 

Rozwadowa.
wowa, Kałusza, Eusiatyna.

masowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Karlsbadu,
cza (p. 

Ry-

* Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołcisfsk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszaw , W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (o. Tarnów), 
z Ławooznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka.
i Ickaii, Dorny W atr;, Brodiny, Radowiec*. Źydaczowa. 
s Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Ojjfewy), Lubaczowa. Sanoka, Ohyrowa. 
z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. P ę d g ó m  Płasar-ów). Sano­
ka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stojanowa
z Kołomyi, Źydaezowa, Potutor, KdrbsmezS.
3 Sianek. Sambora, 
z Podhajee.
z ?Awoc*uego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha-f 

w isy.
% Po(.!’.voło<ąysE, Eopyczynie;:, Czortkowa, Husi.ityna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy niskiej, Lubaczowa.
t  Tarnowa, N . Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ckyrcwa, Z akopnegc, .N. Są«za. Tarnobrzegu, Rymanowa,
Iwonicza, Sanoka, Ohyrowa. (p. Przemyśl).

% Sambora. Siare-k, Zakopanego, &. Sąe/^, Jasła, Krosna, Iwo- 
«iczs-: Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

t  Ickau, Czertkowa. Eałaeza, Zaleszczyk, Wyżnlay, Kocmnaia, 
NowosicRe" Serelb.u, Kaaowiee, Berbonscthe, Suczawy. 

z Podwcłoc-.-yek (Odessy, Kijowa), Brodów, Giwyruałcwa, Potu­
tor, Emusi! .-v.. CzoTtkowwł 

i. TuOh.O, Si:'>s».yo, Drohobyczs. Borysławia.
* rs'--. -. S-".jr?i». Lubaczowc-, Rawy robie; 
z J::-. orows.
■z Krakowa (Be; lina. Wrocławia,_ Wiednia, «.arisbadu, Pragi, 

Opswy), Oświęcimia, Sschy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina. 'Orłowu (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
P ra e ip fł

z Poawcłcczyrk (G dw y , Kijowa). Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleś;: szyk. Jwunla pustego. Skały, Eopyesyniec
GrsymąJow*

z lokan, Zydaczcwa, Kałusza, Zaleszczyk, STowosleilcy, Serethu, 
Beybomefhu, Oscdiwa, Sadowię",, Brodiny, Butny.

ze Stojanowa
a O -itn m w m . £i?j»n, Buczany, Dorna Watry. Radowiec, Nowo- 

aHlicy, 
ze Stryja.
z Krakowa (B erlina- Wrocławia. Wiednia. Karłebadu, Pragi. 

Opawy), Kotr-; t.iow ś, 8 . Sącza (p. Tarnów), S zczuc isa ,'Ja ­
sła, Dynowa. Lubaczowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohy- 
; « t s  ( i ,  Prsft.-ę;7«i. 

z Sokala.
z S:*-.obora, Orłoś:«, M. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicz;:, Ryma­

nowa, Bauoifct. Ćbyrowa, Sianek, Osap.
* Jck/,ii (BuksrorTtu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda-

«pw », Orcrtkows, RorSsmoso, Nowosielley, Radowiec, Dorny 
WaUy, Ss-r.iwy. 

i  Krakowa (B ej|iaa, W rocławia, W iednia, V am aw y), Oświę- 
eisca, V Tarnobrzegu, Dynowa, Labaezows, Jasłs,
Iwossiosa, B ysaeow a, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Pouhajea.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
s Podwołousyzc (Hdissy, Kijowa), Br: i : v \  Kepyczyniea, Zal*- 

Skały, Iw&nis pustsgo, Ih iriatyna, Zburai*. 8ray-
małowa.

s łfiowc<:i-.uego (Pesjbł), ' i P o i  itJa-wi.K.. Drohor-yf-a*. &3- 
nitsiwirfy-,

Fi? ciąg’
posy.
odch » 8-

13-ifi . . .

3-50

- 3-55

___ 5*58
------ ti'&s
------ . «-04
-- 610

— 6*20

rno
— 7-34
----- 7-50

S'25 —

8-20
8*40

— 0-05

910 , ^ v

— 9-W

__ 10-15
— 10-49

M S . . . .

M S

1-45
— 2-30
— 2-52

3*15
— 3-55
— J <'
— 5-22
. . . . 5-41
— fóf#
— CiC
— 0 tk
— 6-50
6-55 —

7-10
— 7-45

A-M- 8-10
. . . . 10-36

10-40

11-32

— 11-1C
11-16

*- i i

.61  'SU - m r  o  w  S b  

Z dworca głów nego:
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, lasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina, 

do lefcan 
łasza,ir . ii_

Jaso, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó, Ka- 
- methu, Ozudin a, Kowoaie-Serethu, Berhomethu

Wielic ki, Oświęcima. Kocmyrzowa, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do lekaa , (Jass. Bukaresztu, Botuszan), Źydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korósmezo. Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Ha- 
siatyaa, Ozo.rtkowa, Erzymałowa 

do *,awoosnogo, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nsdbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego.

•io Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Ickan, Dciatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ozudina, 

Badowiec, Suozawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grsymsjowa, 

ZbaraśA.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Czort* 

kowa, Zaleszczyk, Ensiatyna, Skały, Iw an b  pustego, ( t e r -  
małows.

do Czemiowiee, Źydaezowa, Podwysokiego, Kór5mea6, Kałussa, 
Czortkowa, iża.lsszczyk. Wyźnioy. Koeinania. 

do fj&wooznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa. Potutor, Źydaezowa.
da Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbad?.) Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl). Lubaczowa, Śo- 
zwadowo, Dync-wa, J&ało, Chabówki, Zakopanego (p. Bas- 
ssów), JtL Sącz*, Chabówki, Zakopanego (p, Podgópz? PI,).. 
Oświęcltais,

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie).
do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Si-łćek, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
io  Mszany.
do Kołomyi, Źydaezowa, Kałusz*.
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do ftawoeznogo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałuszs. 
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, P rag i, Karlsbadu, Berlina),Krakowa, ( tn ed n ia , warszaw 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów). 
Sawy m k is ] , fJokela.do Sawy m stts i,

do Kratowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chysow* 
(p. Przemyśl).

-io Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Czortkowa, Kdrbsmczb, Ks tusza, Zaleszczyk, Wyśni- 

ey, Nowpsieliey, Berhomethu, Csndyna, Serethu, Broainy, 
Putny, Doruy Watry, Seczawy. 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Eowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwbłoessysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iw aaia purtogo 
Huriotyna, Zoleszcsyk, CTsymt^owa. 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (W iednia, Wi-oeHwis, Warszawy), Dynowa. Tamo- 

);■: n :: .'•.4»v 0-rłow--.‘i, r7l.e;if:3ki, Chabówki, Zakopełsega
io  Br&ltobyosa BoTysławis, Kochawiny.
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

Na &w«>3r#»?e „L w 4 w -lł © f i t
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ze Stojanowa
Podw ołcem k, Kopyezynieo, H ush ts^e . (%ortkows, Potutor. Zba­

raża.
Podhajce.
Podwołoczyzk. I 

na, Potator,
•ołotaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyaie 
wra, Źsiessezyk, Skały, Iw ania pustago, Hueiaty 
iiowa, źharaśa.

(Odessy. Kijowa), Brodów, Srzyiusłnw?., Eusiaty- 
K.opyezynisc, Czorlśawa.

Ozori-
sa, Grzy-

Fodwoł1 
kowa,
iSJ: '

Winnik.
Winnik.
ze Stojanowa
Podhajee.
P-udwoloisysk, (Ode?zy, Kijowa), Brodów, Kopyezyaiee, Czort­

kowa, 35»lcm«'.5yk, jtwania pustego. Ssały, Husifttyaa, Sbamża, 
Grzymałów*.

W innik tylko w środę i sobotę.

8-3-;

_ _ 6-12
8-07

11-09
1-Ś0

M l . . . .

— 5-39
— :i O
— 8-33
— 10-35

n -? s

I  d w ę jro a  :

rnd-«ołeesy«k» (Kijowa, Odessy), Brodów,. Kopyezygi&e. OfeU 
(y»», Crortkowa, Grsymałowa.

Podhąjsc.
do Stojanowa
Podwcło&swk, Brodów.. Potutor, Grzymałów*, ftbaroia.
W luaik
Pod.w«łooisy*k, (Kijewa, Odes?-?), Brodów, Potutor, Kopyisy- 

t s i w ,  Za-oazicyk, Ruaiatyn^, Skały, Iwanie su^ttgo Ersy 
a  słowa, i  fecrl-ko w».

do Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i sobo
Pfcdwołse sysir, Kop-yesysJee, Sseły. 

Husdatyaś; ’ *l«»f5zyk, Snymsi;

H r #w®yse« ^IfWfiw-ŁycealŁśw**:
f. Winnik, 
a Podhajee.
z W inai*. 
z Podhajee.
z W innik, tylko w środę i sobotę.

jo  Podhajce.
Ir W ianik.
do Podhajce, 
do W innik, tyiko w środę i sobotę.

> i  ą, er i
N a  d w o F is« c  ę ? ó w n $ :

^ Etzachowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7'49 rano, od 1 czerw­
ca do 30 września 4-10 po południu, 8'23 i 9-B5 wieczór, od 1 fipca do 
31 sierpnia 11-05 rano ; w niedzielo i śwista rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4-10 po południu, 9 35 wieczór, od 1 czerwca do 

„ 30 września V5,;’ po południu,
Janowa eodzUJCzla; o-i \ maja do 30 września 1-10 po nołudniu, 9-26 

wieczór: w niadziol? i święta rzym sko-katolickie: od i  K-a" do 11 
■f T_ wz8ŚBia ić  07 y-kesói-.

LuoiscU siedzicie j rwieia rzymsko-katolickie: od 15 5R&'8 11 wrzs-
„ ćaia 1 ■.'■40 

Winnik tylko w środę i sobotę 12-1.0 wieczór.

1 O i«  irh 1 :7k. e ,
% d w o rca  glów B ogo;

Do Brzuohowio codziennie: od 1 maja do 30 września 613  rano, 1 od czerw­
ca do 30 września S*55 i 4-24 po południu, 8 38 wieczór, od 1 iipe.- 
do 31 sierpnia 10'05 rano ; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
i maja do 31 maja 2-55 po południu, 8*38 w-lsezór, od 1. czerwca do 

południu.
DoJo Janowa eodateaaie: od .( ;r.ąja do 30 wrseśni* 10-20 przed połudsiem , 

S"36 po południu; w nlcdaiele i święta rzymsko-katolickie: c-d 1 m aj:-

-katolieMa: od 15 p>»j* do 11 w m -
do 11 w rżeśaia i 35 po południu 

Do Łsbieain w niedylai* i dwźots raym 
śs i»  215  po uofadniu.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
umrze iuis.stowVi e. k. kolei państwowych w pasażu Hausm ana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 

^°*81 państwowych, ul, K rasickich 1. -5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od
8* -*MT d ras-:> do 12 w połudyl*

C. k. ausiryackie koleje państwowe.

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowyeh 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoezysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie.

a o £•o 3 2a a a a a a a  5  SS'3 a vT
' I - . .  

'2 .

I

ls S ^ t\S O £ M lv £ i< J łP = » ł-z O O < J-
§ g ^ S § 8 S  S i l S l S  §5
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k )  O k i  o t i
3  #  3  #  3  ;
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I  2 I4 3 3 3 a a ; J N_ O 3 3 ^
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Powyższe odjazdy i przyjazdy po­
ciągów wyrażone są na szlaku Pod- 
wołoczyska - Ventimiglia wedle czasu 
Gródków, eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia-Cannes wedle czasu paryskiego. 
12-00 godz. wedle czasu środkow. eur., 
11 00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia w wy­
mienionym sezonie muszą podróżni po 
przybyciu na dworzec kol. połud. prze­
siąść się do poc. expresow. Wiedeń- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

łapier Słowackiej
rłł- «

Komitet obohedu rc&huioy urusri^ J, 3?ewa-
i.y sgs ter: Iw 3**8-, zwraca się do F. T. Publiczności 
i  uprzejmą prośbą by przy zakupnio papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wy/oba jedynej w kraju fabryki

8 * W, ^iemojowskiego wg Lwowie,
ęśe dochodu ? rezsprzedaiy tego papieia prtszr.&- 
•»nHje-it :?a bo.dowy pomnika porty, a po-
*waź ceny w nie/om  się aig  różnią od fem innych 
•pierów, K o to  i’. T. Pablicsnośó zakupując papier 
waoWogh fes* ł'.<!nt'śii d>:; r-«bie ueB-.acrbku p rz y  

er.ya' się  do w ystaw ienia pomslkr j>oe.:is.

ipier Głowackiego jest do nabycia we wszystkich 
lepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
łsayoaainyeh, a gdzie by go me było, zwrócic się 
;!gśy wpirost do fabrykanta 8 . W. iłieiaojcwgkieg 

we Lwowie.
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„WEeister der F a rb e “
oryginalne regrodukcye ' . ’ malarzy

kompletne roczniki 1906, 1908, 1909

p o le c a
po wyjątkowo niskich cenach

8T. 80K0L0W8KI Lwów, pasaż Hausmana. ¥

Kom plety
B l u s z c z u 66

x I. kwartału 1910
są do nabycia

i Ełsneflycyi Lwów, pasaż Hausmana 1.9.
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik p i  i pot/ideii pismo illustrowane dla kobirt
Rok wydawnictwa 51

1  ’ ciągu półwiekowego 2 górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzymać na tem zaszczytnem, usilną pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin- 
nej, ,,Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w niem zacho­

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby „Tygodnik 
Mód i Powieści" był zawsze

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co się dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi­
tego poety Wiktora Gomulickiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk rozpoczniemy od 1 stycznia 1911 r.

Znany i przez nasze Czytelniczki tak łubiany P 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam 08 
tnią swą pracę p. t. ;

„O czem pieśń dotąd gwarzyć
osnutą na tle historyeznem z czasów Księstwa ^®r 
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko ou jg 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreślił9 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t*

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy 

łeńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, J 
Wierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innych

Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzony, jak dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym piórom literackim.

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści11 
stale uprawia następujące rubryki:

T l  7 1 9 1 TVf»9 A V  C Y Ia T a a ^ T IA I  oznajm iający Czytelniczki z działalnością w
U L 1& ± J J lC lU j ' S jJ U lU U Z /llU J j  tym kierunku w kraju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.
T U w m r i a  l r l o - m n T  popularne wskazówki znanego lekarza
Z JIL L U W 1 U  ł l - L U J l lU l  Z / j  \ j l d  j uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktycznem. W iadom ości m edyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

T T v O T P T lf l  rady d â mate >̂ według ostatnich postępów wiedzy, —
. I d  C lZ d U L d ld  pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych 

dr. Matyldy Biehlerowej.
C r n c r i l f J ł  z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszczewskiej 

L  U U . d g U g l J i . d  j ; oraz raciy) wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych.

TVlT*9flA7' T Y P 9W T 1P  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
- [ U J - d U - j  J J I d W J . i t ?  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referować będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi.

f l f H n » \ r A 1 9  1 YirYTTl Q 1 Q 7 l r i  ostatniej doby będą wyjaśniali pp. Dyakowski, 
U U J i i y t l d  1 W y i l d l d Z K l  Umiński W., Libański E. i inni.

T ł y i f l ł  n o r n r l - n i p 7 V  który Jak dotąd Prowadzi p - m - N8g ay’ a p.-.JJZ /lC M  t J ^ l  U t l H i t / Z / j ,  feld, ogrodnik planista, przyrzekł także zasilać f
pracą, zawierać będzie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejs®1̂  
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakł9®8 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów p. t.:
U ł a m  a  r n A l m A O A i  P- Józefa Jankowskiego podsunie naszym Czytelnie8®_

&  U  % w ie le  tematów z d z ied z in y  duchowego d o s k o n a le n i9 *
Dział R acyonalnej K osm etyki o b e jm ie  o d tą d  Dr. m ed .  p. W olska-R ośc iszefl  s ■

T W i a ł  A’A 0 r» A fl9 T » A '7 V  w “ ^ście i na wsi ze szczególną starannością “  0
U Z /lC M  g U ^ p U t l d l  towany, prowadzony będzie przez dwie n a jz n a k o m 1 i

na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie" prze* 
Paulinę Szumlańską i Martę Norkowską, która swoje współpracownictwo wył^e* 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. D ział p o r a d  g o s p 0 **® 
S tw a  w ie js k ie g o  powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej g°sS0. 
dyni. W dziale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale ® ■ 
kształt gospodarstwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieść’" wyp6̂  
lukę, jaka w pismach kobiecych dawała się tak silnie odczuć naszym peniom-

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, „”?■ Kuchnię dyetetycznł
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali: ,
( Y h i f l f l v  Tlfl f l w n i P  O B I A D Y  G O T O W A N E  N A  M A ^ Gu u i d a y  l i d  u w o j e .  g a z o w e j  k u c h e n c e .  -  -  -

Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.
 _ _   ^

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wit dniem pozwalają nam dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
w zorów  i inform acyi o w szystk ich  zm ianach i fluktuacyach  m ody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrow any bardzo obficie przynosić będzie n ow ości sezonow e  

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

T f l h l l V p  7  I f lY n f łT Y l l  dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 
A d U llU t?  Łi jk l UJ CtlLLI praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

R o  O ATI ~\T W ń f l l l K T  m i a m r  Ba każde zamówienie dostarcza dla prenume- 
J j d o U l l j  W c U l l l g  l l l i a l j  ratorek „Tygodnika" za niewielką opłatą pra­

cownia p. Gałeckiej, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek
ną pieczą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w  
Paryżu, W iedniu i L ondynie jak dotąd tak i nadal obzuajamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, ale również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych warunkach do stosowania.

M a R v  T Y lA ^ lr iA  d' a Jopełaifnia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
Ił.LUU.j' waii odtąd systematycznie raz na kwartał.

do

Stosując, się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na ział
T i ł Y h n t  T*AA7TlA/'f)ł l  Koronczarstwo, hafty  w yp u k łe  i p łaskie ,  po- R icheń >
J-tU D U l 1 t^LZ/ily  ULL aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. .c.
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odezr. \liśm y>  

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumie; ;e ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i G h a 1u0
stale odtąd otoczą one swą opieką dział wzorów do naszych robót. WspółpraC°9 
wnictwo p. Ohalus pozyskaliśmy w yłącznie i jedynie dla naszego pisma, 
Obalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić »£ 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

T W i a T  n i A n n / w o m A T i r  uwzględniając w rysunkach i ornamentyce jak UZldl  munogldmow usilniej m otyw y sw ojskie. . Ąi
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Czytelniczek z wzorami artysty izneu®1 

robót ręcznych, będziemy dla nich uiządzali

Specyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakeyi.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogram^/
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „TygodJ*1 

chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakeyi, £ l̂ 1& 5 ^ ,0S2Sjj
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szcZvjS- 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa ^ yj 
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- T ^ (Y \[ l ł1  F3:R S O  U ) 
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg Ix \J.L N Ja.
do których powołamy nasze prenumeratorki, ofiarując im piękne cenne i użyte ^  
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zal 
resowanie.

ii
»TYGODNIKA MÓD I  PO- 
W iEŚCI*. -  W polskim języ­

ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz Dom“ przy współudziale najlepszych sił zawodowych i vicb 

ckieh, Najwięksi z żyjących powieśeiopis&rzy p°‘s 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz j; 
pisał: SŁOWO WŚTEPNE, Bolesław Prus tfty*

O CHARAKTERZE. ^

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicyi i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu 40 ^
Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.

01450201013117
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GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 1
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną paręką

w  Łańcucie.
1. N4iywa majątki emskie i gospodarstwa włościańskie celom odsprze­

dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami,
2. U łatw ia członkom swoim pareelacyę i sprzedaż majątków ziemskich,
3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 

gruntów,
, 4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżąc-y począwszy od 

^  kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5°/0 z półroeznem oprocentowaniem.
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 

Pr°cent wyższy aniżeli 5 od sta. a to stosownie do umowy z Dyrekcją. 
r«ść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie,

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkłsd- 
ach zaś wyższych zastrzega sobie prawo zadania poprzedniego wypowie- 

foeuia.
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 

zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza s:ę czeków po­
cztowej Kasy oszczędności.

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona 
Jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Lwowie 

Przy ul. Batorego 1. -32, I. p.

W

m
w

%
m
m

• w  w  w  w  w  w  W W W

T a r y f a  f r a c h t o w a

*

ze Lwowa do w sz y s tk ic h  s t a c y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

■  przez M. FISCHLERA
61,5 2 k o r .f z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  2  k o r . 10 h a l., 

.p o b ra n iem  2  k o r . 5 5  h a l.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9.

za

Ogłoszenie.
U n ia  8 0  l u t e g o  1011 odbędzie się o godzinie 3 po południu w lokalu stowarzyszenia przy ul. 

Karola Ludwika 1. 35
II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie

członków K K E l> ¥ T O W E J(“  w e  L w o w ie , stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną po-
ręką, z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek tejże na udzielenie Dyrekcyi i Badzie nadzorczej 

absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1910.
3. Sprawozdanie Bady nadzorczej i wniosek tejże oo do rozdziału czystego zysku za rok 1910.
4. My bur 8 członków Bady nadzorczej w miejsce statutowo ustępujących.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej z 3 członków się składającej na przeciąg jednego roku. 
li. Zmiana statutu a w szczególności zmiana §§ 12, 23, 29.
7. Wnioski członków.

Zauważa się, że na wypadek_ braku kompletu wymaganego w § 37 statutu, odbędzie się dnia 26 
lutego 1911 o godzinie 4 po południu ponowne Ogólne Zgromadzenie członków z powyższym porządkiem 
dziennym, które bez względu na ilość obecnych lub zastąpionych członków7 prawomocnie obradować i u- 
ehwalać będzie.

Lwów, dnia 15 lutego 1911.
ZA RADĘ NADZORCZA:

H en ry k  B ard , sekretarz. Dawid SchSnfeld, prezes.

Bruksela, Buenos-Aires 1910, 3 Grands Prix

i i i  
W lklak

■i V

iiIli
.

Magdeburg-Buckau.
Filia Wiedeń l!l. Heumarkt 21. 

Zastępcy: Chylewski & Wójcicki, Sp. Kom. Lwów, Pasaż Hausmana 8.

Patent

Parowe-Lokomobile
z precyzyjnem sterowaniem bez wentyli.

Oryginalna budowa Wolfa. — 0 sile 10—800 
koni par.

Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 
dla. $»x»jE©Ma.3psł'u. i  g o s p o d a r s tw a .

Łączna dotychczasowa produkeya 72.000 koni par.

F I Ł I F  P O S C H I N G E R
F a b ry k a  b ron i

w  F e r k c h  ( K s a r y n t f ® )
odznaczona wielu wyszczególnieniami i medalami, 
jakoteż złotym krzyżem zasługi z koroną, poleca 
znakomicie wykonaną broń, ostrzelaną w c. k. zakła­
dzie probierczym. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz 
wykonywa nowe łożyska. — Za dokładną robotę 

i dobre strzały ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

f f

Obraz JANA MATEJKI

ETWA POD GRUNWALDEM"
Z okazyi pieesetleiniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzida Mistrza Jana  Matejki „Bitwa pod GrunwaldenT‘. ====:

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 4-5 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. — —-------

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukeyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 c t m . )  Koron 15- 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 4 0 '

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicję i Bukowinę

Biuro dzienników S T . SOKOŁOW SKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i  obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty §55tuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcji. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

L w ó w , ul. H etm ań sk a  4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje s ta re  srebro, złoto 1 kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

Szczepy owocowe!
Już czas zamawiać! Jabłonie, grusze, śliwki, 
czereśnie, wiśnie, 2-, 3-, 4-Ietnie 1 sztuka 
50, 60 i 80 hal. Agrest, porzeczki, maliny, 
szparagi, truskawki, poziomki, brzoskwinie, 
morele, drzewa ozdobne, krzewy itp Cenniki 
wysyłam opłatnie. E . Uklański, Braków.

Gały wagon mebli
a mianowicie: całych i pojedynczych sypialń, 
jadalnie, salony, krzesła, łóżka, trymutki, 
umywalnie mahoniowe, jasionowe, cytryno­
we, biurka, lustra, garnitury klubowe, pokoje 
męskie, psyche, salon biały styl LudwikaXVI 
nadesłano w celu s z y b k i e j  sprzedaży do
Publicznej Hali aukcyjnej Lwów, 

ul. Sykstuska 32.
Wstęp wolny bez przymusu kupna.

P r e c z  z M a l a r z a m i !
I Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plolina, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l. ,  
z przesyłką poleconą 1 k o r . 25 h a l. ,  za za­

liczką e 20 h a l. więcej.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

SZEKEitTYZM
Król. Galicyi i Lodomeryl

■wraz

z Wielkiem Ks. Krakowskiem
na rok

można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor,  na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 7 kor. 80 hal., dla c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szenia- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
Odnośnie do obwieszczenia zamieszczonego w „Gaze­

cie Lwowskiej" w numerach:
22 z dnia 28 stycznia 1911,
27 z dnia 4 lntego 1911,
33 z dnia 11 lutego 1911 a dotyczącego 43 zw f

czajnego Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów c. y
uprzyw. galicyjskiego Banku hipotecznego odbyć się mają' 
cego we wtorek dnia 4 kwietnia 1911 dodaje się jako 6-tT 
przedmiot rozpraw: 

Wniosek co do zmiany statutów.
Lwów, dnia 15 lutego 1911.

Rada nadzorcza*
F R A N C I S Z E K  M E W C Z Y H

Lw ów , C horążczyzna 7.
Pierwsza k r a j o w a  
fabryka Instrumen­
tów orkiestralnych, 
smyczkowych i dę­
tych poleca swój je­
dyny w kraju na 
większą skalę zało­
żony fab ryczny 8 kład _Wszeikie instrum entu
instrumentów własnego wyrobu Ilu3tr. cenniki franco.

przeprawia najlepiej

LINIK K UNARD
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Cena p rzep raw y ok rę tem  ISO koron .
Uważajcie na Nr. 99.

Odjazd z portu w T ryeśc ie :
S axon ia : 4 marca 1911.
P a n n on ia : 15 marca 1911.
C a rp a tia : 25 marca 1911.
*  li iw e rp o o ln : (największe i najwspanial­

sze parowce świata): 
L n s itan ia : 11 marca, 8 i 29 kwietnia, 20 

maja, 10 czerwca 1911. 
jUanretania: 4 i 25 marca, 22 kwietnia, 13 

maja, 3 czerwca 1911.

.Ł L f.U .
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Na n a d c h o d z ą c ą  w io s n ę  p o le c a m  do s ie w u
Najlepsze nasiona

(jodpodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe
z gwarancją czystości i siły kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobne, Krzewy, Róże pienne I krzaczaste |
oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa.

Towar doborowy. Ceny niskie. Cenniki i specyalne oferty wysyłam opł ■ tnie. Ł  
E. FREEGE. — KRAKÓW. E

H E E t a  B K B E K H K K H a H  H 8 H S E &

Wwiictwo RsMemi Pelsłiei B, fntirndim we Lwowie.
Polskie Przewodniki podróży.

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk  p o ls k ic h  tu ry s tó w  p ra w ie  wyłą­
cznie używaae obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo w y k o n a n e  s to ją  te p o ls k ie  przewodnik) 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej.

Przew odnik po Rzym ie, z planem miasta. Kor. 3 .—.
Przew odnik po W enecyi i w yspach  okolicznych, z planem miasta, Kor. 3.
Przew odnik po W łoszech południow ych  i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficzaemi. Kor. 6.— .
Przew odnik po N eapolu , z trzema planami. Kor, 3.—.
Przew odnik po Herkulanum , Pom pei i Gapri, % pląsem  wykopalisk Pom­

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po Palerm o, z planem miasta. Kor. 1,20.
Przew odnik po Tatrach, Z 3 mapami, opracował Janusz Chmielowski. Kor. 8.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą, Onracował Januss Chmielowski. 

Kor. 3.—.
Przewodnik po Lw ow ie, z planem miast* Kor, 2. — .

n n n n n  n r a n r a  n n n m n m n  n r n n n n  t io c t f ł
□ H□  Urządzenia biur i kancelaryj wykonuje najsolidniej i punktualnie

FABRYKA MEBLI STYLOWYCH Cl
Braci SIWEK (Zamarstjnow)

Magazyn: Lwów, ul. Kopernika 3.
i m n n n n n m  n c ę fB♦  ♦

U czc ie  s ię  na S A M O U C Z K U  
w  szk o le  i po szk o le , bo

A M O U C Z E K
R E U S S N E R A  w  dom u, p rzed

ten stał się już potrzebnym, pomocnym i
dla każdego, bez różnicy wieku i zdolności “j- .  i0- 

wycli, kto tylko clico nauczyć się sam  b e z  pom ocy  n a u czy c ie la  czytać, 
zmawiać: po n iem iecku , fran cusku , an g ie lsk u , ro sy jsk u  i po po lsku  za
łatwo, prędko i gruntownie, a przytom tanim kosztom. Albowiem, nic potrzebując P* ffrjo8 
naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek zrobiony na S am ouczek , ^  
sio t . ty s iąc zn y m  procen tem  każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który 
tem wyższą wartość niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawTot uzdolnieniem urny ' Jo 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przygotowywać -j^jj, 
egzaminu w 'szkole publicznej, lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki s 

a najczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do Sarnou , „a 
Szczególniej zaś chcąc się. nauczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoezj 
nowo nauko praktyczno-konwcrsaoyjną, przy pomocy Sam ouczka. K onwersacja bowiem stanów ^  
tesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie uozą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręoznl,.jstydn 
Około 600.000 z w o le n n ik ó w  metody nauczania R e u ssn e ra  i 2.000 jego uczniów _oso-c j ą '  
dają rękojmio o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego S am o u czk ó w , *s %aiń®' 
cych  od 1880 r., których eony są stosunkowo niskie, np.: hal. 16, 36, 72, 1-20, 2-40, 3'60. jrgi€' 
uczki R eu ssn e ra  są do nabycia wo wszystkich księgarniach. — Główna sprzedaż ' v 
garn i P o lsk ie j, ul. Akademicka 2 a, we Lwowie.

„NOWOŚCI LITERACKIE* ,
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych

czesnych autorów,
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 I* * ’
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó ia r ,  jtasadfc Haw saaasaża 9«__________   ^

Ogłoszenie.

Rozpisuje się niniejszem licytacyę ofertową na budowę Bursy gimnazya 
nej w Nowym Targu. la,

Warunki ogólne i szczegółowe oraz plany i przedmiary robót bua° 
nycb, są do przejrzenia w Kasie Oszczędności u Pana Dyrektora Lgocki 
Tamże otrzymać można przedmiary robót na żądanie bezpłatnie. ^

Oferty pisemne zaopatrzone w wadyum 2 ł/8°/0 oferowanej kwoty ^ n^ci 
należy na ręce Pana Aleksandra Lgockiego, Dyrektora Kasy Oszczędh ^  
w Nowym Targu jako skarbnika Bursy do dnia 1 marca b. r. godzma 
w południe. . :ep

Oferta ma obejmować wszystkie roboty t. j. ziemne, murarskie, cieS 
skie, stolarskie i t. d. i obowiązuje oferenta od chwili wniesienia. ^

Zarządowi przysługuje prawo wyboru oferenta bez względu na wyso^0
oIerly- * ., nrzed'

Zarząd zastrzega  sob ie ew en tu a ln e zak u pn o ceg ły  i oddanie tejże P ^  
sięb iorcy loco  cegielnia, przy oferow aniu  n a leży  przeto  podać cen y  i ^  
kom binacyi.

Nowy Targ, dnia 1 lutego 1911.

Za Zarząd Bursy
Prezes:

Dr. Jan Bednarski*
Z drukarni..Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527.


